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Rozmowy z Josipem Broz Tito na wyspie Brioni

Edward Gierek rozpoczął 
wizytę w Jugosławii

Zapraszamy na imprezy święta 
„Głosu Wielkopolskiego" w Koninie

Na zaproszenie prezydenta 
Socjalistycznej Federacyjnej 
Republiki Jugosławii, przewód 
niczącego Związku Komuni­
stów Jugosławii Josipa Broz 
Tito 2 bm. udał się do Jugosła 
wii z oficjalną przyjacielską 
wizytą I sekretarz Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej Ed­
ward Gierek.

I sekretarzowi KC PZPR to­
warzyszą: członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR 
— Edward Babiuch, członek 
KC PZPR, minister spraw za­
granicznych — Emil Wojta­
szek, członek KC PZPR, kie­
rownik Kancelarii Sekretaria­
tu KC PZPR — Jerzy Wasz­
czuk, zastępca przewodniczące 
go Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów — Zbigniew 
Wojterkowski oraz doradcy i 
eksperci.

Na warszawskim lotnisku 
Okęcie E. Gierka żegnali człon 
kowie Biura Politycznego i Se­
kretariatu KC PZPR z prze­
wodniczącym Rady Państwa 
H enr y k iem J abłońs k im.

Obecny był charge d’affaires 
a. i. Jugosławii w Polsce Sre- 
tan Alekśic.

W piątek w południe na lot­
nisku w Pulu wylądował sa­
molot, którym przybył I sekre­

Uchwała w sprawie komitetów kontroli społeczne]

Posiedzenie Rady Państwa
2 bm. odbyło się w Belwe­

derze posiedzenie Rady Pań­
stwa.

W oparciu o uchwaloną 
przez Sejm w dniu 26 maja 
zmianę ustawy o radach naro­
dowych, Rada Państwa pod­
jęła uchwałę w sprawie korni 
tetów kontroli społecznej. 
Precyzuje ona tryb powoływa 
nia i sposób organizacji pracy 
komitetów, ich skład, stojące 
przed nimi zadania i kierun­
ki działań na szczeblu woje­
wództw, miast i gmin, zasady 
i tryb prowadzenia działalno­
ści kontrolnej oraz zmierzają 
cej do podniesienia skuteczno 
ści różnych form kontroli spo 
łecznej, określa uprawnienia 
członków komitetów oraz kon 
trolerów społecznych. Uchwa

Światowe agencje
Pojedynek pił­

karzy Polski i 
RFN na River 
Platę był naj­
ważniejszym te 
matem czwartko 
w ego serwisu

światowych 
agencji praso­

wych. Poświęciły mu one wiele 
miejsca na dalekopisowych taś­
mach. Oto pierwsze ©•pinie:

DPA (RFN): Falstart mistrzów 
świata 80 000 widzów było rozcza­
rowanych grą piłkarzy RFN, czę­
sto wyrażając swą dezaprobatę. W 
zespole RFN tylko Sepp Maier i 
Berti Vogts zasłużyli na wyróżnię 
nie, pozostali nie potrafili sooie 
poradzić z agresywnie i ambitnie 
grającymi rywalami. Polacy stwo 
rzyli znacznie więcej szans str żele 
ckich, prezentowali futbol dojrzą 
ły mądry taktycznie.

Przykro było patrzeć, jak bezra 
dni byli momentami piłkarze mi­
strza świata. Sprawiali wrażenie 
zdruzgotanych przewagą Polaków 

którzy przy większej konsekwen­
cji swych akcji mogli rzucić mi-
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tarz KC Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Edward 
Gierek, rozpoczynając 2-dnio- 
wą przyjacielską wizytę ofi­
cjalną w SFRJ.

Na lotnisku w Puli Edwar­
da Gierka i towarzyszące mu 
osoby witał sekretarz Komite­
tu Wykonawczego Prezydium 
KC ZKJ, Stanę Dolane.

Następnie Edward Gierek w 
towarzystwie Stanę Dolanca 
udał się z Puli na wyspę Brio­
ni.

Przywódcę polskiego ser­
decznie powitał prezydent 
SFRJ, przewodniczący ZKJ 
Josip Broz Tito.

W czasie ceremonii powita-- 
nia orkiestra odegrała hymny 
państwowe Polski i Jugosła­
wii, a kompania reprezenta­
cyjna Marynarki Wojennej 
oddała honory wojskowe.

WYWIAD DLA TYGODNIKÓW 
„NIN" I „TELEKS”

W belgradzkim tygodniku 
„Nin” ukazał się wywiad, ja­
kiego I sekretarz KC PZPR, 
Edward Gierek, udzielił jugo­
słowiańskiemu pisarzowi, Mio 
drągowi Bulatoviciowi. W wy­
wiadzie opatrzonym tytułem 
„Wielkie kroki” Edward Gie­
rek dzieli się doświadczenia­

ła ustala ponadto tryb nad­
zoru nad pracą komitetów. 
Ogólny nadzór sprawować bę­
dzie Rada Państwa i rady na­
rodowe stopnia wojewódzkie­
go. Załącznikiem do uchwały 
jest ramowy regulamin, który 
posłuży za podstawę do opra­
cowania i uchwalenia przez 
każdą radę narodową regula­
minu pracy własnego komite­
tu.

Następnie Rada Państwa 
rozpatrzyła informację na te­
mat realizacji wytycznych z 
dnia 6 stycznia 1977 r., doty­
czących m. in. wzmacniania 
roli sesji rad narodowych i 
zwiększania skuteczności dzia 
łania radnych.

Dokończenie na str. 2

o meczu otwarcia
DEPESZA E. GIERKA

DO POLSKICH PIŁKARZY

Po meczu piłkarskim Pol­
ska — RFN I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek Wysto­
sował depeszę do polskiej 
reprezentacji, w której czy­
tamy:

Gratuluję dobrej, ofiarnej 
gry, godnej reprezentantów 
Polski postawy w inauguru­
jącym piłkarskie mistrzostwa 
świata meczu z reprezenta­
cją RFN.

Wasza ambicja i nieustę­
pliwość w trudnej sportowej 
rywalizacji sprawia nam w 
kraju ogromną satysfakcję, 
przysparza wam sympatii 
wszystkich miłośników sportu 
na świecie.

Życzę wam osiągnięcia jak 
najlepszych wyników na sta­
dionach piłkarskich mistrzostw 
świata. Życzę dobrego zdro­
wia i wiele sił. (PAP) 

mi swej działalności, szeroko 
omawia powojenny społeczno- 
gospodarczy dorobek Polski, 
poświęca wiele uwagi znacze­
niu manewru gospodarczego i 
planom perspektywicznego 
rozwoju kraju, przedstawia 
główne kierunki i cele polskiej 
polityki zagranicznej i cha­
rakteryzuje stosunki polsko- 
jugosłowiańskie. Tekst wywia 
du zamieścił również ukazują 
cy się w Lublanie tygodnik 
„Teleks”.

Piątkowa prasa jugosłowiań 
ska poświęciła wiele uwagi 
wizycie polskiego przywódcy. 
Dziennik „Borba” opublikował 
komentarze i artykuły o Pol­
sce na całej kolumnie, opatrzo 
nej nagłówkiem „Edward Gie­
rek i. dzisiejsza Polska”. Dzień 
nik zamieścił życiorys i zdję­
cie I sekretarza KC PZPR, ko 
mentarz o rozwoju stosunków 
polsko-jugosłowiańskich, kro­
nikę spotkań Edwarda Gierka 
z Josipem Broz Tito, a także 
dwie korespondencje swego 
warszawskiego korespondenta 
— artykuł poświęcony działał 
ności polskiego przywódcy na 
płaszczyźnie krajowej i na are 
nie międzynarodowej.

Przemówienie Edwardo Gier­
ka — zamieszczamy na str: 2.

Order Budowniczych 
Polski Ludowej 

dla Ś. Szwalbego
W 80 rocznicę urodzin Ra­

da Państwa PRL uznaniu 
szczególnie wybitnych zasług 
w długoletniej działalności po 
lityczno-społecznej i państwo 
wej za wielki wkład w roz­
wój ruchu spółdzielczego na­
dała Stanisławowi Szwalbe- 
mu Order Budowniczych Pol­
ski Ludowej. (PAP)

Deklaracja rządowa 
kanclerza RFN

W deklaracji rządowej, złożonej 
wczoraj w Bundestagu, kanclerz 
RFN — Helmut Schmidt, opowie­
dział, się za umocnieniem Paktu 
Północnoatlantyckiego i równocześ 
nie za kontynuacją rokowań w 
sprawie ograniczenia zbrojeń, a 
także za dalszą polityką likwida­
cji napięć.

Kanclerz Schmidt, który skła­
dał w parlamencie sprawozdanie 
ze swego wystąpienia na sesji spe 
cjalnej Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, z rozmów przeprowadzonych
z prezydentem USA Jimmy
Carterem oraz z obrad waszyngtoń 
skiego szczytu NATO, wyraził po­
gląd, iż uchwały tego szczytu za­
pewnią umocnienie sojuszu. Zda­
niem kanclerza nie ma żadnej 
sprzeczności między ograniczeniem 
zbrojeń a umocnieniem sojuszu 
zachodniego. (PAP)
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Z Nowego Jorku do Moskwy
W piątek powrócił z Nowego 

Jorku do Moskwy członek Biura 
Politycznego KC KPZR, minister 
spraw zagranicznych 
Gromyko, który stał 
delegacji radzieckiej 

ZSRR A. 
na czele 
na sesję

specjalną Zgromadzenia Ogólnego 
NZ w sprawie rozbrojenia.

Dla kadr kierowniczych
W Moskwie powołano Akade­

mię Gospodarki Narodowej

Na zdjęciu — jedna z nowych dzielnic mieszkaniowych stale rozbudowywującego się Konina, 
V Osiedle.

Fot. — H. Kamza

Kolorowe afisze i ulotki głoszą wszystkim 
mieszkańcom Konina: od 2 do 4 czerwca — 
święto „Głosu Wielkopolskiego". Obszerny, 
różnorodny jest program, który proponują or­
ganizatorzy święta — gospodarze Ziemi Ko- 
mńsk ej, poznańskie Stowarzyszenie Popuło- 
ryzacj Prasy i redakcja naszego dziennika.

Dzis aj, w sobotę, w Wojewódzkim Domu 
Kultury w Koninie w godz. od 12 do 16.bę­
dzie można uzyskać poradę od przedstawi­
cieli Działu Łączności z Czytelnikami „Głosu” 
w w:elu codziennych sprawach.

W czasie trwania Święto czynne będą wy­
stawy. W holu dworca PKP wystawa „Doro­
bek województwa konińskiego w fotografii”, a 
w Domu Kultury „Hutnik" — wystawa Galerii 
Ncwe>, prezentująca plon pleneru plastyczne­
go Ogólnopolskie Spotkanie Twórców.

Odbędzie się szereg koncertów. W sobotę, 
3 czerwca, o godz. 15 w DK „Hutnik” grać bę­
dzie Orkiestra Kameralna Polskiego Radia i Te­
lewizji w Poznaniu pod dyr. Agnieszki Duczmal 
z uaziałem Antoniny Kowtunow (sopran) i Ma­
riana Kondelli. (baryton); z recitalem wierszy 
Serg usza Jesienina wystąpi aktor Wiesław 
Komasa.

Także w sobotę o godz. 17 w Pałacu Spor­
tu bęazie można uczestniczyć w Koncercie ga 
lowym Estrady Poznańskiej — wystąpią m. in. 
Urszula Sipińska i zespół „Andrzej i Eliza".

V/ niedzielę o godz. 15 w amfiteatrze „Na 
skarpie" odbędzie się koncert Zespołu Pieśni 
i Tańca „Wielkopolska". O godz. 16.30 wystą­
pi zespoły muzyczne „Szałamaje” i „Kozły 
Lubuskie", a o 17.30 Zespół Pieśni i Tańca 
„Ziemia Konińska" i zespół rnstrumentalno- 
wokalny „Truwerzy". W amfiteatrze im. Cho-

Sesja Klubu Redakcyjnego SDP w Koninie

Zadania dziennikarzy
w popularyzacji nauki i techniki

Obecności nauki i techniki 
w prasie, radio i telewizji — 
w świetle potrzeb kraju i re­
gionów poświęcona była wczo­
rajsza sesja Klubu Redakcyj­
nego Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich przygotowana 
przy współudziale naszej re­
dakcji oraz Oddziału Woje­
wódzkiego NOT w Koninie z 
okazji odbywającego się w 
tym mieście święta „Głosu 
Wielkopolskiego”.

W spotkaniu uczestniczyli 
między innymi sekretarz KW

ZSRR, której zadaniem będzie 
przygotowywanie i doskonalenie 
wyższych kadr kierowniczych. 
Rektorem uczelni' został akade­
mik N. Mielników

Mniej miejsc pracy
Jak wynika z ogólnego planu 

rozwoju przedstawionego przez 
szwedzki koncern stalowy SSAB, 
w ciągu najbliższych 10 lat za­
mierza się zredukować blisko 2 030 
miejsc pracy w tej gałęzi prze­
mysłu.

PZPR w Koninie Zofia Zamoj­
ska, wojewoda koniński Hen­
ryk Kaźmierczak, przedstawi­
cielka Wydziału Prasy Radia i 
Telewizji KC PZPR — Maria 
Kulesza, dyrektor Działu Pra­
sowego ZG RS W „Prasa — 
Książka — Ruch” Alina Tepli- 
Kobielska oraz przedstawicie­
le krajowych środowisk nau­
kowo-technicznych. Obrady 
prowadził przewodniczący Klu 
bu Redakcyjnego SDP — Wło­
dzimierz Chećko.

Uczestnicy sesji omówili doś

C. Wittmann — zatrzymany
Jak poinformowała agencja 

ADN, w czwartek, 1 bm., szkolny 
samolot z RFN naruszył obszar 
powietrzny Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Pilot zachodnio- 
memieckiego samolotu, obywatel 
RFN, Caston Wittmann został po 
wylądowaniu zatrzymany i prze­
kazany odpowiednim organom 
NRD, w celu wyjaśnienia przy­
czyn naruszenia obszaru powietrz 
u ego tego kraju.

p na w niedzielę o 16.30 koncertować będą 
uczniowie konińskiej Szkoły Muzycznej.

W czasie trwania święta „Głosu Wielkopol- 
sk ego" odbędzie się szereg atrakcyjnych 
impiez sportowych. W sobotę, 3 czerwca, w 
Pątnowie — Gosławicach o godz. 15 — roze­
grane zostaną regaty żeglarskie. Także o 
godz. 15 na basenie w Koninie rózpoczną się 
szkolne zawody w pływaniu.

W niedzielę na stadronte w Morzysławiu 
od godz. 9 odbywać się będzie turniej piłki 
siatkowej. Na strzelnicy w Starym' Mieście w 
beazielę od godz. 9 trwać będą zawody strze­
leckie zakładów pracy, a na placu przy ul. 
Przyjaźni od godz. 10 — festyn sportowo-re­
kreacyjny. Na stadionie XXX-lccia PRJ. o 
godz. 11 rozpcczinie się mecz piłki nożnej: 
dziennikarze i drukarze „Głosu” — reprezen­
tacja TKKF przy Kopalni Węgla Brunatnego 
„Konin". O godz. 14 rozegrany zostanie mecz 
piłki nożnej Zagłębie Konin — Budowlani 
Słupca. Na przystani LOK-u o godz. 15 za­
kończony zostanie spływ kajakowy Pątnów — 
Konin.

Odbędzie się także szereg imprez rozryw­
kowych. 3 czerwca od godz. 13 przechodzić 
będzie ulicami miasta barwny korowód dzie­
ci. O 15.30 w amfiteatrze „Na skarpie” roz- 
poczme się bal młodzieży, a o godz. 19 przed 
Pałacem Sportu — dyskoteka. O 19.30 — na 
piecu przy ul. Przyjaźni zapłonie ognisko har­
cerskie. W niedzielę, 4 czerwca, w godz. od 
10 do 13 na boisku Szkoły Podstawowej nr 8 

trwcć będą szkolne rozgrywki sportowe oraz 
dziecięcy konkurs rysunkowy na asfalcie.

(bron)

wiadczenia redakcji praso­
wych i agencyjnych oraz radia 
i telewizji w pozyskiwaniu i 
wykorzystywaniu informacji z 
dziedziny nauki i organizacji 
naukowej oraz treści i formy 
wypowiedzi dziennikarskich 
na te tematy. Była to intere­
sująca dyskusja, jedna z wie­
lu jakie obecnie przed XII Ple 
num KC PZPR odbywają się 
w środowiskach naukowych 
oraz zakładach produkcyj-

Dokończenie na str. 2

Proces przywódców 
„czerwonych brygad"

Oskarżyciel publiczny prze­
mawiając w piąitek na proce­
sie przywódców i działaczy 
„czerwonych brygad” w Tury­
nie zażądał dla sześciu spo­
śród oskarżonych — w tym dla 
założyciela tej organizacji Re­
nato Curcio — kary 15 lat wię 
zienia i wysokich grzywien za 
„utworzenie gangu zbrojne­
go”. Osobno będą oni odpo­
wiadać za uprowadzenia osób, 
morderstwa i rabunki. (PAP)
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Amerykanie lubią sensa 
cje, a życie im ich 

nie skąpi. Wścibscy dzienni 
karze co rusz ujawniają ja 
kąś aferę, a jest tych afer 
tyle, że ludziei przywykli 

, do skandalizowama, traktu 
ją je jak chleb powszedni. 
Ta jednak zastanawia bar­
dziej niż inne.

Oto stwierdzono, że pra­
sa amerykańska była infil­
trowana i inspirowana 
przez Centralną Agencję 
Wywiadowczą. Pozornie nic 
niezwykłego, bo CIA przy- 
~ wyczaiła obywateli USA 
do swej obecności w naj. 
mniej spodziewanych miej­
scach Intrygujące jest 
wszakże to, że CIA pozwo­
liła obecnie na publikację 
kompromitujących ją ma­
teriałów.

Choć strzeże ona pilnie 
twych metod pracy, są one 
jednak na tyle znane, że zy 
■■kały miano działań z porno 
"ą „intrygi i sztyletu”.

Przedstatmanie w amery. 
kańskich środkach masowe 
go przekazu niektórych 
szczegółów o roli CIA ma 
zapewne na celu ukazanie, 
że skoro te fakty wychodzą 
na światło dzienne, to zna­
czy, że CIA zrezygnowała 
z taniego procederu i skoń­
czyła z nim raz na zawsze. 
Ale skądinąd wiadomo, ze 
jeśli CIA kogoś pokocha” 
— nie rzuca go łatwo. Dla 
czego więc obecnie miałoby 
być inaczej?

Omawiana afera i wszy­
stkie te niedyskrecje przy­
pominają panią, która wra 

! rając zbyt późno do domu 
mówiła, że była ze znaw~ 

i mym na kawie. Wołała po 
] prostu krótką burzę niż dlu 
1 potrwały wietrzyk.

ASK

50 000 „Melexów“ 
z mieleckiej WSK

W Mieleckiej Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego PZX zakończo­
ny zastał montaż 58-tysięcznego 
wózka elektrycznego „Melex”. 
Wózki te skonstruowane zostały 
przede wszystkim jako pojazdy 
golfowe z przeznaczeniem na 
eksport.

„Melex” — poza polami golfo­
wymi — stasowany jest także ja­
ko pojazd bagażowo-transporto- 
wy. WSK wytwarza „Melexa” w 
33 wersjach. (PAP)

Godna kontynuacja tradycyjnej 
przyjaźni i współpracy

Przemówienie Edwarda Gierka
(SKRÓT)

Dziękując Josipowi Broz Tito za przyj a 
cielskie zaproszenie do Jugosławii Edward 
Gierek podkreślił, że całe społeczeństwo pol­
skie darzy jugosłowiańskiego przywódcę sza­
cunkiem i serdeczną sympatią jako przywód­
cę bratniej socjalistycznej Jugosławii i wypró 
bowanego przyjaciela Polski,

Z satysfakcją pragnę stwierdzić — powie­
dział Edward Gierek — że stosunki między 
Polską i Jugosławią stale się pogłębiają we 
wszystkich dziedzinach życia, że godnie kon 
tynuujemy tradycyjną, polsko — jugosłowiań 
ską przyjaźń, ugruntowaną w latach bohater 
skiej walki z hitlerowskim faszyzmem, umoc­
nioną wspólnymi nam celami budowy socja 
lizmu, przyjaźń opartą na wzajemnych szacun 
ku j zaufaniu, bliską poprzez wspólne naszym 
narodom umiłowanie wolności i pokoju.

Polski przywódca podkreślił znaczenie dal­
szego pogłębiania stosunków między PZPR i 
ZKJ, z zadowoleniem odnotował dynamiczny 
wzrost stosunków gospodarczych między obu 
krajami oraz coraz bogatszą wymianę kultu­
ralną i naukową, służącą wzajemnemu zbliżę 
niu między urodami Polski i Jugosławii.

Edward Gierek podkreślił następnie donio­
sły wkład socjalistycznej Jugosławii i osobiś 
cie Josipa Broz Tito w dzieło odprężenia, u- 
mocnienia bezpieczeństwa i rozszerzenia współ 
pracy międzynarodowej. Również cała aktyw 
na działalność międzynarodowa Polski służy 
tej doniosłej sprawie. Szczególne znaczenie 
dla budowy trwałych, pokojowych stosunków 
w Europie — oświadczył mówca —ma pełna 
i integralna realizacja helsińskiego aktu koń 
cowcgo. Oceniamy w sumie pozytywnie rezul­
taty spotkania w Belgradzie, do którego Ju­
gosławia jako gospodarz i uczestnik — wnio 
sła ważki, konstruktywny wkład. Nie wolno

dopuścić do cofnięcia procesu odprężenia, eze 
go pragnęłyby siły zimnowojenne.

E. Gierek zwrócił uwagę, że chociaż decy­
zja o podjęciu produkcji nowej broni maso­
wej zagłady — bomby neutronowej — i uzbro 
jeniu w tę broń armii państw NATO została 
czasowo odroczona,'to jednak groźba ta nadal 
wisi nad światem. Wynika stąd potrzeba kon 
tynuacji walki przeciwko tej broni, aby zapo 
biec nowej groźnej fazie wyścigu zbrojeń w 
Europie i na świecie. W związku z tym — 
podkreślił E. Gierek — Polska przywiązuje 
wielką wagę do wyników specjalnej sesji 
ONZ poświęconej rozbrojeniu oraz w pełni 
popiera konstruktywny program konkretnych 
posunięć rozbrojeniowych przedstawionych w 
toku obrad sesji przez ZSRR.

Po przypomnieniu, iż Polska konsekwentnie 
opowiada się za pokojowym rozstrzyganiem 
sporów i udziela poparcia narodom walczą­
cym o wolność i prawo do samostanowienia, 
Edward Gierek stwierdził, że nasz kraj wyso 
ko ocenia ruch państw niezaangażowanych 
jako istotny element światowego frontu anty 
imperialistycznego, jako siłę współuczestni­
czącą w budowie pokoju światowego. Rosną­
ce międzynarodowe znaczenie tego ruchu — 
powiedział polski przywódca — jest w dużej 
mierze zasługą Jugosławii j osobistą Waszą, 
towarzyszu Tito. Pragniemy dalszego umac­
niania solidarności krajów niezaangażowa­
nych z państwami socjalistycznymi. Prawo do 
życia w pokoju i wolności — to najcenniejsze 
prawo ludzi i narodów. Socjalizm — podkre­
ślił mówca — dąży niezłomnie do urzeczywi 
stnienia tego prawa.

W zakończeniu Edward Gierek wyraził 
przekonanie, że obecne spotkanie i rozmowy 
przyczynią się do dalszego zacieśnienia pol­
sko — jugosłowiańskiej przyjaźni i współpra­
cy oraz będą stanowić wkład do umocnienia 
pokoju i postępu na świecie. (PAP)

Przedłużenie mandatu sił ONZ na Wzgórzach Golan
Na środowym posiedzeniu 

Rada Bezpieczeństwa postano­
wiła przedłużyć na dalsze 6 
miesięcy, tj. do 30 listopada 
br., mandat sił pokojowych 
ONZ, nadzorujących rozdzie­
lenie wojsk izraelskich i syryj­
skich na Wzgórzach Golan 
(UNDOF).

Siły ONZ w rejonie Wzgórz 
Golańskich liczą obecnie 1.245 
żołnierzy i oficerów, w tym 
91 żołnierzy i oficerów Woj­
ska Polskiego. Pozostałe kon­

tyngenty wystawione są przez 
Austrię, Iran i Kanadę. Raport 
sekretarza generalnego ONZ 
stwierdza, że jakkolwiek na 
Wzgórzach Golan panuje spo­
kój, to jednak sytuacja w tym 
rejonie pozostaje bardzo nie­
pewna. Sekretarz generalny 
ONZ wyraża uznanie żołnie­
rzom i oficerom UNDOF za 
wykonanie trudnych obowiąz­
ków.

W czasie posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa przemawiał m.

in. przedstawiciel ZSRR, am­
basador Oleg Trojanowski. 
Podkreślił on. że brak rozwią­
zania konfliktu na Bliskim 
Wschodzie ułatwia Izraelowi 
kontynuowanie agresji, czego 
przykładem jest ostatnia inwa 
zja na terytorium Libanu. 
Utrzymanie obecnego stanu le 
ży w interesie państw zachod­
nich. ZSRR wypowiada się za 
całkowitym rozwiązaniem kon 
fliktu bliskowschodniego, zgod 
nie z duchem rezolucji nr 242.

PAP

• 13-letnle dziecko, pozostawio 
ne bez opieki w miejscowości 
Skrobek (w województwie pils­
kim), utonęło podczas kąpieli w 
gliniance.

• W Jędrzejowie (gmina Czarn 
ków (woj. pilskie), 9-letnj chłopiec 
podpalił zabudowania gospodar­
skie; zabawa ta pochłonęła doby­
tek wartości 200 000 złotych.

• 4 osoby doznały obrażeń cia­
ła podczas zderzenia „Żuka” z 
ciężarówką na skrzyżowaniu ulic 
Buczka — Polnej w Kaliszu.

e Samozapalenie się siana spo 
wodowało pożar w Kościerzynie 
rrmtna Wyrzysk) podczas którego 
spłonęło ponad 30 warchlaków.

(ask)

Porozumienie o współpracy

Radziecka delegacja pracowników
rolnictwa w

W Stacji Hodowli Roślin w 
Chodowie w woj. konińskim, 
przebywała wczoraj 25-osobo 
wa delegacja pracowników 
rolnictwa, placówek nauko­
wo-badawczych i przemysłu 
cukrowniczego Związku Ra­
dzieckiego, pod przewodni­
ctwem wiceministra rolni­
ctwa ZSRR A. B. Czubarowa 
— uczestników odbywającego 
się w naszym kraju polsko- 
radzieckiego sympozjum po-

Konińskiem
święconego zwiększeniu plo­
nów buraka i podwyższeniu 
produkcji cukru w obu kra­
jach.

Przed dwoma dniami, po 
pierwszej roboczej części sym 
pozjum podpisano porozumie­
nie w sprawie stałej wymia­
ny doświadczeń i osiągnięć 
naukowo-badawczych w tym 
zakresie, (woj) ■

TEMATEM OBRAD — DOSKONALENIE ZAWODOWE
Związek Zakładów Doskonalenia Zawodowego mający w swym do­

robku od 1944 roku wykształcenie przeszło 5 min fachowców dla gos­
podarki narodowej dąży do dalszego intensywnego rozwoju swych 
świadczeń. Wypracowane nadwyżki kierowane są przede wszyst­
kim na rozbudowę bazy szkoleniowej i poprawę warunków uczniów 
w ośrodkach i internatach Plany w tej dziedzinie omawiane były 
2 bm. w Warszawie na posiedzeniu sprawozdawczo-wyborczym władz 
statutowych Związku Zakładów Doskonalenia Zawodowego. (PAP)

OBCHODY DNIA CHEMIKA
Z okazji zbliżającego się Dnia Chemika (4 bm.) sekretarz KW 

PZPR Bogdan Waligórski i wojewoda poznański, Stanisław Cozaś 
spotkali się wczoraj z przedstawicielami największych w woj. poz­
nańskim zakładów przemysłu chemicznego, jak „Stomil”, „Polfa”, 
„Łechia”, Fabryka Nawozów Fosforowych, Centrala Produktów 
Naftowych i in. Podzielili się oni uwagami na temat realizacji za­
dań produkcyjnych oraz rozwiązywania spraw socjalnych załóg, (zd)

Trwa proces
Z. Bielaja

W toczącym się przed Są­
dem Wojewódzkim w Warsza­
wie procesie Iwana Slezki vel 
Zygmunta Bielaja, oskarżony 
zakończył składanie wyjaśnień 
dotyczących swej przeszłości 
oraz okoliczności związanych 
z uprowadzeniem lekarki z 
Płocka dr Stefanii Kamińskiej.

Podczas poprzedniego pro­
cesu Z. Bielaj przyznał się i 
podał szczegóły zabójstw, ja­
kich dokonał w ostatnim okre 
sie wojny oraz po wyzwoleniu. 
Obecnie stanowczo temu za­
przecza, stwierdzając m. in., że 
nigdy nikogo nie zabił.

Proces trwa. (PAP)

Zakończenie rozmów czechosłowacko-radzieckich

L. Breżniew udekorowany 
Orderem Klementa Gottwalda

W piątek zakończyła się 
4-dniowa oficjalna przyjaciel­
ska wizyta w Czechosłowacji 
delegacji partyjno-rządowej 
ZSRR z Leonidem Breżnie­
wem na czele. Wyniki wizy­
ty oraz rozmów prowadzo­
nych w Pradze i Bratysławie, 
znalazły wyraz w podpisanym 
2 bm. przez L. Breżniewa i 
G. Husaka wspólnym oświad­
czeniu o dalszym rozwoju 
braterskiej przyjaźni i wesech 
stronnej współpracy między 
KPZR i KPCz, między ZSRR 
i CSRS.

Na zakończenie pobytu w

Czechosłowacji Leonid Breż­
niew udekorowany został wy 
sokim czechosłowackim odzna 
czeniem państwowym, Orde­
rem Klementa Gottwalda.

Rozmowy czechosłowacko- 
radzieckie zakończyły się w 
godzinach południowych uro­
czystością. podpisania „Wspól­
nego oświadczenia o dalszym 
rozwoju braterskiej przyjaźni 
i wszechstronnej współpracy 
między KPZR i KPCz oraz 
między ZSRR i CSRS.. Podpi 
sy pod tym dokumentem zło­
żyli Leonid Breżniew i Gu- 
stav Husak. (PAP)

Sesja rozbrojeniowa w ONZ

H. Jaroszek przewodniczy grupie 
przygotowującej jeden z dokumentów

1 bm. w Nowym Jorku od­
było się posiedzenie Komitetu 
Głównego specjalnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Naro 
dów Zjednoczonych w sprawie 
rozbrojenia. Ten organ sesji, 
znany też pod nazwą komitetu 
całości (gdyż w jego skład mo 
gą wchodzić przedstawiciele 
wszystkich pańsw uczestniczą 
cych w sesji) powołał dwie 
specjalne grupy robocze dla 
przygotowania ostatecznej 
wersji projektu dokumentu 
końcowego sesji. Przewodni­
czącym jednej z grup wybrany 
został stały przedstawiciel Pol

ski w ONZ, amb. Henryk Ja­
roszek, który pełni funkcję wi 
ceprzęwodniczącego Komitetu 
Głównego.

Zadaniem grupy specjalnej, 
której przewodniczy przedsta 
wiciel PRL, jest wypracowa­
nie końcowego projektu pro­
gramu działania w dziedzinie 
rozbrojenia zarówno nuklearne 
go, innych broni masowego 
niszczenia jak i w dziedzinie 
broni konwencjonalnych. Bę­
dzie to więc kluczowy frag­
ment dokumentu końcowego 
sesji specjalnej.

Sesja Klubu Redakcyjnego SDP
Dokończenie ze str. l\

nych. Zastanawiano się m. in. 
nad metodami lepszego wyko­
rzystywania informacji nau­
kowej w środkach masowego 
przekazu oraz dynamizowania 
wpływu na gospodarkę i prak 
tykę społeczną. Informacja 
prasowa — stwierdzano — 
winna inspirować skuteczniej­
sze rozwiązywanie przez pra­
cowników nauki ważnych pro­
blemów przemysłu i rolnic­
twa.

Z. Najdowski ' 
I zastępcą ministra । 

kultury i sztuki / i
Prezes Rady Ministrów na I 

wniosek ministra kultury i 
sztuki powołał mgr Zygmun- I 
tą Najdowskiego na stanowi­
sko podsekretarza stanu i I I 
zastępcę ministra kultury i 
sztuki. I

W godzinach popołudnio­
wych uczestnicy sesji odwie-

Podziękowanie 
dla B. Kapitana

Prezes Rady Ministrów od­
wołał ze stanowiska przewod­
niczącego Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki — mgr. Bolesława 
Kapitana w związku z wybra­
niem go I sekretarzem Komi-

dzili Zakłady Materiałów i Wy 
robów Ściernych „Korund’’ w 
Kole oraz zapoznali się z pro­
cesem produkcyjnym „Mleko- 
miksu”. Z członkami Klubu Re 
dakcyjnego spotkało się także 
kierownictwo polityczno-admi­
nistracyjne województwa z I 
sekretarzem KW PZPR Tadeu­
szem Grabskim

W czasie spotkania dzienni­
karze „Głosu Wielkopolskie­
go”: Kazimierz Marcinkowski, 
Wiesław Porzycki, Zbilut Sęk 
wyróżnieni zostali odznakami 
honorowymi „Za Zasługi dla 
Województwa Konińskiego”.

(z-r)

7. Najdowski trrodz?ł się w | 
1932 r. w Cerekwicy woj. bydgo­
skie w rodzinie inteligenckiej. U- I 
kończył studia, uzyskując dyplom j 
magistra filologii polskiej. Od 1 
1975 r. był I sekretarzem Komite | 
tu Wojewódzkiego PZPR w Toru 
niu. Jest członkiem PZPR. (PAP) I

tetu Wojewódzkiego PZPR w 
Toruniu.

Prezes Rady Ministrów wy 
raził Bolesławowi Kapitanowi 
podziękowanie za pracę na 
dotychczas zajmowanym kie­
rowniczym stanowisku pań­
stwowym. (PAP)

Terminy wymiany banknotów 
i monet starej emisji

Posiedzenie
Rady Państwa

Dokończenie ze str, 1

Rada Państwa ratyfikowała 
poprawki do konwencji o ry 
bołówatwie i ochronić żywych 
zasobów w Morzu Bałtyckim i 
Bełtach.

Mianowano:
• Mariana Stradowskiego 

ambasadorem nadzwyczajnym 
i pełnomocnym PRL w Islam 
skiej Republice Mauretanii; 
funkcję tę będzie on łączył ze 
stanowiskiem ambasadora w 
republikach Senegalu oraz 
Mali i Zambii, na które został 
mianowany dnia 15 sierpnia 
1977 r. oraz 4 maja 1978 r.
• Bogumiła Sujkę — amba 

sadorem nadzwyczajnym i peł 
nomocnym — stałym przedsta 
wicielem PRL przy Biurze 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych w Genewie. (PAP)Narodowy Bank Polski 

przypomina, że stosownie do 
zarządzenia ministra finansów 
z dnia 21 maja 1977 r. oraz z 
dnia 11 listopada 1977 r. Ka­
sy oddziałów NBP i PKO do­
konują do dnia 30 czerwca 
1978 r. wymiany banknotów 
500-złotowych z datą emisji 1 
lipca 1948 r. oraz monet o no 
minale 10 złotych o średni­
cy 31 i 28 mm emitowanych 
w latach 1959 — 1973 r. Wy­
mienione banknoty i monety 
przestały być prawnym środ­
kiem płatniczym z dniem 31 
grudnia 1977 r.

Natomiast banknoty 50-zło- 
towe z datą emisji 1 lipca 
1948 r. i banknoty 1000-złoto- 
we z datą emisji 29 paździer 
nika 1965 r. są prawnym śród 
kiem płatniczym tylko do 
dnia 30 czerwca 1978 r. Po 
tym terminie banknoty te 
będzie można wymieniać w 
kasach oddziałów NBP i PKO 
w nieprzekraczalnym terminie 
do dnia 31 grudnia 1978 r.

Narodowy Bank Polski pro­
si o pełne przestrzeganie po­
danych wyżej ostatecznych ter 
minów wymiany znaków pie­
niężnych starej emisji. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie ma­
łe.

Temperatura maksymalna od ft 
do ?9 stopni, minimalna od 12 
do 14 stonni.

Wczoraj o rodź. 19 zanotowano: 
w Kaliszu, Koninie i Kesznie 23 
stopnie, w Piło i Poznaniu 25 stop 
ni; ciśnienie 759.4 mm.

Dzisiejszy serwis inlormocyjny 
opracował Andrzej Piechocki.
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RÓWNANIE
DO NAJLEPSZYCH

Rozmowa z Henrykiem Kaźmierczakiem 
wojewodą konińskim

T^rasza rozmowa zbiega się ze 
znamienną rocznicą: trzy 
lata temu pojawiło się na 

mapie kraju — w wyniku re­
formy systemu administracji 
— województwo konińskie. Po 
wołanie do życia nowej jed­
nostki administracyjnej, która 
zaczęła funkcjonować w zmie 
nionym, dwustopniowym ukła 
dzie władzy państwowej — 
było faktem, powiedzmy, sto­
sunkowo prostym...

— ...lecz sprawą znacznie 
bardziej skomplikowaną było 
uczynienie z młodego woje­
wództwa zwartej, zintegrowa­
nej całości terytorialnej, a z 
ponad 420 tysięcy mieszkań­
ców województwa — świado­
mej swoich celów i zadań spo 
łeczności konińskiej. Tu trzeba 
przypomnieć, iż województwo 
nasze — podobnie jak wiele 
innych — powstało w kształ­
cie złożonym z obszarów 
trzech „starych” województw: 
poznańskiego oraz częściowo

bydgoskiego.łódzkiego
Oprócz odmienności w mental 
ności, zaawansowaniu rozwoju 
gospodarczego różniły te tere­
ny inne, elementarne zgoła 
sprawy. Trudno się było miesz 
kańcom a także władzom pe­
ryferyjnych gmin do woje­
wódzkiego centrum dodzwo­
nić, dojechać, wrócić. Dlatego 
jednym z pierwszych zadań 
było stworzenie spójnego sys­
temu łączności i komunikacji. 
System taki — sprawną, dwu­
kierunkową łączność z gmina­
mi już mamy, telefoniczną i te 
leksową; komunikacja atrto- 
busowa związała odległe gmi­
ny południowe i północne z 
ośrodkiem wojewódzkim.

— Efektywne działanie wo­
jewody i jego urzędu zależy 
głównie od należytego funk- jętych przed trzema laty dzia- 
cjonowania podstawowego łań są już widoczne: w latach
stopnia władzy państwowej — 
urzędów gmin, zwłaszcza zaś 
naczelników. Przekazanie, w 
momencie reformy, większości 
uprawnień dawnej władzy po­
wiatowej w7 ręce właśnie na­
czelników gmin z pewnością 
zależność tę jeszcze zwiększy­
ło?

— To prawTda. Stanęliśmy 
wówczas przed zadaniem przy 
sposobienia 47 naczelników 
jednostek podstawowych do 
wykonywania rzemiosła wła­
dzy.

— Jak się to robi?
— Przede wszystkim woje­

woda musi dobrze poznać na­
czelników, problemy, z który­
mi mają do czynienia, sposób 
i styl ich działania. Dlatego 
wraz z dyrektorami poszcze­
gólnych wydziałów Urzędu Wo 
jewódzkiego wyjeżdżamy na 

cały dzień kolejno do każdej 
gminy. Daje to nam możliwość 
wszechstronnego zapoznania 
się z problematyką pracy urzę 
du gminy oraz z działalnością 
ważniejszych jednostek gospo­
darczych. Pobyt taki kończy 
się tak zwanym postanowie­
niem wojewody, w którym na 
czelnik gminy a z drugiej stro 
ny ooszczególne wydziały i in­
stytucje wojewódzkie zobowią 
zane zostają do ściśle określo­
nych działań. Nie będę ukry­
wać, że nie wszyscy naczelni­
cy gmin zdali egzamin w wa­
runkach zwiększonych wyma­
gań. Ci, którzy próbę tę prze­
szli pomyślnie oraz ci, którzy 
przyszli później — przyswaja­
ją sobie coraz lepiej umiejęt­
ność korzystania ze swoich 
uprawnień i kompetencji, 
zwłaszcza w wykonywaniu 
funkcji koordynacyjnych w 
stosunku do jednostek gospo­
darczych nie podlegających na 
ćzelnikom bezpośrednio.

— Doskonaleniu mechaniz­
mów sprawowania władzy to­
warzyszy, jak sądzę, rozwią­
zywanie problemów gospodar­
czych, które pojawiły się w 
nowej, wojewódzkiej skali?

— Za jeden z najważniej­
szych uznaliśmy problem mie­
szkaniowy. W tym celu podję­
liśmy różnorodne działania, 
które z jednej strony miały na 
celu utrzymanie sprawności 
technicznej istniejących lecz 
zużytych już znacznie poligo­
nowych wytwórni prefabryka­
tów, z drugiej zaś strony wy­
budowanie fabryki domów, bez 
której trudno byłoby mówić o 
znacznym zwiększeniu ilościo­
wym budownictwa mieszkanie 
wego oraz poprawie jego stan 
dardu i jakości. Rezultaty pod 

1975—77 na planowane w bu­
downictwie uspołecznionym 
miejskim 3464 mieszkania — 
przekazano społeczeństwu 3763 
czyli o 299 mieszkań więcej. 
Wybudowanie — w terminie 
skróconym o 5 miesięcy — fa­
bryki domów o zdolności pro­
dukcyjnej 6000 izb rocznie 
pozwoli zwiększyć program bu 
downictwa mieszkaniowego z 
52 000 metrów kwadratowych 
w roku 1977 do 90 000 metrów 
kwadratowych w roku' 1980. 
Ze względu na znaczne po­
trzeby mieszkaniowe na wsi 
podjęta została również budo­
wa fabryki domów dla budów 
nictwa wiejskiego. Pierwotny 
termin jej ukończenia — poło­
wa przyszłego roku — zosta­
nie najprawdopodobniej przy­
spieszony.

— Inne gałęzie konińskiego

przemysłu także 
stały w miejscu..,

— Ograniczę się 
do wyliczenia kil­
ku ważniejszych, 

zrealizowanych 
przeważnie przed 
wyznaczonym ter­
minem inwestycji 
ważnych dla gos­
podarki narodo­
wej i wojewódz­
twa. Są to odkryw 
ki węgla brunat­
nego „Bogdałów” 
i „Władysławów”, 
które powinny roz 
wiązać problem pa 
liwa dla elektrow 
ni „Adamów”, wy­
dział tarcz ścier­
nych w Fabryce Materiałów
i Wyrobów ściernych „Korund” 
w Kole, oddział blach cienkich 
w Hucie Aluminium w Koni­
nie, oddział dzianin jedwab­
nych w turkowskiej „Miran­
dzie”, Kombinat Warzywniczy 
w Wieruszewie oraz kilka in­
nych nowych obiektów produk 
cyjnych. Jeden z nich Prosz- 
kownia Mleka w Kole — uru­
chomił w tych dniach drugą 
linię produkcji mlekomiksu 
(wartościowa odżywka dla cie­
ląt) o zdolności produkcyjnej 
8000 ton rocznie. Jest to wiel­
ki sukces inżynierów i techni­
ków tego zakładu, którzy po­
trafili uruchomić tę linię przy 
nakładzie 5 milionów złotych, 
podczas gdy jej budowa od 
podstaw kosztowałaby 100 mi­
lionów złotych! Miarą dynami­
ki całego konińskiego przemy­
słu w minionym trzyleciu jest 
wzrost jego produkcji o 22 pro 
cent, produkcji rynkowej o 
33,6 procent, eksportowej o 
28,2 procent.

— Co się natomiast zmienia 
na konińskiej wsi, znanej ze 
swego rozdrobnienia?

— Mam właśnie pod ręką 
najświeższe zestawienia, które 
pozwalają dostrzec ten pro­
blem w całej jego, wręcz zas­
kakującej złożoności. Oto kil­
ka liczb: na 66 526 gospo­
darstw indywidualnych w na­
szym województwie — 5109 
nie sprzedaje państwu ani ki­
lograma zboża czy mięsa, ani 
litra mleka. Produkuje tylko 
na własne potrzeby. Pozostałe 
gospodarstwa sprzedają śred­
nio za 76 000 złotych. Zróżni­
cowanie pomiędzy poszczegól­
nymi gospodarstwami jest jed 
nak niezwykłe. Na przykład 
wśród 16 833 gospodarstw w 
grupie obszarowej 0,5 — 2 hek­

tarów jest 2727 takich, które 
nie sprzedają państwu nic, 
jest jednak również 427 ta­
kich, które sprzedają za 100 — 
290 tysięcy zł, a 3 gospodar­
stwa nawet za ponad miliona 
złotych. Gospodarstwa o ar­
chaicznej produktywności — 
nic ponad własne potrzeby — 
znajdziemy (jest ich 470) nawet 
w grupie obszarowej powyżej 
10 hektarów. Wniosek narzu­
ca się sam: mamy niemałe re­
zerwy. Ziemia nie może jed­
nak należeć do tych, którzy 
państwu, a więc i społeczeńst-
wu nie dają w ogóle żywnoś-

Henryk Kaźmierczak
Fot. — Archiwum

ci. Musi natomiast znaleźć się 
w rękach dobrych gospodarzy, 
przy czym mam na myśli za­
równo jednostki uspołecznio­
ne, jak i rolników indywidual­
nych. Ten proces przejmowa­
nia ziemi w ręce gospodar­
nych już trwa: w roku 1975 se­
ktor uspołeczniony miał 5,9 pro 
cent użytków rolnych, obecnie 
— 11,8 procent. Do‘ roku 1980 
odsetek ten powinien wzrosnąć 
do 17,5 prezent. W ostatnich 
trzech latach powstało u nas 
średnio 13 rolniczych spółdziel 
ni produkcyjnych w każdym 
roku. Drugi ważny kierunek 
działania to rozwój indywi­
dualnych gospodarstw specja­
listycznych, które już teraz 
sprzedają państwu produkcję 
średniej wartości ponad 
300 000 złotych, a więc 4,5- 
krotnie więcej niż wynosi śre 
dnia wojewódzka. Do tych naj 
lepszych muszą równać pozo­
stałe gospodarstwa.

— Iw ten sposób od bilan­
sowania dokonań weszliśmy 
na teren kluczowych zadań gos 
podarczycli, których rozwiąza 
nie decydować będzie o dalszej 
poprawie warunków życia spo 
łeczeństwa Ziemi Konińskiej.

— Będziemy je rozwiązywać 
nadal wspólnymi siłami, od­
wołując się do społecznej ini­
cjatywy i przedsiębiorczości, 
które to cechy — jak wykaza­
ło trzyletnie doświadczenie na 
szego województwa — potra­
fią przezwyciężyć niejedną 
przeszkodę, wynikającą z 
obiektywnych uwarunkowań.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał
KAZIMIERZ 
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Sto lat!
dla „Stomila"

Nazwę „Stomil” dla zakła­
dów oponiarskich wymy 
słono wiele lat temu. 

Trudno o lepszą. Do dzisiaj 
nic nic straciła ze swej orygi 
nalności, chociaż można by 
r ..leźć jedno „ale”. Dlaczego 
tylko s t o mil? Może wtedy 
było to niemało. Dzisiaj nie­
zła opona przejeżdża kilkadzie 
siąt tysięcy kilometrów. A 
więc współcześnie powinno 
b-ć sto mil razy sto (co naj­
mniej). Ale to chyba najmniej 
ważna z refleksji jubileuszo­
wych. Bo Poznańskie Zakła­
dy Opon Samochodowych „Sto 
mil” obchodzą właśnie dzisiaj 
pięćdziesiątą rocznicę założe­
nia.

Początki polskiego oponiar- 
stwa samochodowego przypa­
dają na lata 1927—1929, kiedy 
to podjęto pierwsze próby wy 
twarzania ogumienia w małej 
wytwórni „Pneumatyk” w Po 
znaniu oraz w grudziądzkiej 
fabryce „PePeGe”. Projekt u- 
ruchomienia stałej produkcji 
opon narodził się zaś w dyrek 
cji Poznańskiej Kolei Elektry 
cznej. W czerwcu 1928 za­
twierdzony został statut przed 
siębiorstwa „Paragum” Wyro 
by Gumowe w Poznaniu. Na 
początku zakład produkował 
wyłącznie opony autobusowe, 
a od roku 1930 również rowe­
rowe i samochodowe łącznie 
z dętkami.

Zakład rozwijał się dynami­
cznie, zwłaszcza po roku 1935. 
Rósł asortyment wyrobów. W 
roku 1937 po raz pierwszy opo 
ny ze znakiem „Stomil” sprze 
dano za granicę.

Od chwili podjęcia ekspor­
tu minęło ponad czterdzieści 
lat, ale niektóre problemy i 
ważne sprawy zakładu są i dzi 
siaj podobne. Chociaż zmieni­
ła się ich skala. W ostatnich 
dniach maja 1978 w „Stomi­
lu” mówią przede wszystkim 
o eksporcie. Mieczysław Jach 
na, dyrektor, do spraw pro­
dukcji j obrotu towarowego, 
mówi z satysfakcją:

— Udał się nam rok 1978, 
co cieszy zwłaszcza przy ju­
bileuszu. Z naszych obliczeń 
wynika, że eksport osiągnie 
takie rozmiary jak w żadnym 
roku w historii „Stomila”. W 
rekordowym roku 1976 wy­
eksportowaliśmy 5,6 procent 
naszej produkcji, w bieżącym 
przewidujemy wywóz 12—13 
procent wytwarzanych wyro­
bów. Ogumienie wraz z ochra 
niaczami, regenerat i niewiel­
ka ilość odpadów trafią do 16 
państw.

Ten rekordowy wynik wy­
maga komentarza. Nie byłby 
on możliwy, gdyby nie aktyw­
ne podejście kierownictwa fa­
bryki do spraw eksportu. Na 
przykład regenerat. Poszukują 
go odbiorcy z RFN, Szwecji i 

innych państw, a jest to prze 
cięż produkt ze starych opon, 
powstający w oddziale „Sto­
mila” w podpoznańskim Bole 
chowie. Nikt inny w Polsce 
taką przeróbką się nie trudni; 
stomilowcy umieją zarobić na 
tym dewizy.

Albo inny przykład aktyw­
ności. Przyjechał do fabryki 
kupiec z Kolumbii. Z pokaza 
nych mu opon wybrał jeden 
typ opony ciężarowej, zaży­
czył sobie zmiany rzeźby bież­
nika oraz produkcję w dwóch 
rozmiarach. Wyjechał bez wia 
ry, że coś z tego wyjdzie. A w 
„Stomilu” zrobili oponę i 
przeprowadzili próby w dwa 
miesiące. I kontrakt jest: opo­
ny w Kolumbii spisują się na­
leżycie; żadnych reklamacji.

Ale poznański „Stomil” to 
nie tylko sprawy eksportu. W 
ostatnich latach orzebojem są 
bez wątpienia olbrzymie opo­
ny „Gigant”. Zaczęło się nie­
wielką antyimportową produk 
cją na potrzeby górniczych ma 
szyn Kopalni Miedzi w Lubi­
niu. Potem adaptowano na ten 
cel jeden wydział, niedawno 
przekazano do użytku nową 
halę. W tym roku będzie już 
12 500 — 15 000 wielkich opon; 
w roku 1981 rozmiary produk 
cji sięgną 25 000 tych opon. To 
powinno nie tylko zaspokoić 
potrzeby krajowe, lecz również 
wystarczyć na eksport. Bar­
dzo opłacalny. Opona „Gigant” 
w zależności od typu, kosztuje 
1000—1500 dolarów. Wartość 
„Fiata 126”. Obecnie „Sto­
mil” wytwarza je w czterech 
wymiarach. Dwa typy są eks 
portow-ane do Jugosławii, Ru 
munii. Przygotowuje się pro­
dukcję piątego rozmiaru ..Gi­
ganta” o średnicy 2 metrów i 
wadzó 500 kilogramów.

Giganty to nowość ostatnich 
lat. Pasy zębate są nowością 
ostatnich miesięcy. Sprawa 
wygląda tak: „Stomil” produ­
kuje rocznie 2,1 min sztuk pa 
sów klinowych, ale tę produk 
cję do końca przyszłego roku 
zamierza przekazać do Sano­
ka, gdzie powstała fabryka pa 
sów klinowych. Zostają nie­
które urządzenia j wprawiona 
załoga. Zaczęto się zastana­
wiać jak ten potencjał spożyt­
kować. I znaleziono coś atrak 
cyjnego, na dodatek — anty­
importowego: pasy zębate sa 
mochodu „Polonez” oraz do 
komputerów wytwarzanych 
przez zakłady „Mera - Bło­
nie”. Pasy dla komputerów, 
wytwarzane na włóknie szklą 
nym, częściowo zdały już 
egzamin. Podobnie z „Polone­
zem”, gdzie gumowy pas zę­
baty zastępuje tradycyjny

^Dokończenie na str. 6

MAREK PRZYBYLSKI

Zaczął się już sezon żeglarski na Balatonie — zwanym popular­
nie węgierskim morzem. Na zdjęciu — regat” pionierów.

CAF — MTI

W nowej nomenklaturze kadr 
64-tysięcznika M/S „Hu­
ta Lenina”, który pły­

wa pod banderą Polskiej Że­
glugi Morskiej, w Szczecinie 
nie ma już stanowiska 
„chifa”. Do pierwszego oficera 
oraz pierwszego mechanika ma 
rynarze i oficerowie mówią 
„panie kapitanie”. Oba te stano 
wiska podniesiono bowiem do 
rangi zastępców kapitana. Po­
nieważ zaś wiadomo było, iż 
nie przyjmie się zwrot „panie 
zastępco kapitana”, mówi się 
po prostu „panie kapitanie”.

Ale ogólnie biorąc, problem 
nie jest prosty. Obowiązujący 
dotąd w polskiej flocie handlo 
wej system organizacji pracy 
na statku posiada przecież 
wiekową tradycję. W nowym 
zaś regulaminie, obowiązują­
cym już na M/S „Huta Leni­
na”, zrywa się z nią definityw 
nie. Zlikwidowany został tra­
dycyjny podział na działy: po 
kładowy, maszynowy i admini 
stracyjno-gospodarczy. Wpro­
wadzono też inny podział obo 
wiązków poszczególnych ofi­
cerów, a z pozostałych człon­
ków załogi, nie będących ofi­
cerami, utworzono tzw. bryga 
dę statkową.

marynarze o DWÓCH 
specjalnościach

Dowódcą statku, czyli „pier 
wszym po Bogu”, nadal jest 
kapitan, który posiada dwóch

zastępców. Pierwszy z nich od 
powiada za nawigację oraz pro 
bierny administracyjno-gospo­
darcze. Drugiemu natomiast 
podlega maszynownia oraz 
„brygada statkowa”.

Członkowie załogi, którzy w

szy, jest on jednocześnie 
kucharzem.

Marynarze, a także pracow­
nicy służb lądowych PŻM, z 
którymi rozmawiałem, nie 
ukrywają, iż nowa organizacja 
pracy na statku przyjęta zo­

Nowoczesność wypiera tradycje

„Chifa*1 nam żal
nowym systemie organizacyj- 
nj-m tworzą „brygadę statko­
wą” — to ludzie, którzy znają 
się zarówno na obsłudze ma­
szyny jak i na robocie pokła­
dowych. Kształceniem ich zaj 
muje się Liceum Morskie w 
Szczecinie. Pierwsi jego absol­
wenci otrzymali już dyplomy 
o dwóch specjalnościach: mo 
torzysty i marynarza pokłado 
wego. Również w roku bieżą­
cym opuści szczecińskie liceum 
kilkudziesięciu tego typu 
absolwentów, przygotowanych 
do pracy na nowych zasadach.

W nowym systemie organi­
zacji pracy na statku, zwa­
nym iżwnież „integracyjnym”, 
zmieniono także obowiązki 
ochmistrza. Obecnie zakres 
jego pracy jest znacznie szer­

stała w środowisku ludzi mo­
rza jako poważne wydarzenie 
i nadal jest przedmiotem go­
rących dyskusji.

To, co jest już udziałem za­
łogi M/S „Huta Lenina”, nie­
bawem obowiązywać będzie 
w całej polskiej flocie. Naj­
pierw na statkach zautomaty­
zowanych, których najwięcej 
pływa pod banderą PŻM, a na- 
stęp.Ja także na jednostkach 
innych armatorów.

sprawniej i lepiej, ale...
Główna zaleta nowego syste 

mu .organizacji pracy na stat­
ku morskim polega przede

wszystkim na tym, iż odpowia 
da on nowej sytuacji polskiej 
floty. Pod banderą PZM oraz 
PLO pływają nowoczesne ma­
sowce i zbiornikowce oraz drób 
nicowce, wyposażone w najno 
wsze zdobycze nauki i techni­
ki. Takie jak np. samosterują 
ce automaty i urządzenia, któ­
rych obsługa odbywać się musi 
w snosób zintegrowany. To, co 
kiedyś robiło kilku maryna­
rzy, wykonywać może jeden, 
odpowiednio przygotowany.

Nowy system organizacji 
pracy na statku pozwoli na 
znaczne zmniejszenie stanu oso 
bowego załóg pływających. 
M/S „Huta Lenina” obsługuje 
zaledwie 27 osób. Natomiast 
na trzydziestokrotnie mniej­
szym od niego weteranie pol­
skiej floty handlowej S/S „Soł 
dek ’ pracuje aż 26-cio osobo­
wa załoga. Nowa organizacja 
pracy na statku kryje w so­
bie duże szanse dla polskiej 
floty. Zarówno w sensie tech­
nicznym jak ilościowym.

Wiedzą o tym doskonale 
sami marynarze. Ale mimo to 
mówią: „Chifa” nam żal...”.

EDMUND KIESZKOWSKI
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Kronikę zaczyna rok 1378

Międzychód piękniejący

nie tylko świątecznie
W Międzychodzie jest od­

świętnie kolorowo, we­
soło. Miasto przybrane, 

wysprzątane: w oknach kwia­
ty, chorągiewki i dekoracja naj 
ważniejsza — odmieniana 
przez różne kształty i barwy 
liczba „600”, Bo tyle właśnie 
lat liczy ten gród nad Wartą, 
na skraju puszczy, między je 
ziorami.

Wprawdzie gdyby zawierzyć 
archeologicznym wykopaliskom 
prowadzonym przed laty ! w 
okolicach dworca kolejowego 
i na przedmieściach, to pewnie 
by rodowód miasta wydłużył 
się znacznie, o wiele dziesiąt­
ków i setek lat.

— Jednak my; wybierając ju 
bileuszową datę, postanowiliś­
my oprzeć się na dokumentach 
— mówi sekretarz KMG PZPR 
a równocześnie przewodniczą­
cy komitetu obchodów 600-le 
cia Henryk Nogaś — doszuka 
liśmy się notatki, z której wy. 
nika, że burmistrz Domarad z 
rodu Grzymalitów prowadził 
korespondencję w sprawie swo 
ich wsi... Zapis jest datowany: 
18 grudnia 1378 roku...

Potem miejskie kroniki prze 
chowywane pod pieczą Między 
chodzkiego Towarzystwa Kul­
turalnego — odnotowywały po 
byty królów polskich, hetmana 
Czarnieckiego, carycy Katarzy 
ny epidemie cholery, pożary. 
Do historii najnowszej należy 
fakt (upamiętnia to tablica na 
siedzibie władz gminnych) tu­
taj właśnie marszałek Żuków 
opracował szczegóły planów 
zdobycia Berlina w roku 1945 ..

Od soboty do niedzieli, przez 
cały tydzień (27 maja do 4 
czerwca) trwają w mieście fe 
stynowe imprezy. A każdy 
dzień jest inny. Na przykład 
w ubiegłą niedzielę były kon 
certy i występy amatorskich 
zespołów z Międzychodu. Tak 
udane, że przyjezdni goście 
zwłaszcza z telewizji. wierzvć 
nie chcieli. iż ci artyści to wszy 
stko miejscowi. W następnych 
dniach dominował sport. Naj­
pierw sporty obronne, strzela 
nie, zawody braci kurkowej. 
Potem regaty żeglarskie — bo 

Rynek w Międzychodzie
Fot. K Przy Chodźki

jakże inaczej można w mieście 
nad jeziorami. Nie brakowało 
też zawodów piłkarskich, poka 
zów sprawnościowych i pierw 
szych w historii miasta wyści­
gów na gokartach.

Tutaj, w Międzychodzie, pod 
czas trwania dni inaugurują­
cych obchody 600 lecia (juoile 
usz trwa przecież przez cały 
rok) odbędzie się też festiwal 
orkiestr dętych. Są wystawy 
związane z historią Międzycno 
du. Na kiermaszach można ku 
pić drewniane świątki, ludowe 
hafty wycinanki.

A zakończy się wszystko pod 
czas nocy weneckiej. Oczywiś 
cie w wydaniu międzych idz- 
kim. Będą nad wodą ilumina 
cje, światła błyski, muzyka, 
tańce. Tak. żeby wrażenie by 
ło niecodzienne...

Czas szybko zatrze w parnię 
ci mieszkańców te barwne ko­
rowody. pokazy, a nawet wy­
stępy tu egzotycznego zespołu 
z Kamczatki. Dlatego przygo­
towując obchody 600 lecia sta 
rano się wpleść takie elemen­
ty, kóre z tg historyczną da­
tą będą -wiązały się długo. Na 
przykład: można zapomnieć 
kto zwyciężył w regatach — 
nie zapomni się jednak, że no 
we przedszkole, nowa stołów­
ka przy zakładzie, ulice — od 
dane były do użytku mieszkań 
ców właśnie wtedy.

W pierwszym dniu jubileu­
szowych obchodów przekazano 
„miastu na urodziny” — jak 
głoszą afisze — obiekty i wy­
niki prac społecznych o war­
tości ponad 26 milionów zło­
tych.

Przygotowania do tego, bv 
właśnie pracą i trwałym unię 
kszeniem i ulepszeniem mia­
sta zaakcentować 600-lecie — 
trwały długo. Dwa lata. Tvle 
bowiem potrzeba było między 
innymi na zbudowanie nowej 
ulicy Nadjeziornej, kilku par­
kingów, a nadto na uporządko 
wanie rynku. W zaprojektowTa 
niu jego wyglądu pomogli pla 
stycy. Będzie to w przyszłości 

(bo wszystkich prac jeszcze nie 
ukończono) rynek nietypowy — 
z jednej strony otwarty i seho 
dzący tarasami do jeziora. Na 
razie wymalowano domy, jest 
fontanna, kwiaty, oświetlenie 
w stylu retro.

— Zapał mieszkańców, ich 
chęć w uczestniczeniu w pra­
cach na rzecz miast przekro­
czyła nasze oczekiwania — rró 
wi sekretarz KMG PZPR, Wie 
sław Matysik. — I to już od 
samego początku, kiedy założy 
liśmy bank pomysłów. Okazało 
się, że było ich bardzo wiele. 
Wybrano projekty riajpotrzeb 
niejsze. One właśnie zostały 
rozdzielone między poszczegól­
ne zakłady pracy. Na przykład 
— za dzieciniec odpowiedzial­
ne było od początku do końca 
przedsiębiorstwo ,A” i „B”, za 
przedszkole — „C” i „D”, i tak 
dalej, i tak dalej. Okazało s ę 
to metodą dobrą. Bo rzeczvwiś 
cie wyznaczeni do konkretnych 
prac ludzie potraktowali to po 

ważnie i wywiązali się ze sw/cł 
zadań znakomicie.

Nie bez znaczenia była pr?y 
tym rywalizacja. Każdy chciał 
być dobry. Ku naszemu zdu­
mieniu do prac przystąpili na­
wet ci mieszkańcy, którzv od 
wielu, wielu lat nie przyłącza 
li się do żadnych wspólnych 
poczynań.

A porządku nigdy nie jest 
za wiele. Szczególnie gdy w 
mieście trwają takie wykopko 
we prace — jak wkładanie pod 
ziemię rur kanalizacyjnych, ka 
bli telefonicznych, sieci gazo­
wej.

To poważne przedsięwzięcie 
komunalne. A przy tym i nie 
łatwe. Międzychód nie dyspo­
nuje bowiem ścisłymi planami 
dawnych urządzeń komunal­
nych. Trzeba więc nie koparka 
mi, nowoczesnymi maszynami 
dostawać się pod ziemię ale 
prawie jak w archeologii — 
delikatnie wykopywać łopatka 
mi. żeby nie uszkodzić niczego 
co już tam się znajduje. Poza 
tym takie rozległe wY^opy za­
wsze są związane z kłopotami 
komunikacyjnymi i z nieporząd 
kiem. Ale i tu pomogli miesz­
kańcy i zakłady pracy.

Zbudowanie sieci kanaliza­
cyjnej, oczyszczalni ścieków 
będzie miało również duże zna 
czenie dla krajobrazu miejskie 
go. Jezioro przestanie być bo­
wiem zbiornicą ścieków i be 
dzie je można wykorzystać na 
cele rekreacyjne i turystyczne. 
A turystyka — tu na pojezie­
rzu Międzychodzko-Sier akow­
skim odgrywa niepoślednią ro 
lę. Z myślą właśnie o tych, któ 
rzy przyjadą na wypoczynek 
otwarty zostaje komfortowy 
hotel dla 120 osób i przystań 
na jeziorze.

Władze miejskie starają się 
w swoich planach i działaniach 
aby ludziom tu zamieszkałym 
było w mieście jak najlepiej i 
jak najwygodniej; zaś tych, któ 
rzy przyjeżdżają na wypoczy 
nek — Międzychód przyjmo­
wać chce gościnnie.

JOLANTA LENARTOWICZ

U sąsiadów za Odrą

Tam, gdzie płynęła Elstera

Polak, przybywszy do Lip­
ska, na ogół przypomi­
na sobie, że to tutaj 

właśnie — jak uczono go w 
szkole — w nurtach Elstery 
zgiń 1 książę Józef Poniatow­
ski, który w tak zwanej Bitwie 
Narodów 1813 roku stał na 
czele wojsk polskich, sprzy­
mierzonych z Napoleonem. 
Powszechnie znany jest olbrzy 
mi lipski pomnik Bitwy Naro 
dów, postawiony w jej stulecie. 
Kto jednak zacznie szukać miej 
sca. gdzie poległ książę Józef 
ten na ogół błądzi. W przewód 
nikach, ani na planie miasta 
żadn ; wzmianki nie znajduje, 
a jeśli dojdzie do Elsterstrasse, 
to szuka oczywiście owego nur 
tu rzeki o tejże nazwie. I 
wtedy bywa zaskoczony, bo 
żadnej rzeki czy choćby nawet 
strumyka tam nie znajduje. A 
jednak to tędy płynęła Elstera 
przed 165 laty; dzisiaj zostało 
po niej wspomnienie i przy­
kryty ziemią przewód rurowy, 
którym płyną resztki wód daw 
nej rzeki. ,

Pamięć dni bitwTy 1813 roku 
na tym miejscu przypomina 
teraz skromny obelisk, posta­
wiony w latach sześćdziesią­
tych na skrawku zieleńca przy 
Elsterstrasse u jej skrzyżowa­
nia z Gottschedstrasse.

Na obelisku znajdują się 
cztery tablice. Dwie z nich — 
w języku polskim i niemiec­
kim — głoszą: „Książę Józef 
Poniatowski. 6. V 1761 — 19. 
X 1813. Wódz Naczelny Wojsk 
Polskich. Zginął w nurtach 
Elstery”. Dwie inne — w ję­
zykach polskim i łacińskim — 
zostały wznowione w latach 
sześćdziesiątych; dawniej znaj 
dowały się one na pobliskim 
budynku, ale wobec zakusów 
hitlerowców zostały stąd na 
czas usunięte i szczęśliwie 
przechowane przez działaczy 
czynnego tutaj przed wojną 
Związku Polaków w Niem­
czech. Tekst na tych tablicach 
(zachowujemy oryginalną pi- 
sownię) brzmi:

„Tu w nurtach Elstery Józef 
Xsiążę Poniatowski Wódz Na 

czelny Woysk Polskich, Mar­
szałek Państwa Francuskiego 
trzema śmlertelnemi dotknięty 
razami, okrywając Ustęp Wiel­
kiego Woyska Francuskiego i 
ostatni schodząc z pobojowi­
ska, Życia Sławie i Oyczyźnie 
poświęconego dokonał w dniu 
19 Października R-u 1813. Żył 
lat 52.

Tę skromną pamiątkę łzami 
sncemi skropioną Polak Współ 
rodakowi, Żołni-erz Wodzowi 
położył”.'

Pod obeliskiem, który upa­
miętnia jedno z wydarzeń w 
naszej bogatej historii skom­
plikowanych nieraz losów poi 
skich często spotkać można 
biało-czerwone kwiaty. To na 
chwałę polskiego męstwa, któ­
rej to cechy nie odmawia księ 
ciu Józefowi nikt, chociażby 
pod innymi względami oceniał 
go surowo. A trzeba też parnię 
tać, iż w bitwie pod Lipskiem 
wojska polskie odegrały znacz 
ną rolę, udaremniły bowiem 
przeciwnikowi sforsowanie in 
nej tutejszej rzeki — Pleissy, 
a nazajutrz, 19 października, 
właśnie oddziałom polskim 
przypadło trudne zadanie osła 
niania odwrotu armii napoleoń 
sklej.

Kogo interesują polskie śla 
dy z tamtych czasów, ten może 
na drugim końcu Lipska zna­
leźć je na przedmieściu 
Doelitz, w pobliżu terenów 
dorocznej wystawy rolniczej 
„Agra”- I tam rozegrał się je­
den z epizodów polskiego u- 
działu w bitwie narodów 1813 
roku. Oto bowiem w budynku 
bramowym nieistniejącego już 
dzisiaj zamku Doelitz kwate­
rowało w tamtych październi 
kowych dniach dwustu pol­
skich żołnierzy. Dowiedzieć 
się tego można przy okazji 
zwiedzania mieszczącego się 

obecnie w tym budynku zbio 
ru figur ołowianych, ukształto 
wanego w historyczne insceni 
zacje. Jedna z takich insceniza 
cji (na zdjęciu) przedstawia 
właśnie śmierć księcia Józefa 
w Elsterze. Widać tutaj, że 
wtedy była to rzeczywiście 
rzeka na miarę naszych o niej 
wyobrażeń.

Oczywiście, ta polska scena 
jest tylko jedną z bardzo wie 
lu tutaj odtworzonych i to nie 
tylko z okresu Bitwy Naro­
dów. ale i innych dawnych 
wojen, a także wydarzeń bli­
skich naszej współczesności, 
jak np. manifestacje robotni­
czego Lipska z okresu między 
wojennego.

Tutejszy zbiór figur ołowia­
nych jest jedynym w swoim 
rodzaju i największym w Nie 
mieckiej Republice Demokra­
tycznej. Figury, odlewane głów 
nie z cyny i ołowiu, są płaskie 
i po jednej stronie malowane. 
Każda ma 30 milimetrów wy­
sokości, a przy inscenizacjach 
pozostałe elementy, np. budyń 
ki, drzewa, konie, kształtuje 
się w stosownych do tego pro 
porcjach- Wszystkie sceny, a 
także szczegóły odtwarza się 
— jak mnie zapewniano — z 
historyczną wiernością, tak­
że pod względem barwy ubio 
rów. O rozmiarze tego przed­
sięwzięcia świadczyć może 
fakt, iż do jednej z najwięk­
szych tutaj inscenizacji przed 
stawiającej fragment wojny 
chłopskiej 1525 roku użyto 
1600 figurek.

Od niedawna to swoiste 
muzeum wzbogaca się ekspo­
natami starej broni i umundu 
rowań, głównie z okresu Bit­
wy Narodów. A dodać warto, 
że placówka ta współpracuje z 
polskim Towarzystwem Daw­
nej Broni i Barwy.

TADEUSZ KACZMAREK

Rewaloryzacja 
zabytków

w Suwalskiem
8 min zł przeznaczono w tym 

roku na prace konserwatorsKie 
w woj. suwalskim. Nakłady te 
Dozwolą na przeprowadzenie 
najpilniejszych robót rewalory 
zacyjnych. Przede wszystkim 
zabezpieczy się przed niszcze­
niem podominikański zespół 
klasztorny w Sejnach z 17 wie 
ku oraz synagogę. Czynione bę 
dą starania by w tym roku za 
kończyć, ciągnący się już wiei 
le lat, remont zamku w Węgo 
rzewie, który w przyszłości peł 
nić będzie funkcję hotelu. Kon 
tynuowane będą prace przy za 
bytkowym pałacu w Dowspu- 
dzie i innych obiektach zabyt 
kowych. Podejmie się rekon­
strukcję późnoklasycystycz_ 
nych domów w Suwałkach, z 
których jeden przeznaczony zo 
stanie na siedzibę władz kon 
serwatorskich. (PAP)

Ludobójstwo jest jedyną 
zbrodnią w systemie p,-a- 
wa karnego RFN. która 

nigdy nie ulega przedawnie­
niu. Przyjęta wykładnia praw­
na powoduje jednak, że zbrod­
nia ta nie jest w RFN karal­
na. W wypowiedziach i arty­
kułach twierdzi się, że zbrod­
niarze hitlerowscy dopuścili 
się głównie tylko zbrodni wo­
jennych, które nazywa się „czy 
nami wojennymi”, a skazanych 
za nie — „Kriegsverurteilte”. 
pomijając w ten sposób pro­
blem nieukaranych zbrodni 
hitlerowskich. Inną metodą 
jest twierdzenie, że Niemców 
obciąża się zbrodniami, ponie­
waż III Rzesza przegrała woj­
nę.

Twierdzenia te znajdują od­
bicie także w oficjalnych wy­
stąpieniach. Podobne stanowi­
sko sformułował ostatnio cał­
kiem bez ogródek, nadpro- 
kurator w Ludwigsbur. 
gu Ruckerl w artykule pt. 
„Opór przeciwko narodowemu 
socjalizmowi — dzisiaj” (Der 

Widerstand gegen den Natio- 
nalsozialismus — heute), ogło 
szonym w lutym 1977 r. na ła­
mach „Freiheit und Recht”. 
Stwierdził on1) że przestęp­
stwa na politycznych przeciw­
nikach, na Żydach i umysłowo 
chorych, nie były zbrodniami 
wojennymi (waren keine 
Kriegsverbrechen). Żołnierze w 
III Rzeszy i w krajach przez 
nią okupowanych wykonywali 
tylko swój obowiązek i prze­
szli oni przez wojnę z czysty­
mi rękoma. Nie można wobec 
tego na równi traktować żoł­
nierzy niemieckich z funkcjo­
nariuszami SS w obozach kon 
centracyjnych, którzy byli 
sprawcami zbrodni hitlerow­
skich. Żołnierze ci — zdaniem 
dr Riickerla — „nie dość głoś­
no dotychczas protestują” że 
zalicza się ich do tej samej ka 
tegorii, co strażników obozów 
koncentracyjnych. Częstą me­

todą jest głoszenie tezy, że 
zbrodnie wojenne nie były do­
meną tylko Niemiec, a przeciw 
nie obciążają także państwa 
koalicji antyhitlerowskiej. W 
tym kontekście, mówi się o 
Dreźnie, zaś zbrodniarz hitle­
rowski jest porównywany do 
lotnika alianckiego, który zbom 
bardował w 1945 r. Drezno. 
Dalszy krok tego rozumowa­
nia — to wracające z uporem 
twierdzenie o rzekomych 
zbrodniach Polaków na Niem­
cach, powtarzane w poważ­
nych dziennikach (przykładem 
może być tu sprawa Łambi­
nowic).

Uniewinnienia i umorzenia 
spraw, poza trudnościami do­
wodowymi i prawnymi, uzasad 
nia się przed opinią publiczną 
tzw. stanem konieczności, wy­
wołanym rozkazem, a także 
przyjmuje się urojony stan ko. 
niecności albo urojony stan

BEZDROŻA ŚCIGANIA
zmuszenia i zakłada się, źe 
działający na rozkaz istotnie 
nie był zagrożony. Na 46 zjeź 
dzie prawników w Essen stwier 
dzono w odniesieniu do urojo­
nego stanu konieczności, uchy 
lającego winę, że „nie są praw 
dziwę te oświadczenia oskar­
żonych, z pomocą których-wy 
wodzą oni, że na podstawie su 
rowej dyscypliny SS byli prze 
świadczeni o grożącym ich ży­
ciu niebezpieczeństwie w przy 
padku odmówienia wykonania 
rozkazu”, bo przecież o suro­
wej dyscyplinie w SS w ogóle 
ni>e może być mowy.

Roztacza się następnie w 
związku z tym wdzję. że za 
sprawcę można uznać tylko jed 
ną osobę, a mianowicie Adol­
fa Hitlera. Wszyscy inni, na­
wet Heinrich Himmler, byliby 

tylko pomocnikami. Jeden 
sprawca i 60 milionów pomoc 
ników, albo: niemiecki naród 
— naród pomocników. Jest to 
kolejna neofaszystowska teza, 
uzasadniająca niecelowość kon 
tynuowania w RFN procesów 
o zbrodnie hitlerowskie i prak 
tykę łagodzenia wymierzania 
kary.

Wracając do sposobu przed 
stawiania problemu zbrodni 
hitlerowskich jako problemu 
historycznego — sprawy 
zbrodni na Polakach stanowią 
pewnego rodzaju tabu. Rein- 
hard Henkys, autor pracy nt. 
,,Die nationalsozialistischen 
Gewaltverbrechen”, zwracając 
na ten problem uwagę stwier 
dza, że „w Republice Federal­
nej Niemiec udało się szero­
kim kręgom społeczeństwa wy 
przeć ze świadomości niemiec
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Doc. dr hab. Barbara Koc, pra 
cownik naukowy Biblioteki 
Narodowej w Warszawie, jest 
autorką kilku książek o Wła­
dysławie Reymoncie. Obecnie 
dla Państwowego Instytutu 
Wydawniczego przygotowuje 
zbiór prac Kazimierza Wyki 
dotyczących twórczości auto­
ra „Chłopów".

Kołaczkowo dla Reymonta

Kołaczkowo to wieś wzo­
rowo zagospodarowana, 
czysta i zamożna. Mie­

szkańcy Kołaczkowa szczycą 
się — i słusznie — obiektami 
użyteczności publicznej: wła­
dze gminne mieszczą się w no 
woczesnym budynku, zgrab­
nie wkomponowanym w ar­
chitektoniczny ciąg dawnych 
zabudowań dworskich. Przed­
szkole, ośrodek zdrowia i pa­
wilony handlowe funkcjonują 
bez zarzutu. Szkoła w Koła­
czkowie respektuje najnowsze 
wymagania dydaktyczne. No­
wy jej budynek wznosi się 
przy głównej drodze, obok 
znajduje się Dom Nauczycie­
la. Wiejskie zabudowania' są 
ogrodzone, zadbane i porząd­
ne.

Na przeciwległym krańcu 
wsi znajduje się wzniesiony 
prawie dwieście lat temu kom 
plcks budynków. Wśród nich 
— dwór i kościół. Do dworu 
należy olbrzymia wozownia 
oraz niewielki budynek gospo 
darczy. Do kościoła oczywiście 
należy plebania. Przestrzeń

między dworem i kościołem 
porasta wiekowy park. W nim 
— omszałe topole, dęby, klo­
ny i graby oraz rzadkie drze­
wa tulipanowe. Sporo tu rów 
nic- krzewów, lecz trawniki, 
ścieżki i rabatki mocno zdzi­
czały Cała wspaniałość dwo­
ru i jego otoczenia zapadła w 
przeszłość. Dwór, relikt minio 
nych czasów, przestał się li­
czyć w codziennych potrze­
bach wsii

Władze gminne starają się
urat ać 
Najpierw

zabytkowe obiekty, 
zatwierdzono plan

przebudowy wozowmi, która 
jest najbardziej zaniedbana, 
ziejąc pustką zabitych otwo­
rów okiennych i drzwiowych. 
Wozownia ma być przekształ­
cona w dom kultury. Powsta­
nie tu m. in. sala teatralna i 
restauracja, a dla amatorów 
przejażdżki po okolicy — jak 
za dawnych czasów, kiedy wy 
syłano konie do Wrześni dla 
gości zdążających do Kołacz­
kowa — oddany zostanie po­
wóz z zaprzęgiem konnym.

Pięćdziesiąt lat temu dwór 
należał do Reymonta, drugiego 
po Sienkiewiczu polskiego pi-
sarza laureata Nagrody
Nobla. Po drugiej wojnie świa

rycznemu remontowi. Dwie 
sale pierwszego piętra zajmu­
je izba pamiątek poświęcona 
autorowi „Chłopów” oraz bi­
blioteka dla dzieci i dorosłych. 
Dwa niewielkie pokoje zare- 
ze.wował dla siebie Związek 
Literatów w Poznaniu. Część 
parteru tymczasowo udostęp­
niono Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska”. Jest 
więc we dworze gospoda. Po 
remoncie wozowni dwór pod­
dany zostanie konserwacji, w 
wyniku czego wykorzystany 
będzie nie tylko parter i pię­
tro, ale również strych i pi­
wnica.

Istnieje w Polsce kilka zna 
nych-i reprezentacyjnych miej 
scowości, związanych z Sien­
kiewiczem (do nich to przecież 
należy Oblęgorek j Radziejo­
wice). Równie reprezentacvjnej 
miejscowości pamiętającej Rey 
monta, niestety, nie ma. Są 
szanse, by takim miejscem 
stało się Kołaczkowo. Kto jed 
nak zajmie się doprowadze­
niem do dawnej świetności za 
rówr'o tamtejszych zabudo­
wań, jak i parku? Urząd Wo­
jewódzki w Poznaniu oczeku­
je na inicjatywę terenu, a 
więc gminy. Ale czy gmina

że należałoby rozpisać kon­
kurs dla architektów na za­
gospodarowanie dworu Rey­
monta? Zachowały się prze­
cież świadectwa w listach pi­
sarza. A i z tego, co ludzie 
pamiętają (np. gospodarz Jan 
Gibowski, którego piękne 
przemówienie wzbudziło szcze 
re wzruszenie zebranych na 
sesji reymontowskiej 5 maja 
br.) da się wiele odtworzyć. 
Resztę dokomponuje wyobraź 
nia architekta.

Na Ziemi Poznańskiej znaj 
duje się wiele pięknych obiek 
tów, które budzą podziw po­
dróżnych i są przedmiotem 
dumy mieszkańców. Czy Ko­
łaczkowo w tych przedsięwzię 
ciach się zmieści?

Reymont uczynił wiele dla 
podniesienia kultury chłop­
skiej. Ukazał piękno polskie­
go folkloru oraz miłość i przy 
wiązanie ludzi do ziemi rodzin 
nej. Bvł także dobrym gospo 
darzęm w Kołaczkowie. Z pe­
wnością zasłużył sobie na 
upamiętnienie swojej działal­
ności w miejscu, gdzie miesz­
kał i pracował przed laty.

towej dwór poddano prowizo- podoła licznym kłopotom? Mo BARBARA KOC
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SPRAWA NARODOWEJ DUMY

Nader rzadko w tych prze­
glądach omawiam tek­
sty poetyckie, ogranicza­

jąc się zasadniczo do zain­
teresowań prozą. Niekiedy jed 
nak z satysfakcją sięgam po 
zbiory poetyckie, by je zale­
cić czytelnikom. Wtedy, gdy 
mają one charakter szerszy, 
gdy indywidualność twórcy 
wnosi nowy, własny ton w na 
szą lirykę, gdy na jakiś spo­
sób związana ona jest szcze­
gólnie zwarcie z istotnymi 
treściami naszego czasu. A 
tak właśnie jest z poezją upar 
cie i konsekwentnie zbliżające 
go się do czołówki naszej li­
ryki Nikosa Chadzinikolau'a. 
Greka z urodzenia, oczadzone 
go polskością, budującego po 
mosty między dwiema swoimi 

r ojczyznami. Dobrze się słało, 
>że duży i znaczący dorobek 
tego poety Wydawnictwo Po­
znańskie zdecydowało się 
uprzystępnić odbiorcy w po­
kaźnym tomie utworów wybra 
nych —„Moje krainy", że bar 
dzo zwartym ale wnikliwym 
wstępem opatrzył go Feliks 
Fornalczyk i przepięknie gra­
ficznie opracował Józef Pe- 
truk. Wybór z ośmiu potąd 
opublikowanych tomików poe­
tyckich Nikosa Chadziniko- 
lau'a oparty został na zasa­
dzie chronologicznej, co nie­
jako nakazywało autorowi do­
konać selekcji i wybrać utwo 
ry najdojrzalsze i najbardziej 
znamienne dla jego drogi poe 
tyckiej. Wybór okazał się traf 
ny, selekcja słuszna. Czytelnik 
poprzez przeżywanie tej sil­
nie oddziałowującej liryki (do 
dajmy, iż nacechowanej nu­
tą szczerego, aż zadziwiająco 
niekiedy szczerego autobio­
graficznego zwierzenia) wnika 
zarazem w biografię poety, w 
jego osobiste przeżycia, roz­
terki, wahania, załamania, w 
odnajdywanie siebie, często 
dramatyczne, trudne, wielo-

warstwowe, w szukanie jed­
ności w tym pozornym, okaże 
się, rozdwojeniu, jakim jest 
posiadanie dwóch ojczyzn 
(„Jest we mnie ptak Połud­
nia i ptak Północy jest we 
mnie”). Wrażliwa emocjonal­
nie, wyczulona na ludzki los, 
pełna tęsknot i marzeń jest ta 
poezja, a przy tym patriotycz 
na, tak w odniesieniu do Gre­
cji jak do Polski,

Od pierwszej książki śledzę 
uważnie jednorodną, fanta­
styczno-naukową twórczość

cechy charakteru człowieka, 
złe i dobre występujące zależ 
nie od przyszłego czasu w 
zmiennym natężeniu. Ta ce­
cha jest nie tylko ogromnie 
sympatyczna, ale zarazem jak 
by neutralizująca to nieznane, 
jeszcze obce, przeczuwane co 
najwyżej, co mogłoby przera­
żać, a tymczasem w kontekś­
cie spraw ziemskich staje się 
bliższe i zrozumialsze. Autor 
nie zapomina przy tym o pro­
blemach współczesności, usi­
łując zagubienie człowieka,

Z ksiqżkq na ty

Bliskie krainy
Czesława Chruszczewskiego. 
Imponuje mi konsekwencja 
autora i zadziwia postępują­
cy rozwój tej twórczości. Nie 
tylko w budowie, w konstruk­
cji niełatwych, wymagają­
cych stale pogłębiającej się 
wiedzy utworów, ale w swoi­
stej wizyjności, zgodnej z po­
stępującą wiedzą o Kosmosie, 
ale i umiejącej wysnuwać dal 
sze wnioski, konstruować no­
we koncepcje. Najnowsza po­
wieść Chruszczewskiego — 
„Gdy niebo spadło na Zie­
mię" zbudowana jest na kil­
ku elementach zasadniczych, 
wpartych między innymi o roz 
ważania genialnego K.E. Cioł­
kowskiego, jak choćby o 
prawdopodobną konieczność 
opuszczenia kiedyś przez 
ludzkość Ziemi i przeniesie­
nia się na inny układ sionecz 
ny, czy możność pełnej pene­
tracji Kosmosu dopiero po 
skonstruowaniu pojazdów prze 
kraczających szybkość świa­
tła. Dramatyzm akcji zawsze 
jest wsparty u Chruszczew­

skiego o sprawy ziemskie, o

jego szamotaninę i bezrad­
ność przeciwstawić porządku 
jącei wizji, w obliczu której 
probiemy nurtujące dziś czło 
wieka stają się nie tylko ma­
łe, ale często wręcz śmiesz­
ne. I właśnie ta wiara w przy­
szłość człowieka, w jego ro­
zum i serce nadaje powieś­
ciom Chruszczewskiego pełne 
współbrzmienie ze współczes­
nością. i

Jest coś w twórczości An­
drzeja Zeylanda, co mnie 
zawsze frapuje. Ta jego wier­
ność tematowi, obserwacjom, 
przeżyciem, impresjom, a za­
razem umiejętność wysnuwa­
nia z małych pozornie, mało 
dramatycznych wydarzeń szer 
szych uogólnień o głębszym 
znaczeniu. I własna stylisty­
ka, ciekawie budowana fra­
za słowna, umiejętne opero­
wanie dość różnorodną tech­
niką, bez przesady jednak w 
jakąkolwiek stronę. Te same 
cechy, tyle że jeszcze jakby 
dojrzalsze, odnajduję w naj­
nowszej powieści Z ey landa

HITLEROWSKICH ZBRODNIARZY (III)
kiej panowanie grozy w Pol­
sce, że właściwie nie doszło 
do procesów przed niemiecki­
mi sądami z powodu zbrodni 
popełnionych w Polsce i na Po 
lakach (..), Ogromna literatu­
ra, dotycząca zbrodni hitlerow 
skich, dokonanych na Żydach 
i zbrodni dokonanych w obo­
zach koncentracyjnych, jak 
również procesy sądowe, pro­
wadzone przeciwko morder­
com Żydów, nie mogą wyrów
nać tego braku”.

W tej sytuacji pomija

ujmując sprawą przedmiotowo 
— szereg kompleksów zbrodni 
hitlerowskich pozostało do­
tychczas poza ściganiem, np. 
masowe zbrodnie, popełnione 
na ludności cywilnej Warsza­
wy przed i podczas Powstania 
Warszawskiego, wymordowanie 
chorych umysłowo.

Warto rówmież zwrócić uwa­
gą na fakt, że dotychczas po­
stępowaniem karnym zostali 
objęci głównie niemieccy zbrod 
niarze niższych szczebli, ktń-

także oczywiście problem roz­
miarów pomocy prawnej, 
świadczonej przez Główną 
Komisją Badania Zbrodni Hit­
lerowskich w Polsce i omija 
tym samym konieczność stwier 
dzenia, że wykorzystanie tej 
pomocy nie odpowiada jej roz­
miarom.

Niewątpliwie wiele zostało 
dokonane w dziedzinie F ida- 
nia i ścigania sprawców zbrod 
ni hitlerowskich. Niemniej —

się rzy pełnili służbę w koncentra-
cyjnych obozach i ośrodkach 
zagłady, czy też w policji i 
służbie bezpieczeństwa, nato­
miast zbrodniarze z wyższych 
szczebli aparatu państwowego 
III Rzeszy Niemieckiej znaleź 
li się poza ściganiem.

Sytuacja prawna w RFN po 
woduje, że spraw’a uregulowa­
nia zasad prawnych •• RFN 
odnośnie dalszego ścig?*da i ka 
rania zbrodniarzy hitlerow­
skich — w aspekcie powszech-

„Portret prawie rodzinny". Au­
tor zastosował tu połączenie 
kilku interesujących „chwy­
tów" pisarskich. Akcja utwo­
ru jest zagęszczona w czasie, 
rozgrywa się w ciągu jednego 
dnia. To niejako zmusza do 
retrospekcji, do naświetlania 
ukazywanych wydarzeń w 
ich szerszym i odleglejszym 
czasowo tle. Pretekst powieś­
ciowy jest świadomie (i tylko 
pozornie) zbanalizowany. Oto 
bohater utworu, w którym 
można odszukiwać pewne 
alfer ego autora, stoję w obfi 
czu śmierci swojej ciotki. Za­
tem nie kogoś najbliższego, z 
kim łączyły go ściślejsze wię 
zy, ale jego reakcja uczucio­
wa jest silna, wiąże się z nu­
tami wspomnień dzieciństwa, 
z atmosferą domu rodzinne­
go, z klimatem środowisk, w 
których wyrastał. Bardziej in­
teresujący jest może wyłania­
jący się z tego pretekstu szer
szy kontekst problem
śmierci jako zjawiska, jako 
nieodłączności życia. I w 
tych partiach książka Zeylan­
da wyraźnie steruje ku kwe­
stiom ogólniejszym, psycho­
logicznym. Przez to samo i re 
trospekcja znajduje swą szer 
szą racjonalną podbudowę. 
Odrębnym problemem jest
wysnuwana 
Okazywana

ze wspomnień, 
niekiedy porów-

nawczo w stosunku do współ­
czesności, wizja Poznania z 
lat dziecięcych bohatera, pa­
mięć ulic, skwerków, budyn­
ków już nie istniejących, pa­
mięć młodzieńczych doznań, 
pierwszych fascynacji i roz­
goryczeń. Jak widać z tych 
najogólniejszych uwag, z tej 
pozornie wspartej tylko o ma­
ły realizm powieści wyłaniają 
się głębsze, znacznie szersze 
struktury problemowe i tema­
tyczne.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

nego prawa międzynarodowe­
go, zasad norymberskich i Kon 
wencji ONZ z dnia 26 listopa­
da 196<? r. —• jest nadal otwar_ 
ta, ponieważ nie można zgo­
dzić się z tym, aby w RFN z 
dniem 31 grudnia 1979 r. uleg 
ły przedawnieniu najcięższe 
zbrodnio hitlerowskie — zbrod 
nie morderstwa, oraz z tym — 
aby RFN nie uznała i nie raty 
fikowała Konwencji ONZ z 
dnia 26 listopada 1968 r. w 
sprawie nieprzedawnienia zbro 
dni wojennych i zbrodni prze­
ciwko ludzkości. Artykuły i 
wystąpienia prasowe RFN po­
mijają to zagadnienie, mimo 
jego podstawowego znaczenia.

Naszym obowiązkiem jest 
stałe przypominanie najbar­
dziej elementarnych prawd o 
hitlerowskim ludobójstwie oraz 
o zbrodniczej agresji III Rze­
szy na Polskę we wrześniu 
1939 r. W tym aspekcie uka­
zywanie problematyki II woj 
ny światowej i okupacji hit-

lerowskiej oraz jej boles­
nych skutków nie jest zada­
niem ani okresowym ani prze 
mijającym. Tego domaga się 
od nas pamięć o milionach po­
mordowanych Polaków i poli­
tyczna racja stanu narodu poi 
skiego. Stwierdził to z całą 
mocą I Sekretarz KC PZPR, 
Edward Gierek, w przemówie­
niu podczas spotkania w War­
szawie z kanclerzem RFN, H. 
Schmidtem, mówiąc2): „Histo­
ria pozostawiła ciężkie dzie­
dzictwo w stosunkach między 
Polakami a Niemcami; nie do 
wykreślenia ze zbiorowej pa­
mięci naszego narodu są zwła 
szcza straszliwe zbrodnie hit­
leryzmu. Podjęte dzieło jest 
więc dziełem przezwyciężania 
przeszłości i budowy przysz­
łości”.

prof. dr 
CZESŁAW PILICHOWSKI

1) Alb. R u c k e r 1: „Der Wi- 
derstand gegen den Nationalsozia- 
lismus. Freiheit und Recht”, 1977, 
luty.

2) „Trybuna Ludu” nr 276, 23. XI 
1977.

fe wszystkich programów „Globu”, które telewizja nadaje 
po „Wieczorze z dziennikiem” we wtorki i środy, naj­

bardziej dla mnie znaczący był ten z 23—24 maja, poświęco­
ny Polakom w Stanach Zjednoczonych, a to z dwóch przy­
czyn. Po pierwsze, nie wiedziałam, że aż tylu naszych ziom­
ków odgrywało i odgrywa tak znaczną rolę w historii i te­
raźniejszości w różnych dziedzinach życia na drugiej półkuli. 
Uważam, że stanowczo za mało uwagi poświęcają temu te­
matowi programy szkolne. Gdyby się więcej wiedziało 
o udziale Polaków w tworzeniu kultury i gospodarki innych 
narodów, chyba mniej byłoby (i to nie tylko wśród młodzie­
ży) fascynowania się „zagranicznością”, jako czymś, do czego 
nam jeszcze daleko. Trzeba uśioiadamiać sobie i innym, że by­
najmniej tak nie jest i że chyba, w generalnym obrachunku 
więcej daliśmy, niż otrzymaliśmy od innych nacji. Możemy 
więc mieć uzasadnione powody do narodowej dumy, wolnej 
od szowinizmu i zaściankowości.

Druga nauka, jaką otrzymałam ze wzmiankowanego pro­
gramu „Globu”: nie brak nam w świecie wrogów, którzy nie 
przebierają w środkach, by nas w oczach innych zohydzić, 
lub choćby ośmieszyć. Niedawno w „Głosie” pisaliście o ame­
rykańskim filmie „Zagłada”, gdzie katów ludności warszaw­
skiego getta ubrano w polskie mundury i rogatywki z orzeł­
kami. Teraz z „Globu” dowiedzieliśmy się o wulgarnych 
i niewybrednych „dowcipach” na temat Polaków, publiko­
wanych i rozpowszechnianych w innych formach przez wro­
gie naszemu narodowi grupy, czy organizacje. Myślę,, że to 
także powinno kazać nam patrzeć bez złudzeń na wszystko, 
co się dzieje, i jednoczyć nas, gdziekolwiek żyjemy, w poczu­
ciu narodowościowej wspólnoty i dumy. Tego trzeba uczyć 
przede wszystkim młodzież. (1628)

MONIKA MARCZYŃSKA — Puszczykowo

JEŚLI STWARZA NIEBEZPIECZEŃSTWO
Odpowiadając na list, opublikowany w „Głosie” z 8. IV. 

br. pt. „Niebezpieczne dla kierowców”, Komenda Głów­
na Milicji Obywatelskiej wyjaśnia: wypalanie pozostałości 

roślinnych na rowach przydrożnych nie jest zabronione przez 
prawo, jeżeli czynności te są wykonywane w odległości więk­
szej niż 100 m od lasów, wrzosowisk, torfowisk lub łąk, oraz 
w warunkach, zapobiegających przerzuceniu się ognia na 
znajdujące się w pobliżu palne obiekty lub urządzenia 
(obiekty budowlane, stogi brogi itp.). Brak jest zatem pod­
staw prawnych do interwencji milicji. Jeżeli zaś powstający 
wskutek takiego wypalania dym. ogranicza widoczność na 
drodze publicznej, lub płomienie stwarzają niebezpieczęń- 
stwo przerzucania się ognia na pojazdy, znajdujące się na 
drodze albo inne znajdujące się w pobliżu obiekty i urzą­
dzenia (o tym pisał czytelnik), wówczas działanie takie, ze 
względu na okoliczności, zawierać będzie znamiona wykro­
czenia polegającego na utrudnianiu ruchu na drodze publi­
cznej (...), albo wykroczenia polegającego na nieostrożnym 
obchodzeniu się z ogniem. W takich przypadkach funkcjo­
nariusze milicji są obowiązani i uprawnieni do interwencji 
w celu przywrócenia naruszonego porządku oraz ustalenia 
sprawcy i zastosowania do niego środków prawem przewi­
dzianych (...). (1032)

płk mgr M. DUBCZUK 
dyrektor Biura Prewencji KG MO

PLANY CMENTARZY ZAMÓWIONO
117 nawiązaniu do opublikowanego w „Glosie” 13 maja br. 

listu czytelnika, informującego o braku planów cmen­
tarzy przy wejściach na cmentarz komunalny Poznań - Ja­
nikowo — Zarząd Spółdzielni Pracy „Uninersum” w Pozna­
niu, informuje, że 9 marca 1978 r. plany takie zostały przez 
Spółdzielnię zamówione w WUSP Poznań — Oddział Usług 
Osiedlowych — Winogrady. Termin wykonania — 30 czerw­
ca 1978 r. Po otrzymaniu planów zostaną one umieszczone 
przy głównych wejściach na cmentarze komunalne Poznań 
—• Junikowa oraz Poznań — Miłostowo, po 2 na każdym 
cmentarzu. (1159)

ZARZĄD Sjp „Universum!

BĘDĄ KRAJOWE POKROWCE
Iły odpowiedzi na list, dotyczący braku pokrowców na 

siedzenia do samochodu „Trabant” w sklepie Polmozby- 
tu w Poznaniu informujemy, że chcąc złagodzić ich brak, 
wystąpiliśmy do Spółdzielni Przemysłu Skórzanego w Po­
znaniu z propozycją produkcji pokrowców na siedzenia. Do­
tychczasowe pokrowce produkcji podobnych spółdzielni nie 
cieszyły się dużym popytem ze względu na nieatrakcyjną 
tkaninę. Jesteśmy jednak przekonani, że obecna produkcja 
tej spółdzielni spełni wymogi klientów. (1289)

mgr JANUSZ PRZYSTANSKT
następca dyrektora „Polmozbytu”

JESZCZE O JĘZYKACH OBCYCH W TV
117 związku z listem, opublikowanym w „Głosie” na temat
*■ lekcji języków obcych w programie telewizyjnym, 

uprzejmie informuję (dodatkowo), że po wakacjach' przesu­
wamy porę nadawania premier lekcji języków obcych w pro­
gramie II na godziny przed 19, utrzymując jednakże powtó­
rzenia tych lekcji w niedzielę rano. Wyjaśniam, że kieruje­
my się w tym przypadku przede wszystkim koniecznością 
zapewnienia możliwie atrakcyjnej alternatywy dla masowe­
go widza w pasmach powszechnego oglądania programu I.

Jak wynika z naszych badań, lekcje języków obcych, oglą­
da systematycznie stosunkowo nikły procent widowni. W tej 
sytuacji jest naszym obowiązkiem zapewnienie im możliwo­
ści korzystania z nauki poprzez telewizję, ale nie możemy 
na powtórki programów oświatowych przeznaczyć bardziej 
atrakcyjnego pasma. Sytuacja ta zmieni się z momentem 
uruchomienia III programu, tj. w początku lat 80. (889, 1402)

BOGDAN MIS
następca redaktora programowego PRiT

Listy Krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, M-9S9, PMmsn.
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Po pięciu latach od rozpoczęcia budowy pomnik  a-szpital  a

Kilka tysięcy małych pacjentów 
w gabinetach polikliniki CZD

3 czerwca 1973 r. w Międzylesiu połażono 
kamień węgielny pod budowę pomnika-szpi- 
tała, symbolu wiecznej pamięci i bolesnego 
hołdu poległym i zamordowanym dzieciom 
polskim j dzieciom innych narodów — bez- 
bronnym ofiarom okrucieństw II wojny świa 
towej i hitlerowskiego, nie cofającego się 
przed żadną zbrodnią ludobójstwa.

Dziś, po 5 latach od rozpoczęcia budowy, 
pomnik-szpital tętni życiem. Oddane w ubie 
głym roku pawilony polikliniki przyjęły już 
kilka tysięcy małych pacjentów, w tym kilko 
ro « zagranicy. Dobiega końca wznoszenie kil 
kunastopiętrowej części klinicznej cetrum, 
która zostanie oddana do użytku w 1979 r. 
— w Międzynarodowym Roku Dziecka.

Tym samym dobiegnie końca budowa za­
sadniczej części Centrum Zdrowia Dziecka, 
unikalnej w świecie placówki medycznej. Od

samego początku towarzyszy jej ogromne i 
niesłabnące zainteresowanie naszego społe­
czeństwa i ludzi z wielu innych krajów. Wy 
raża się ono przede wszystkim w stałej i spon 
tanicznej ofiarności na rzecz budowy pomni- 
ka-szpitala.

Trudno nawet częściowo wymienić źródła i 
formy konkretnego materialnego poparcia dla 
tej szlachetnej idei. Przyniosło ono dotąd po 
nad 1,2 mld zł., oraz 8,2 min doi. Wpłaty na 
konto CZD zainicjowali hutnicy, którzy pierw 
sa odpowiedzieli na apel Społecznego Komite 
tu Budowy Pomnika-Szpitala CZD.

Cechą charakterystyczną powszechnej zbiór 
ki na CZD jest nie tylko ofiarowywanie go­
tówki, ale też myśli technicznej, najnowocześ 
niejszych technologii budownictwa szpitalne­
go, gotowych urządzeń materiałów i apara­
tury medycznej. (PAP)

Inicjatywa wrocławskich PGR

Lignomer w budynkach 
inwentarskich

Zjednoczenie Państwowych 
Przedsiębiorstw Gospodarki 
Rolnej we Wrocławiu, które 
od kilku lat współpracuje z 
Akademią Rolniczą w Pozna­
niu, zainteresowało się możli­
wościami zastosowania w bu­
downictwie inwentarskim s po­
limeryzowanego drewna zwa­
nego lignomerem. O tym wy­
nalazku opatentowanym w kra 
ju i za granicą pisaliśmy w 
kwietniu br. na łamach „Gło­
su”.

Wczoraj odbyło się spotka­
nie w Trzebnickim Kombina­
cie Rolnym kierownictwa 
wrocławskiego Zjednoczenia i

Pierwsze pamiątkowe tablice 
na ulicach Poznania

W Poznaniu przystąpiono wczo­
raj do umieszczania pamiątkowych 
tablic na ulicach, których patro­
nami są wybitne postacie history­
czne. Pierwszą zamontowano na 
budynku Politechniki Poznańskiej 
przy ul. Strusia 12 (narożnik ul. 
Głogowskiej). Jest to podobizna 
Józefa Strusia.

Kolejna loteria 
„Święto Prasy - 78“

Już za kilka dni ukażq się 
w sprzedaży losy

Wielkiej Loterii Fantowej 
„Święto Prasy — 78".

Cena jednego losu — 5 zł.
Do wygrania 24 samocho­

dy osobowe „Fiat" 126p 
oraz wiele rnnych atrakcyj­
nych nagród.

Serdecznie zapraszamy 
wszystkich czytelników do 
wzięcia udziału w naszej lote­
rii, 

a——ii »»<.i  — i.

Sto lat! — dla „Stomila“
Dokończenie ze str. 3 

łańcuch rozrządu, przez co sil 
nik samochodu pracuje ciszej. 
W obu przypadkach jest to 
produkcja z dużą przyszłością.

Przyszłość ma również inna 
propozycja „Stomila”. Chodzi 
o bieżnikowanie opon, dzięki 
któremu zużytym oponom moż 
na przywrócić cechy użytko­
we. O tym jakie to przynosi 
oszczędności surowców przeko 
nywać nie trzeba. Fabryka 
więc wystąpiła z inicjatywą 
rozwiązania tego problemu. 
„Stomil” widzi możliwość wy 
korzystywania tutaj zwłasz­
cza opon stosowanych w rol­
nictwie; uważa też, iż mogły­
by powstać wojewódzkie bież 
nikownie opon. Specjaliści po­
znańscy przygotowali projekty 
konstrukcyjno - technologicz­
ne i deklarują pomoc przy uru 
chamianiu takich bieżnikowni.

Na Starołęce rodzi się spo­
ro pomysłów, równolegle w 
Karolinie na obrzeżu Pozna­

tegoż Kombinatu, z udziałem 
przedstawicieli władz politycz­
nych i administracyjnych wo­
jewództwa, z przedstawiciela­
mi Akademii Rolniczej w Po­
znaniu. Podpisano umowę o 
obustronnej współpracy mię­
dzy Trzebnickim Kombinatem 
Rolnym a Instytutem Mecha­
nicznej Technologii Drewna 
AR dotyczącą wdrażania prac 
naukowo-badawczych w zakre 
sie polimeryzacji drewna i je­
go zastosowania w budownic­
twie inwentarskim. Przewi­
dziana jest budowa w tym 
Kombinacie zakładu produkcji 
lignomeru dla potrzeb rolnic­
twa. (emp)

Druga tablica znajduje sdę na 
budynku przy «L Berwińskiego 
(narożnik ul. Głogowskiej) z po­
dobizną i krótką bicą^rafią poety, 
publicysty, etnografa i polityka 
— Ryszarda Wincentego Berwfń- 
skiego. (a)

Nadal zacięte 
walki w Czadzie

Agencja Reutera, powołu­
jąc się na miarodajne źródła 
w Paryżu, donosi o zaciętych 
walkach w północno-wschod­
niej części Czadu. W krwa­
wych starciach, które trwają 
od trzech dni w rejonie mia­
sta Ati między siłami Narodo 
wego Frontu Wyzwolenia Cza 
du (FROLINAT) a wojskami 
rządowymi, wspomaganymi 
przez oddziały francuskiej Le 
gii Cudzoziemskiej, zginęło 
około 200 partyzantów.

PAP

nia powstaje nowy „Stomil”. 
Trwa budowa budynków war 
sztatów mechanicznych oraz 
dużej hali, w której w przy­
szłości wytwarzane mają być 
pasy napędowe. Obiekty te 
będą gotowe pod koniec przy 
szłego roku.

Sukcesy „Stomila’’ to zasłu 
ga załogi. Największy w nich 
udział mają ludzie, którzy na 
wiele lat związali się z tą fa­
bryką. Wśród ponad dwu i pół 
tysięcznego kolektywu jest 
1300 osób, które przepracowa 
ły w „Stomilu’ ponad 15 lat, 
a około 500 pracowników roz­
poczęło swą pracę w „Stomi­
lu” przed ponad 25 laty. To 
właśnie dzięki nim nazwa 
„Stomil” jest znana i ceniona 
w Polsce tak dalece, że w 
roku 1970 Zjednoczenie Prze­
mysłu Gumowego zdecydowało 
się przyjąć ją jako obowiązu­
jącą dla wszystkich zakładów 
tej branży w Polsce.

MAREK PRZYBYLSKI

Nakaz aresztowania 
oprawcy ż Treblinki
Zachodnioniemieckle władne są 

dowe przekazały brazylijskiej po 
licji federalnej formalny nakaz 
aresztowania zbrodniarza hitle­
rowskiego, Gustava Franza Wag­
nera (lat S7), oprawcy z Sobibo- 
ru i Treblinki.

Będzie to jedna z podstaw praw 
nych do wydania przestępcy są­
dowi RFN. Starania związane z 
ekstradycją podjęły również: 
Austria, (gdzie Wagner urodził 
się) i IzraeL

Zbrodniarz przebywa obecnie 
w areszcie śledczym w brazylij­
skim mieście Sao Paulo. Jak już 
informowaliśmy, w ciągu 3 miesię 
cy zainteresowane państwa mają 
przedstawić wnioski w sprawie 
ekstradycji i dokumenty potwier 
dzające jego tożsamość.

Już pierwsza konfrontacja kata 
z byłym więźniem obozu zagłady 

| w Sobiborze, Stanisławem Szmaj- 
znerem, wykazała, że b. zastępca 
komendanta tego obozu, wbrew 
rozsiewanym pogłoskom o jego 
rzekomej śmierci, nie tylko żyje, 
ale grozi zemstą tym, którzy przy 
ezynili się do jego zdemaskowa­
nia. (PAP)

Coraz więcej turystów 
przyjeżdża do Polski

Czy jesteśmy krajem atrak 
cyjnym turystycznie? Dysku­
sja na ten temat ciągle trwa. 
Została ona niedawno wspar 
ta analizą liczbową, przepro­
wadzona w Departamencie 
Badań Demograficznych i Spo 
łecznych GUS. Wskazuje ona 
na stale rosnące rozmiary tu­
rystyki przyjazdowej do Pol­
ski.

W zeszłym roku liczba przy 
jezdnych do Polski — GUS re 
jestruje pod tym pojęciem 
wszystkich przyjeżdżających 
do Polski, również w celach 
sportowych, naukowych czy 
handlowych — przekroczyła 
po raz pierwszy 10 min. 

Wśród krajów socialistvci'nych 
Polska znajdowała Się ocd 
tym względem na czwartym 
miejscu.

GUS uważa, że w skali świa 
ta, zakres turystyki przyjazdo

W „POLITYCE” — wywiad I Se 
kretarza KC PZPR tow. Edwarda 
Gierka, udzielony Jugosłowiań­
skiemu pisarzowi Miodragowi Bu 
latovieiowi. Wywiad został prze­
prowadzony dla pisma „NIN” i u- 
kazał się równocześnie w „Polity­
ce”. Tytuł tej publikacji — „Auto 
ryt et Polski tworzy się już tysiąc 
lat”.

W „PERSPEKTYWACH” — roz­
mowa z prof. dr hab. Zbignie­
wem Pietrasińsklm, autorem takich 
m. In. książek jak „Ogólne i psy­
chologiczne zagadnienia innowa­
cji”, „Psychologia sprawnego my 
ślenia”, „Twórcze kierownictwo”, 
„Kierowanie własnym rozwojem”. 
Profesor mówi o tym, jakie są 
przyczyny i siły napędowe inno­
wacji. Zapytany o to, czy jest spo 
sób na opór przeciwników innowa 
cji, odpowiada: — Oczywiście, 
Sposób pierwszy to zadbanie, by 
korzyści płynące z innowacji by­
ły jak największe, a straty jak 
najmniejsze. I drugi — wszech­
stronne informacje o celach i ko­
rzyściach. Opór wynika z niewie­
dzy.

W „ŻYCIU LITERACKIM” — Je 
rzy Surdykowski publikuje arty-

Duże zainteresowanie
wystawą w Ałma-Acie

Czynna od 6 dni w Ałma- 
Acie wystawa „Sdiełano w 
Polsse”, wzbudza duże zainte 
resowanie mieszkańców oraz 
specjalistów i handlowców w 
stolicy radzieckiego Kazach­
stanu, a także w sąsiednich, 
azjatyckich republikach ZSRR

W piątek z ekspozycją za­
znajomili się przedstawiciele 
władz miejskich Ałma-Aty, 
interesując się szczególnie 
możliwością zakupu w Polsce 
maszyn i urządzeń dla rozwi­
jającego sdę niezwykle dyna­
micznie budownictwa miesz­
kaniowego i komunalnego w 
stolicy Kazachstanu.

Ministerstwo Budowy Dróg 
Kazachskiej SRR wystąpiło z 
propozycją uruchomienia przez 
„Bumar” serwisu specja­
listycznego na potrzeby uży­
wanych już na terenie tej re 
publiki polskich maszyn bu­
dowlanych i drogowych oraz 
z myślą o przyszłych dosta­
wach tych urządzeń.

Wystawa w Ałma-Acie, po 
myślana jako wszechstronny 
przegląd produkcji polskiego 
przemysłu i propozycji eks­
portowych, spełnia także jesz­
cze jedną ważną rolę. Jest 
miejscem spotkań polskich i 
radzieckich fachowców na 
sympozjach specjalistycznych.

PAP

USA zawrą okład 
wojskowy z Izraelem?

Izraelski dziennik „Jedijot 
Aharonot” powołując sdę na 
źródła w Waszyngtonie, twier 
dzi, że administracja amery­
kańska studiuje w tej chwili 
sprawę ewentualnego zawar­
cia układu wojskowego z Iz­
raelem.

Zdaniem dziennika, prezy­
dent J. Carter polecił Krajo­
wej Radzie Bezpieczeństwa 
przeanalizowanie wszystkich 
możliwych skutków zawarcia 
takiego układu. Jednak żarów 
no amerykańskie, jak też iz­
raelskie czynniki oficjalne od 
mawiają komentarzy na ten 
temat. (PAP) 

wej do naszego kraju nie jest 
wielki, aczkolwiek liczba przy 
jazdów w przeliczeniu na 100 
mieszkańców jest u nas znacz 
nie wyższa od średniej świa­
towej i przekracza również 
średnią europejską. O ile bo­
wiem w skali świata wynosi 
ona 5,5 przyjazdów na 100 
mieszkańców kraju odwiedza­
nego, w Europie 24,3, to w Pol 
sce sięgała w 1977 r. — 30 
przyjazdów.

Korzystnym objawem Jest 
szybko rosnąca dynamika przy 
jazdów do Polski, która świad 
czy o większym zainteresowa­
niu turystów zagranicznych 
naszym krajem. Średniorocz­
nie tempo wzrostu liczby przy 
jazdów wynosiło w latach sie 
demdziesiątych w Europie 3,5 
procent, wśród państw so­
cjalistycznych — 14,5 procent, 
w Polsce natomiast — ponad 
30 procent. (PAP)

IM PRASIE
kuł zatytułowany „Proponuję do­
centowi, żeby się zbuntował”. 
Jest to głos w dyskusji na temat 
lepszego wykorzystania dorobku 
nauki w życiu praktycznym. Prze 
ciwko czemu ma się docent zbun 
tować? Autor pisze: — Jak spra­
wić, by docent zrozumiał, że nie 
jest tylko tym czym czynią go li 
terki przed nazwiskiem, ale tym 
kim się sam na co dzień czyni? 
By powiedział NIE swoim zadufa 
nym kolegom. By zaprotestował o- 
twarcie przeciw byle jakiej i byle 
jak ocenianej pracy. By nie napi 
sal grzecznościowej recenzji (...) 
By wystąpił przeciw nonsensom 
wymyślonym przez mało kompe­
tentną administrację. By zakłócił 
jednomyślność uczonego gremium. 
By zrezygnował z wygody wciąż 
tych samych usprawiedliwień. By

Światowy Dzień Ochrony Środowiska

By dymy 
nie przysłoniły słońca

5 czerwca — Światowy Dzień Ochrony Środowiska. Do­
piero od sześciu lat obchodzą go wszystkie kraje człon­

kowskie Organizacji Narodów Zjednoczonych. W roku
1972 na konferencji sztokholmskiej Zgromadzenie 
Ogólne ONZ powołało swoją kolejną agendę: Pro­

gram Ochrony Środowiska (UNEP). na równych prawach 
z takimi organizacjami, jak FAO czy UNICEF. W tym dzia­
łaniu rezultaty mogą przynieść tylko połączone wysiłki wszy­
stkich państw, bo powietrze i woda granic nie znają, a skutki 
ich nadmiernego zanieczyszczenia stanowią zagrożenie dla 
wielu społeczeństw.

Polska jest liczącym się członkiem Rady UNEP, uczestni­
czy w wielu pracach tej organizacji, sama podejmuje licz­
ne badania naukowe, m. in. specjalizując się w ochronie 
wód.

Wysoka jest ranga, jaką nadaje się problemom ochrony 
i kształtowania środowiska w naszym kraju. W najważniej­
szym akcie państwowym — Konstytucji PRL, te sprawy zna­
lazły należne miejsce, poświęcono im uwagę na VI i VII 
Zjeździe PZPR, a utworzenie Ministerstwa Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska jest wyrazem 
działania — ochronę atmosfery i wód włączono do planów 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju.

Co to jest naturalne środowisko człowieka? To nie tylko 
powietrze, woda, gleba. To wszystko, co nas otacza, a 
więc światło i dźwięki, ciepło — przyroda; wszystko, co skła 
da się na warunki ludzkiego istnienia. Szybko postępujący 
proces uprzemysłowienia, urbanizacji, techniki powoduje 
wiele przeobrażeń w środowisku, zakłóca równowagę biolo­
giczną, sprzyja powstawaniu zjawisk negatywnych, szczegól­
nie tam, gdzie jest duża koncentracja przemysłu. Trzeba się 
przed tym bronić.

Czym dla ryby jest woda, tym dla człowieka powietrze. 
Jego ochrona nie jest sprawą tak alarmującą, jak zanieczy­
szczenie wód. ale i ono musi już być chronione. W minionej 
5-latce środki państwowe na ten cel wyniosły 5,6 miliarda 
złotych. W tym samym czasie ochrona wód kosztowała 13,3 
miliarda. Do roku 1980 nakłady na ochronę środowiska ma­
ją się podwoić.

Dąży się nieustannie do zmniejszenia emisji pyłów i ga 
zów, wybudowania i rozbudowy oczyszczalni ścieków, wyci­
szania maszyn i silników, dbamy o lepsze zagospodarowanie 
terenów wypoczynku, tworzymy obszary chronionego krajo­
brazu. Tym niemniej mamy jeszcze trucicieli środowiska, jak 
Fabryka Nawozów Fosforowych i Zakłady Przemysłu Ziem­
niaczanego w Luboniu, Huta Aluminium w Koninie, niektó­
re zakłady przetwórstwa rolno-spożywczego. Mimo iż wypo­
saża się je w nowoczesne urządzenia filtrujące pyły czy ście­
ki, nadal jeszcze stanowią one pewne zagrożenie dla środo­
wiska przyrodniczego. Przekroczenie zanieczyszczeń powie­
trza notuje się w Wielkopolsce np. w Pile, Ostrowie. Czarn­
kowie, Śremie.

Przy budowie nowych zakładów przemysłowych widzi się 
wreszcie nie tylko ich znaczenie gospodarcze, ale i przewi­
duje skutki ujemnego oddziaływania na środowisko, starając 
się temu zawczasu zapobiegać. Straty spowodowane zanie­
czyszczeniem wody j powietrza, degradacją gleb — są do obli­
czenia: strat społecznych obliczyć się nie da.

U podstaw ochrony środowiska leży troska o człowieka, o 
zachowanie dla niego tych wartości, które służą zaspokaja­
niu jego potrzeb i poprawie jkości życia. W tym celu Biu­
ro Polityczne i Prezydium Rządu powołały Zespół Eksper­
tów Kompleksowego Programu Ochrony Środowiska w Pol­
sce do roku 1990. Szczególna rola w realizacji tego progra­
mu przypada świadomej i twórczej aktywizacji całego spo­
łeczeństwa. Osiągnęliśmy już pierwszy etap świadomości spo 
łecznej w tej dziedzinie. Musimy wiedzieć więcej. Naszą współ 
ną sprawą jest dbać o to, by zawiesina dymów w ośrodkach 
przemysłowych nie przysłoniła nam słońca, by nie zasypały 
nas śmieci, by rzeki nie stały się kanałami ściekowymi.

ZOFIA DOHNKE

Nowe „Sanosy" 
dla poznańskiej PKS

169 autobusami „Sanos”, 
produkowanymi w Skopje (Jn 
gosławia), dysponują obecnie 

oddziały Przedsiębiorstwa Pań 
stwowej Komunikacji Samo 
chodowej w Poananiu. Te no­
woczesne wozy spisują się 
bardzo dobrze na regularnych 
liniach — głównie dalekobież 
nvch —' w województwach: ka 
Bskim, konińskim, leszczyń­
skim i poznańskim. Przede 
wszystkim zapewniają wygo­
dę podróży, mają dużo miejsc 
siedzących, a także nie spra­

nareszcie zechciał być kimś wię­
cej niż jest.

W „TYGODNIU” — Bogna Woj­
ciechowska w reportażu pt. „Za­
mawiam dziecko o chabrowycfc 
oczach” pisze o ciekawych pra­
cach poznańskich biochemików.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — Krystyna Raczyńska ape 
luje o ożywienie muzeów, o opra­
cowanie powszechnych, a przede 
wszystkim atrakcyjnych form dzia 
łalności muzeów, adekwatnych do 
form współczesnego życia. — W 
przeciwnym wypadku — pisze au­
torka — muzea, z małymi wyjątka 
mi, będą nadal instytucją z innej 
epoki, a nasze społeczeństwo, spo­
łeczeństwem ślzpców, które nie po 
trafi odróżnić piękna od brzydoty. 

wiają większych kłopotów eks 
ploatacyjnych.

W tym roku liczba „Sano- 
sów”, kursujących ze znacz­
kiem poznańskiej PKS, zwięk 
szy się do niemal 200. Przed­
siębiorstwo otrzymało bowiem 
zapewnienie dostawy do koń­
ca roku kolejnych 27 jugosło­
wiańskich autobusów, które 
spodziewane są głównie w IV 
kwartale. Skierowane zostaną 
do obsługi najbardziej prze­
ciążonych linii, (bop)

W „itd” — kolejna sonda uzu­
pełniona rozmową, tym razem z 
doc. dr Mikołajem Kozakiewiczem; 
Tematem jest rodzina. — Myślę — 
stwierdza rozmówca — że najgor­
sze, co się może rodzinie przyda­

rzyć — oprócz życiowej katastro­
fy — to stworzenie rodziny nija­
kiej, zamulonej. Rodzina taka 
trwa, nawet się nie rozpada, ale 
zatruwa wszystkich, kobietę, męż 

czyznę, a także dzieci. To niepraw­
da, że to jest sprawa tej jednej 
rodziny, to jest sprawa społeczna, 
bo całe społeczeństwo traci.

W „PRAWIE I ŻYCIU” — Ma­
ria Osiadacz publikuje raport o 
sytuacji prawnej dzieci w naszym 
kraju. Publikacja ma tytuł „Dziec 
ko dobrem najwyższym”.

W „KULTURZE” — Andrzej Na- 
lęCz-Jawecki w artykule „Dla ko­
go interes?” zastanawia się nad 
tym, dlaczego brak kandydatów 
do przejęcia sklepów w ajencję. 
Dla tych, którzy mają pieniądze 
— stwierdza autor — nie Jest to 
dobry interes, a ci. którzy zara­
biają mało, nie mają z kolei pie­
niędzy na rozruch.

LEKTOR
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KRĘGU 
(©LITE 
RATURY

W związku ze świętem „Gło­
su Wielkopolskiego" w Koninie, 
a także dla zaprezentowania pro 
blematyki literackiej jednego z 
regionów Wielkopolski — dzisiej­
sze wydanie strony zatytułowanej 
„W kręgu literatury" poświęcamy 
literackiemu Koninowi.

Słup drogowy z piaskowca z 1151 
roku. Oznaczał połowę drogi mię 
dzy Kaliszem i Kruszwicą. Prze­
niesiony w 1818 roku sprzed zam 
ku na plac przykościelny w sta­

rym Koninie.

STEFAN RUSIN i

Druga rzeczywistość
mógłbyś ją odtrącić bo za wierna tobie
nieuciele śniona
cokolwiek jej'dane
wierne każdej chwili życia 
o tobie śpiewa: i .

nie chcesz mnie w swoich zapisanych kartach 
byłabym zapewne jak otwarta rana 
w podskórnej rzece czasu 
kto mi ciebie darował 
przekwitłego w słowach

MARIUSZ ROSIAK

Miasto
miasto nigdy me śpi । 
miasto przez całą dobę ma 
oczy otwarte !

na niebo mogące się 
lada moment zawalić

na las mogący przyjść 
przejść — zarosnąć

na ogień mogący je zająć 
bez niczyjej zgody

na wodę mogącą 
zalać je po najwyższe piętro

i jeszcze
na człowieka mogącego 
je zrównać w każdej chwili 
z ziemią ' | ____ .

Wiersz wyróżniony I nagrodą ssa tegorocznym Turnieju Wier­
szy o Poznaniu i Wielkopolsce, organizowanym pod patronatem 
„Głosu Wielkopolskiego” w poznańskiej kawiarni „Literackiej”.

KONIN LITERACKI

Dworek pisarki

Kształtowanie się jakiegokolwiek nowego 
środowiska literackiego jest procesem 
długim i żmudnym, wieloma czynnika­

mi uwarunkowanym. Nie pozbawionym przy 
tym swoistości.

Brak tu przede wszystkim linii granicznej 
między amatorstwem a profesjonalizmem. Ró 
żnego rodzaju amatorskie teatry, zespoły mu­
zyczne, szkolne, klubowe działające przy do­
mach kultury, najlepsze nawet dzieli zasadni 
cza jakościowo różnica od teatru zawodowe­
go, od orkiestry filharmonicznej. Także naj­
szlachetniejsze nawet w zamierzeniu poczyna 
nia, dokonania plastyczne amatorów — pla­
styków, kolejarzy, metalowców i nauczycieli 
inne będą w swym wyrazie artystycznym od 
twórczych działań absolwentów uczelni pla­
stycznych.

Ruch amatorski tworzy niezbędną glebę 
społeczną dla odbioru sztuki, jest wspaniałym 
bodźcem dla jego uczestników. Wszakże skom 
plikowana sztuka współczesna, prócz wrażli­
wości wymaga także określonego poziomu 
świadomości artystycznej. W tej dziedzinie 
zdobywa się ją poprzez studia w uczelniach 
muzycznych, teatralnych i plastycznych.

Inna sytuacja jest w literaturze. Uczelnia 
kształcąca pisarzy? Trochę to brzmi dziwnie. 
Dobry wiersz, opowiadanie — przynajmniej 
teoretycznie — może napisać i księgowy i o- 
grodnik, nawet — panienka z liceum. Oczy­
wiście, do samodzielnego bytu w literaturze 
jest tu daleka droga, ale przecież — nie po_ 
trzeba być magistrem filologii polskiej, by 
swoje doznania wyrazić w słowie. Tyle, że dla 
społecznego zaistnienia literatury pozornie 
wystarczy tylko kartka białego papieru i dłu 
gopis.

Najlepiej to widać na przykładzie kształ­
towania się nowego środowiska literackiego 
w Koninie.

Po reformie administracyjnej kraju w 1975 
roku nowe ośrodki życia społecznego wiele u 
czyniły dla stworzenia u siebie środowisk twór 
czych. Niektóre zdążyły powołać do życia 
własne profesjonalne teatry i filharmonie. 
Nic jo, że w większości przypadków są to pla 
cówki półamatorskie z uwagi na niedostatek 
w Polsce aktorów, muzyków... Organizowane 
są też różnego rodzaju plenery plastyczne, pro 
ponowane stypendia twórcze, by przyciągnąć 
do regionu artystów-plastyków.

Literatura musi się opierać na potencjalnej 
sile twórczej własnego środowiska. O impor­
cie tu raczej mowy nie ma.

Co prawda dynamizm społeczno-gospodar­
czy regionu konińskiego zapala wyobraźnię 
twórców całego kraju. Powstawały i powsta 
ją nadal reportaże, ópówiadania, powieści o 
tej „ziemi gwałtownie przebudzonej". Pisze 
się wiersze o trudzie konińskich górników, hut 
ndfców.

Dla samowiedzy moralnej, intelektualnej re 
gionu konieczne są jednak — poczynania wła 
sne. Muszą tu wszakże zaistnieć określone wa 
runki społeczne. Musi być mecenas dla podję 
tych działań i musi być — aktywność własna 
środowiska.

W Koninie autentycznym, rzetelnym mece 
nasem dla młodej literatury jest orga­
nizacja młodzieżowa. Przed reformą ad 

ministracyjną kraju panowała tu sytuacja jak 
gdzie indziej. Kilku czy kilkunastu piszących 
wiersze dla siebie. Trzy czy też cztery osoby 
bardziej dynamiczne — członkowie młodzieżo 
wych zrzeszeń literackich w Poznaniu. We

wrześniu 1976 roku przy Zarządzie Wojewó­
dzkim Związku Socjalistycznej Młodzieży Pol 
skiej w Koninie powstał Korespondencyjny 
Klub Młodych Pisarzy. Wiosną 1978 roku prze 
kształcił się w Koniński Klub Literacki, któ 
ry skupia 30 osób. Jego przewodniczącym jest 
Mariusz Rosiak, wiceprzewodniczącym — Ste 
fan Rusin.

Teatr — musi dla swych spektakli mieć sce 
nę. By plastycy efektywnie działali — muszą 
być organizowane wystawy ich prac. Litera 
tura też potrzebuje konfrontacji. Wymiany 
zdań, społecznego odbioru.

Od 1976 roku w tej dziedzinie uczyniono 
w Koninie dużo. Odbyło się wiele imprez — 
spotkań, dyskusji, wieczorów autorskich, tur 
niejów poetyckich. Zapraszano pisarzy z całej 
Polski, ale też — prezentowano własny doro­
bek. Większość tych spotkań odbywała się w 
spółdzielczym klubie ,,MOKO”, który Konin 
literacki obrał za swą główną siedzibę. Ale 
przychylne piszącym były i kluby „Hutnik", 
„Oskard”, „Art”.

Oczywiście, nie tylko spotykano się. Piszą- 
cy koninianie publikowali swoje teksty. W wy 
dawanych na kserografie arkuszach poetyc­
kich. W dotyczącym codzienności konińskim 
informatorze kulturalnym. W pismach ogólno 
polskich — „Nowym Wyrazie", „Nadodrzu", 
„Kamenie”, „Życiu Literackim”, „Tygodniku 
Kulturalnym” „Nurcie”. W 1977 roku Antoni 
Ryszard Hajczuk, członek konińskiego KKMP, 
wydał w Wydawnictwie Poznańskim tom poe 
zji pt. „Fujarcze grdyki”. Kilku innych pi$zą 
cych złożyło swe zbiory wierszy do „Iskier”, 
Ludowej Spółdzielni Wydawniczej, Wydawni 
ctwa Literackiego. Wiosną 1978 roku ukazał się 
drukiem ładnie wydany w nakładzie 300 eg­
zemplarzy „Folder Literacki” — zbiór wierszy 
i grafik członków Konińskiego Klubu Literac 

kiego. W planie wydawniczym są imienne ar 
kusze poetyckie i — zamierzony wspólnie z 
Wojewódzką Radą Związków Zawodowych — 
almanach literacki. Tygodnik koniński „Wiel­
kopolskie Zagłębie”, począwszy od maja tego 

"oku raz w miesiącu całą stronę udostępniać 
będzie konińskim twórcom; pierwsza taka ko 

.umna artystyczna ukazała się w numerze z 
21 maja br.

Wreszcie — najefektowniejsza inicjatywa 
młodych twórców Konina — ogólnopolski kon 
kurs poetycki o nagrodę „Milowego Słupa”. Na 
pierwszy konkurs w 1977 roku wpłynęło 360 
zestawów wierszy z całej Polski. W lipcowym 
numerze „Nurtu” z ubiegłego roku, gdzie na 
grodzone utwory zostały opublikowane pi­
sano: „W konkursie wzięli udział robotnicy, 
technicy, inżynierowie, nauczyciele, urzędni­
cy. Należy wsłuchać się w te wiersze. Jest w 
nich prawda psychologiczna o ludziach na­
szych dni — o poruszeniu ich serc i umysłów. 
Konkurs koniński ujawnił jeszcze jedną for 
mę aktywności kulturalnej ludzi pracy. Poe 
zja jest im bliska, jest im potrzebna”.

Na drugi konkurs o nagrodę „Milowego 
Słupa” do siedziby ZW ZSMP przy Alei 1 Ma 
ja 15, w Koninie, gdzie mieści się Koniński 
Klub Literacki poczta przynosi codziennie dzie 
siątki kopert z wierszami.

Nim powstanie prawdziwe dzieło sztuki — 
wiele czasu musi upłynąć. Nim nowy 
ośrodek zacznie swe samodzielne życie 

twórcze — wiele pracy trzeba wykonać. W 
Koninie — taka praca trwa.

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

AOrewniany dworek z połowy XIX wieku przy ul. Obrońców We sterplatte 2 w Koninie. W dwor- 
' ku tym mieszkała Zofia Urbanowska (1849—1939) powieścią pisarka, publicystka, autorka 

■ książek dla dzieci i młodzieży, m. in. powieści „Księżniczka" (1886), „Gucio zaczarowany" ' 
(1884), „Atlanta" (1893) i „Róża bez kolców" (1903). Imię Zu lii Urbanowskiej nosi jedna ze

J szkół Koninie, (bran) Rys. — Ludomir Kapczyński

• Przez cztery kolejne dni w 
■w pierwszej połowie maja w sali 
kominkowej klubu MOKO w Ko­
ninie odbywały się imprezy zorga 

.nizowane przez Koniński Klub 
Literacki. Zaprezentowali swój do 
robek poetycki debiutanci Małgo 
rzata Kalińska, Krzysztof Cichom 
skl i Lech Lament. Wystąpił 

'Teatr Poetycki Czesława Meissne 
<ra. Otwarta została także „Gale­
ria u Sudoła” — wystawa obra­
zów i grafik Andrzeja Sudoła.

• Posiedzenie jury II Ogólno 
polskiego Konkursu Poetyckiego 
o nagrodę „Milowego Słupa” odbę 
dzie się w czerwcu. Finał kon­

kursu przewidziany jest w Koni 
nie we wrześniu.

• Koniński Klub Literacki zor­
ganizuje w tym roku wieczory 
autorskie poetów Wincentego Ró­
żańskiego z Poznania, Janusza Ko 
niusza z Zielonej Góry i Alek­
sandra Nawrockiego z Warszawy.

(bran)

Fragment I tomu powieści 
Jerzego Mańkowskiego „Saga 
konińska", wyróżnionego w 
maju 1978 roku II nagrodą w 
ogłoszonym przez Minister­
stwo Górnictwa i Związek Li- 
teratów Polskich Ogólnopol­
skim Konkursie Literackim na 
powieść o tematyce górni­
czej.

B8I październiku czterdzie- 
W stego piątego roku przy- 
■■ jechali do Konina eks­

perci z Ministerstwa Górnic­
twa, rozeszli się po kopalni, 
dwóch do brykietowni, resz­
ta do pompowni i elektrowni, 
gadali z ludźmi, pochwalili 
Twardorza za szyby zbierają­
ce wodę, na spotkaniu z całą 
załogą powiedzieli, że to urato 
wało kopalnię przed ponow­
nym, całkowitym zalaniem, 
powiedzieli, że brykietownia 
będzie uruchomiona i kopal­
niana elektrownia, po co ma­
ją brać prąd z Włocławka, 
skoro mogą mieć własny, do­
staną pismo w tej sprawie z 
Warszawy j pieniądze, poszli 
z kwiatami na grób sapera, 
który zginał przy rozminowy- 
waniu pompowni, Kurzawa 
ich do tego namówił, i właś­
nie to, że poszli, bardzo się 
wszystkim podobało, no, bo 
przecież, chociaż go już nie 
ma, należy mu się poszano­
wanie.

W kilka dni później przyje­

chał pełnomocnik Rady Mini­
strów Jeske, przywiózł pismo 
o uruchomieniu brykietowni 
i zawiadomienie, że z Banku 
Gospodarstwa Krajowego do­
staną cztery miliony złotych, 
Wilczek odczytał pisma w o- 
becnoścj załogi, Jeske złożył 
im gratulacje w imieniu naj­
wyższych władz partyjnych i 
rządowych oraz własnym, ży­
czył sukcesów i wieczornym 
pociągiem pojechał do Pozna­
nia.

Decyzja w sprawie kopalni, 
brykietowni i elektrowni by­
ła, pieniądze były, a firma in­
stalująca kotły brykietowni 
odmówiła ich uruchomienia, 
bali się ryzyka, były to pierw 
sze w Polsce kotły, które 
miały być opalane pyłem wę­
gla brunatnego, Wilczek pro­
sił, błagał, groził, w końcu 
dał im na piśmie, że bierze na 
siebie całą odpowiedzialność, 
spróbowali, wybuch wywalił 
drzwiczki, pokaleczył ludzi, 
za namową Twardorza ściąg­
nęli z kopalni „Wujek” fachów 
ca z dużym doświadczeniem, 
tyle, że z kotłami opalanymi 
miałem węgla kamiennego, i 
nie uruchomił ich, powiedział, 
że to niemożliwe.

— Dyrektorze, musimy sa­
mi spróbować — powiedział 
Szulczyński do Wilczka.

— Żwariowałeś.
— Mówię poważnie.
— Szulczyński nie róbcie 

głupstw, zabraniam, rozumie­
cie.

Szulczyński wytarł łapy 
upaprane smarami w szmatę 
i poszedł do domu i spił się, 
wieczorem Wilczek posłał po 
niego, baba powiedziała, że 
śpi, więc poszedł Bieliński, 
faktycznie spał, leżał w ubra 

PRÓBA
niu, chrapał, Bieliński zwlókł 
go z łóżk.a

...Szulczyński musiał Wilczko 
wi. Twardorzowi i tym wszy 
stkim, co z nimi byli opowie­
dzieć, co tamci, znaczy się z 
firmy i ten ze Śląska robili, 
jak uruchamiali.

— Poczekaj — prosił Wil­
czek, notował, cofał się, spra­
wdzał — zastanów się — mó­
wił — nie spiesz się, mamy 
czas. •

Sprawdzili kotły, urządze­
nia jeszcze raz od początku, 
dobrze, że Szulczyński miał 
ślepia szeroko otwarte i nie 
zamgloną wódą, kiedy tamci 
próbowali rozpalić piec i nie 
wyszło im, Szulczyński wszy­
stko dobrze zapamiętał, szu­
kał błędu i nie znalazł, no bo 
nie wszystko dojrzysz, jak nie 
robisz sam, uradzili z Wilcz­

kiem, że we dwóch w czasie 
próby b^dą obsługiwać kotły, 
żeby nie narażać ludzi, Bie­
liński uparł się i został z ni­
mi, ślusarz, może się przy­
dać, w brykietowni była cała 
zmiana, nic im nie groziło w 
razie wybuchu, Wilczek nie 
chciał nawet przebrać się w 

kombinezon, tak mu się spie­
szyło.

— Szkoda ubrania — tłuma 
czył Szulczyński — pyłu do 
cholery i smary, upaprze się 
pan, dyrektorze.

— Co tam ubranie, ważne, 
żeby ruszyć.

— Przyda się, jak będą po 
uruchomieniu dawać panu od 
znaczenie.

— Ty, zamknij się, Ignac 
jestem —- powiedział — co tak 
patrzysz, mów mi Ignac — i 
do Bielińskiego — i ty też.

Nagrzali komory spalino­
we, sprawdzili czy jest ciąg 
w kominie, był, powoli, żeby 
nie przechytrzyć, nie prze­
dobrzyć, generatorami gazo­
wymi zapalili pył węglowy w 
paleniskach kotłów, Bieliński 

pilnował przyrządów pomia­
rowych.

— Wolniej, wolniej — pro­
sił.

Wskazówki przesuwały się 
na skali, powoli dochodziły do 
czerwonej kreski, niby wszy­
stko w porządku, ale palems 
ko było niespokojne, za moc­
no się paliło, może pył za su­
chy, nie wiedzieli, płomienie 
strzelały przez wzierniki, Szul 
czyński mówił coś do Wilczka, 
nie spostrzegł, Jak go liznął ta 
ki płomień, sparzył mu rękę i 
opalił włosy, poleciał Wilczek 
po bańki z olejem, posmaro­
wał mu sparzoną rękę, chciał 
przerwać próbę, Szulczyński 
sklął go, stał teraz przy zega­
rach, a Bieliński z Wilczkiem 
przy piecu, żar bił i tak na 
Sizulczyńskiego, sparzone miej 
sca cholernie piekły, moczył 
szmaty w oleju i przykładał, 
szybko wysychały.

Wszystko szło normalnie, po 
kilku godzinach rozpalania 
kotłów na wydmuch porozu­
mieli się z brykietownią, Bo­
browski, Dondajewski i kilku 
innych z obsługi posprawdzali 
już wszystkie uszczelki, po- 
przyciągali śruby, usuwali 
drobne usterki, przecieki sma 
ru, uszczelniali miejsca, w 
których ulatniała się para, 
skontrolowali transportery, su 
szarki, węgiel też odsiany, osu 
szony, zmielony, czekał na 

wprowadzenie do form i pras, 
które pod ciśnieniem cztery­
stu atmosfer miały go ufor­
mować w prostokątne bryłki, 
zgłosili gotowość i na polece­
nie Wilczka zaczęli nagrzewać 
głowice w prasach brykieto­
wych, Wilczek puścił parę, za 
syczała, zabulgotała w prze­
wodach, myśleli, że je rozer- 
wie, ale nie, wytrzymały, Szul 
czyński, dopadł, przymknął 
nieco zawór, czekali w nie­
pewności wielkiej, nie widzie 
li, jak na transporterach uka 
zały się pierwsze otoczone kłę 
bami pary kostki brykietów, 
jak jedną z nich złapał Don­
dajewski i przerzucając z rę­
ki do ręki, jak ziemniak wy­
ciągnięty wprost z ogniska, 
pobiegł z nią do kotłowni, led 
wo na nią spojrzeli, ciśnienie 
pary wzrastało, dali sygnał 
do uruchomienia drugiej pra­
sy, kiedy ruszyła, pochylili się 
nad czarną parującą kostką 
brykietu ze wzruszeniem, 
Dondajewski chciał otrzeć pot 
z twarzy, cholernie gorąco w 
kotłowni, jęknął, bo teraz, do­
piero teraz zabolały go strasz­
nie ręce, spojrzał na nie, prze 
raził się, zakotłowało mu we 
łbie, byłby się zwalił na zieją- 
cy ogniem piec, gdyby nie 
Bieliński, posmarowali mu po 
kryte bąblami ręce olejem, 
lali na nie olej.

JERZY MAŃKOWSKI
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Sobota 3 VI

Niedziela 4 VI
PROGRAM 1

7.45 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie;

8.10 — Emerytury dla rolników — 
poradnia (kol.);

8.20 — Studio Sport — Telewizja 
da (kol.);

8.55 — Program dnia;
9.00 — Dla młodych widzów — 

Teleranek oraz film z serii „Na 
skraju puszczy” (kol.);

10.20 — „Antena”;
10.45 — Studio Mundial 78 — spra 

wozdanie z meczów: Hiszpania 
— Austria, Szwecja — Brazy­
lia. Peru — Szkocja, Iran — 
Holandia (kol.):

12.45 — Dziennik (kol.);
13.00 — Rolnicze rozmowy;

TYLKO W NIEDZIELĘ:

13.M — Omówienie programu i 
„Piosenka z uśmiechem”;

13.35 — program rozrywkowy;

PROGRAM 1

8.36 — Studio Sport — Mundial 
78 (potórzenie meczów: Węgry 
— Argentyna, Francja — Wło­
chy. Tunezja — Meksyk) (kol.);

15.00 — Redakcja Szkolna zapo­
wiada;

15.10 — Program dnia;
15.15 — Radzimy rolnikom;
15.25 — Dziennik (kol.);
15.35 — Obiektyw;
15.55 — Dla dzieci: „O misiach, miS 

kach, niedźwiadkach” (kol.);
16.25 — „Taaaka ryba” — magazyn 

wędkarski (kol);
16.55 — Latarnia czarnoksięska — 

spotkanie 17: „Literatura i ki 
no” (kol.);

17.25 — Film latarni czarnoksięs­
kiej: „Wielki Gatsby” — film 
obycz. prod. USA;

13.50 — Płock: „Z estrad Festiwa­
lu folkloru i sztuki ludowej” 
(i);

14.00 — „Baśń o pięknej Orinie” — 
film prod. CSRS;

15.20 — Losowanie Dużego Lotka;
15.30 — Płock: „Z estrad Festiwalu 

folkloru i sztuki ludowej” (2);
15.40 — Turniej kultury studenc­

kiej — Warszawskie kluby stu 
deckie: „Hybrydy” i „Medyk” 
prezentują swój dorobek kultu 
ralny;

16.10 — „Nie tylko piosenka” — 
rozmowa Artura Sandauera i 

Wojciecha Młynarskiego na te­
mat wartości tekstu piosenki;

16.25 — Płock: „Z estrad Festiwa­
lu folkloru i sztuki ludowej 
(3);

16.30 — Z Witoldem Rowickim roz 
mowy o muzyce;

16.50 — „Podwójne życie”, 1 ode. 
cyklu: „Jak cudne są wspom­
nienia”;

17.45 — „Dzieci r Czerwonej Ka­
tarzyny” — film dok.;

18.10 — W projektorze wspomnień 
Ryszarda Wojny;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.);

19.10 — Sportowa Siódemka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Cztery ślicznotki i gang­

sterzy” — kom. krym. prod. 
framc. (kol.);

22.10 — Dziennik (kol.);
22.25 — Studio Mundial 78 — spra­

wozdanie ze spotkań: Hiszpa­
nia — Austria. Peru — Szko­
cja,. Szwecja — Brazylia, Iran 
— Holandia (kol.).

PROGRAM 2

15.40 — Z koszar i poligonów;
16.00 — Program dnia;
16.05 — ..Z kamerą przez świat” — 

„W krainie Rumcajsa” — wi­
zyta w czechosłowackiej wy­

1S.30 — Studio Mundial 78;
19.00 — Wieczorynka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Ziemia obiecana” — ode.

3 filmu fab. TP;
21.40 — „Prawdziwy urok filmu 

dźwiękowego” — program roz 
rykowy;

22.25 — Uroczysty koncert z okazji 
200 rocznicy urodzin bohatera 
narodowetro Argentyny — Jo 
se San Martina;

22.55 — Rozmowa z uśmiechem;
23.05 — „Było nie było” — pro­

gram o charakterze zabawy 
literackiej;

23.30 — Zagadka literacka;
23.10 — Zaproszenie do Teatru Sta 

rego w Krakowie: „Iwona, 
księżniczka Burgunda”. Frag­
menty sztuki Witolda C-ombro 
wieża.

PROGRAM 2

8.30 — Program dnia;
8.35 — Język niemiecki — Kurs 

podstawowy, 1. 28; 

twórni filmów animowanych 
(kol.);

16.45 — Dla młodych widzów — 
„Turniej o srebrna łódkę”;

17.45 — „Aby człowiek zrozumiał 
człowieka” — monografia języ 
ka esperanto (kol.);

18.20 — Uśmiechy starego kina — 
„Niezapomniany Charlie” — 
film montażowy;

19.00 — Teleskop;
19.20 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr Wspomnień — C. 

Zuckmayer: „Kapitan z Koepe 
nick”;

22.20 — „Cześć kapitanie” — film 
sens. prod. TP;

23.15 — „Kwadrans muzyki”.

9.00 — Teatr Telewizji na Świę­
cie: „Książę Homburg” (po­
wtórzenie);

BLOK FILMOWY —
„Świat dziecka”
11.25 — „Awantura o Basię” — 

film fab. prod. poi.;
13.00 — „Delfin” — nowela filmo 

wa prod. bułg. (kol.);
13.45 — „Tygrysiątko” — film fab. 

prod. bułg.;
15.00 — „Ach ta pszczółka” — ko­

media filmowa prod. NRD 
(kol.);

16.15 — „Siedem kolorów tęczy” 
— film dok. prod. radź, (kol.);

16.35 — „Jakub” — film fab. prod. 
CSRS;

17.55 — „Motyle” — film fab. 
prod. poi.;

19.00 — Wieczorynka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Niedziela z Anią” — 

film fab. prod. jug.;
21.25 — „Sprawdzam siebie” — 

film fab. prod. węg. (kol.).

Za tydzień na tarze „Poznańu

Wyścigowy sprawdzian „Polonezów”

10 czerwca br. na niedawno zbu 
dowanym, nowoczesnym torze wy 
scigowym „Poznań” na Ławicy, 
rozegrane zostaną wyścigi samo­
chodowe. Organizatorami są 
Automobilklub Wielkopolski, re­
dakcja „Gazety Zachodniej” i Te 
lewizja Polska. Tym samym z o- 
kazji 50 jubileuszowych Targów 
Poznańskich rozegrany zostanie I 
Targowy Wyścig Samochodowy. 
Kierowcy rywalizować będą w 
trzech klasach.

W pierwszej wystartuje 20 samo 
chodów „Polski Fiat 126 p”, które 
poprowadzi 10 kierowców fabrycz 
nych, 5 z Automobilklubu Wielko 
polskiego i 5 dziennikarzy upra­
wiających automobilizm.

Do wyścigu w klasie drugiej sta 
nie 16 najnowszych polskich sa­
mochodów „Polonez”. Nagrodą 
dla najlepszego kierowcy będzie 
puchar ufundowany przez prze­

Światowe agencje o meczu otwarcia

wodniczącego 'Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Poznaniu. Na jed­
nym z „Polonezów” wystartuje 

czołowy poznański kierowca Adam 
Smorawiński. Spodziewany jest 
również udział w tej klasie Sobie 
sława Zasady.

W trzeciej klasie pojazdów po- 
jadą samochody wystawców 
przybyłych na Międzynarodowe 
Targi Poznańskie. Zobaczymy m. 
in. radzieckie „Lady”, czechosło­
wackie „Skody” oraz polskie i 
włoskie „Fiaty”.

Dodatkową atrakcją dla kibi­
ców, którzy przyjdą na tor oglą­
dać zawody, będzie losowanie 3 
talonów na „Fiaty 126 p” i l na 
„Poloneza”. Warunkiem wzięcia 
udziału w publicznym losowaniu, 
które odbędzie się między wyści­
gami, jest nabycie biletu na im­
prezę i obecność na torze podczas 
wyścigów, (rk)

Poniedziałek 5 VI
PROGRAM 1

14.55 — Program dnia;
15.00 — Melodie — „Muzycy w mun­

durach” — prezentacja dorob­
ku reprezentacyjnej Orkiestry 
Pomorskiego Okręgu Wojskowe­
go, Orkiestry Marynarki Wo­
jennej (kol.);

15.30 — NURT — pedagogika — 
„Nauczyciel — szkoła — społe­
czeństwo”;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30 — Dla młodych widzów: „Zwie 

rzyniec” (kol.);
17.15 — „Dom i my”;
17.35 — „Nasi kochani bliźni” — 

ode. 3 pt. „Ożenić się czy się 
nie ożenić” — film obycz. prod. 
TV NRD (kol.);

18.30 — Studio snort — „Klub ki­
bica” — Studio Mudial-78 (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.);

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr telewizji — S. Gro- 

chowiak — „Okapi” (kol.);

22.15 — „Camerata” — magazyn 
muz. (kol.);

22.45 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

SPOTKAJMY SIĘ RAZ JESZCZE

15.55 — Program dnia;

16.00 — Piosenka (kol.);
16.05 — „Corso w Manieczkach” — 

reportaż filmowy (kol.);
16.35 — „Ambasador kultury pol­

skiej — Mazowsze” — film dok. 
(kol.);

17.20 — „Wiosenny bukiet” — rep. 
z Zalinia (kol.);

17.50 — „Konstanty Brandel” —

film do<k. (kol.);
18.10 — „Prof. Egill Jacobsen o Pol­

sce” — fel. film, (kol.);
18.20 — „Hawarwskie drogi” — film 

dok. (kol.);
18.45 — „Gobelin” — śpiewa Ur­

szula Sipińska (kol.);
19.00 — ..Teleskop”;
19.20 — Dobranoc dla najmłodszych 

(kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Język niemiecki — kurs 

oodst. 1. 29;
20.55 — „Vox popali” — progr. 

publ. (kol.):
21.35 — 24 godziny (kol.);
21.45 — „Gdy królowały gwiazdy” 

— film S. Grabowskiego;
22.55 — „Pan na Wawelu” — film 

dok. (kol.);
23.33 — Wędrówki antyczne Alek­

sandra Krawczuka: „Platon 
— demon idei” (kol.).

40
W poniedziałkowym Teatrze Te­
lewizji „Okapi" S. Grochowiaka. 
Na zdjęciu: B. Dykiel i S. Górka.

Fot. — CAF

Dokończenie ze str. 1
strza świata na kolana. Zespół 
trenera Gmocha grał jednak os- 
-rożnie, dążył do zwycięstwa, ale 
nie za wszelką cenę, bez nadmier 
nego ryzyka. Remis wydaje się sa 
tysfakcjonować obie drużyny, ale 
z gry znacznie bardziej zadowolę 
ni mogą być Polacy.

AFP (Francja); Obie drużyny 
grały bardzo ostrożnie, starając 
się unikać wszelkiego ryzyka. Z 
biegiem czasu jednak inicjatywę 
przejmowali Polacy. Drużyna pol­
ska, choć nie błyszczała, prezento 
wała grę bardziej dojrzałą, uroz­
maiconą i szybszą. Grzegorz Lato 
Andrzej Szarmach i Włodzimierz 
Lubański są niewątpliwie bardzo 
groźnymi napastnikami i wraz z ka 
pitanem drużyny, Kazimierzem 
Deyną, kilkakrotnie zmuszali Ma- 
iera do wysiłku. Jeżeli Deyna od­
najdzie jeszcze trochę ze swych 
predyspozycji fizycznych, atak dru 
żyny polskiej może być w kolij- 
nych spotkaniach skuteczną bro­
nią tej drużyny.

REUTER (Anglia): Mecz z pewno 
ścią rozczarował miłośników ofen 
sywnego futbolu. Spotkanie Polski 
— RFN zdaje się potwierdzać CaKt, 
że nowoczesna piłka nożna staje 
się „defensywna”.

Piłkarze RFN napracowali się 
bardzo, aby zapewnić sobie remis. 
Mieli przy tym dużo szczęścia, bo 
inicjatywa należała do Polaków, 
jednak nie potrafili oni wykończyć 
błyskotliwych momentami akcji, 
Polacy nie pozwolili wygrać druży 
nie RFN, którą niektórzy przed­
wcześnie kreowali na mistrza świa 
ta. Przed porażką zespół RFN ula 
towała doskonała postawa Seppa 
Maiera

UPI (USA): Piłkarze RFN to jedy 
nie cień wspaniałego zespołu któ 
ry przed czterema laty wywalczył 
tytuł mistrzowski. Byli absolutnie 
bezradni w środku pola i tylko 
swoim obrońcom, bramkarzowi i 
dużej dozie szczęścia zawdzięcza­
ją, że nie przegrali spotkania.

Polacy powinni byli ten mecz wy 
grać, ale ich napastnicy nie wyko 
rzystali wielu świetnych okazji 
do zdobycia bramki. (PAP)

Wtorek 6 VI
PROGRAM 1

10.00 — „Cześć kapitanie” — film 
sens. prod. TV;

15 .00 — Melodie — „Estrada folklo­
ru” — popularyzacja folkloru 
baskijskiego i tańców ludowych 
kol.);

15 .30 — Telewizyjny klub seniora;
16 .00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30 — Studio telewizji młodych 

(kol.);
17 .00 — „Ludzie uparci” — progr.

Środa 7 VI
PROGRAM 1

9.30 — Studio sport — Mundial-78 
— sprawozdanie z meczów: Pol­
ska — Tunezja, Meksyk — RFN, 
Włochy — Węgry, Argentyna — 
Frahcja (kol.);

15.00 — Melodie — piosenki BAM-u 
— przed festiwalem młodzieży 
na Kubie prezentacja nowych, 
radzieckich piosenek o pracy 
(kol.);

15.30 — NURT — pedagogika — 
„ Nauczyciel — sokoła — spo­
łeczeństwo”; .

16.00— Dziennik (kol.);

Czwartek 8 VI
PROGRAM 1

9.30 — Studio sport — Mundial-78 
— sprawozdanie z meczów: Au­
stria — Szwecja, Brazylia — 
Hiszpania, Szkocja — Iran, Ho­
landia — Peru (kol.);

14.55 — Program dnia;
15.00 — Melodie — raosodie węgier­

skie Franciszka Liszta;
15.30 — „Bilet do kina” — progr. 

publ. kult, (kol.);
16.00 —• Dziennik (kol.);

Piątek 9 VI
PROGRAM 1

10.00 — „Pierwsza jaskółka” — ko 
media film. prod. ZSRR;

15 .00 — Melodie „Malowany dzban” 
— „Piosenki z ekranu” (kol.);

15 .30 — Dla dzieci: „Piątek Z Pan­
kracym” (kol.);

16 .00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30 — Spotkania z medycyną 

(kol.);
17 .00 — „Więzy przyjaźni” — ode.

1 pt. „Wygnanie” film wojen­
ny (kol.);

18.00 — Magazyn motoryzacyjny 
(kol.);

18.30 — Studio sport — Mundial 78 
— przed meczem: Polska — 
Meksyk (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.);

publ.;
17.50 — Interstudio — przedstawia; 

„Świat dziecka” (kol.);
18.20 — Człowiek i przyroda — 

„Mieszkańcy śródziemnomor­
skich lasów” — film dok. prod. 
TV hiszp. (kol.);

18.50 — Radzimy rolnikom;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

(kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Saga rodu Pałliserów” — 

ode. 21 — film obycz. prod. TV 
ang. (kol.);

21.30 — Studio sport — Mundial-78 

16.10 — Obiektyw;
16.30 — Dla dzieci — „Entliczek — 

słowniczek” (kol.);
17.00 — „Spoza gór i rzek” — „Mor­

ski batalion”;
17.30 — Losowanie Małego Lotka;
17.45 — „Pierwsza jaskółka — 

kom. film orod. ZSRR (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

(kcl.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.39 — „Pogoń za szczęściem” — 

film obycz. prod. USA (kol.);
22.00 — „Komedia omyłek — pro­

gram publ.-rozrywk. (kol.);
22.^0 — Dziennik (kol.);
22.55 — Studio sport — Mundial-78 

16.10 — Obiektyw;
16.30 — Dla młodych widzów:

„Ekran z bratkiem” oraz film 
Walta Disncy’a: „Concho” — 
film ser. prod. USA (kol.);

17.55 — „Patrol”;
18.20 — „Sonda” (ko!.);
18.50 — Radzimy rolnikom;
19.00 — Dobranoc dla » <tlmiłodszych 

(kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikem 

(kol.);
20.30 — Kino letnie — „Telefon 

110” — „Zaginął Peter Schnok” 
— film krym. prod. TV NRD

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Zakład o Leokadię” — 

film fab. prod. CSRS (kol.);
21.30 — Festiwal piosenki radziec­

kiej — koncert laureatów 
(kol.);

22.30 — Dziennik (kol.);
22.45 — Kino nocne — „Legenda o 

diabelskim domu” film fab. 
prod. USA (horror);

PROGRAM 2

16.15 — Program dnia;
16.20 — Krajobraz i przyroda — 

w programie: „Gobiss*, „Ste­
py”;

W piątek program TV CSRS — 
„Piosenki ekranu". Wystąpi m. In.

M. Vobornikova.
Fot. — CAF 

— transmisja bezpośrednia z 
meczu: Polska — Tunezja (w 
przerwie skrót meczu: Włochy 
— Węgry) (kol.);

23.35 — Dziennik (kol.);
23.50 — Świadkowie — progr. publ. 

(kol.);
00.10 — Studio sport — Mundial-78 

sprawozdanie z meczów: Mek­
syk — RFN, Argentyna — Fran­
cja (kol.).

PROGRAM 2

16.25 — Kino letnie — „Tęsknota 
Sherlocka Holmesa” — film 
fab. prod. CSRS (kol.);

— sprawozdanie z meczów Au­
stria — Szwecja, Brazylia — 
Hiszpania, Szkocja — Iran, Ho­
landia — Peru (kol.).

PROGRAM 2

16.00 — Program dnia;
16.05 — Kino telewizji dziewcząt 

i chłopców — „Niewiarygodne 
przygody Marka Piegusa” — 
film prod. TP;

16.30 — Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej — „Architektura ju­
tra”;

17.00 — Klub jazzowy Studia Gama 
— laureaci festiwalu — „Jazz 
nad Odrą”;

17.40 — „Ludzie z pierwszych stron

(kol.);
21.30 — Festiwal piosenki radziec­

kiej — koncert przyjaźni (kol.);
22.35 — „PEGAZ” — aktualna pu 

blicystyka kulturalna (kol.);
23.20 — Dziennik (Ikol.).

PROGRAM 2

16.00 — Program dnia ;
16.05 — Dla młodych widzów: „Pa 

ragrafy i my”
16.35 — Kino miniatur (kol.);
17.10 — „Dwie brygady” — progr. 

publ. (kol.);
17.40 — Magazyn morski;

18.00 — Dła młodych widzów: 
„Skrzydła”;

18.30 — Bitwy, kampanie., dowódcy 
— „Bitwa pod Oliwą”;

19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc dla najmłodszych 

(kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Inicjatywy — progr. publ. 

(kol.);
12.00 — Sylwetki X muzy — Zbi- 

gniew Koezanowicz;
21.25 — 24 godziny (kol.);
21.35 — Wtorek melomana.

gazet” — progr. publ.;
18.10 — Operowe qui pro quo — 

widowisko muzyczne (kol.);
19.00 — „Teleskop”;

19.20 — Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Klub „od M do M”;
21.00 — „To lubię” — program o 

upodobaniach plastycznych — 
K. T. Toeplitza (kol.);

21.20 — 24 godziny (kol.);
21.30 — Czas i ludzie — „Konstruk­

tor legendarnych Ił-ów” — film 
dok. prod. ZSRR;

22.00 — Kino letnie — „Zbrodniarz 
i panna” — film krym. prod. 

poi.

18.10 — „Łuk tęczy” — ode. pt. 
„Śmierć na szczycie” — film 
fab. prod. TV CSRS;

19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20 . "O — NURT — Pedagogika;
21 .00 — NURT — Pedagogika; •
21 .30 — NURT — Pedagogika;
22.05 — 24 godziny (kol.);
22.15 — Film latarni czarnoksię­

skiej — „Miłość” — film obycz. 
prod. węg.

17.00 — Pasje Zygmunta Ossow­
skiego — propagowanie cenne 
go społecznie stylu życia;

17.30 — Turystyka i wypoczynek 
(kol.);

18.00 — „Telefon 110” — „Zginął 
Peters Schnok” film krym. 
prod. TV NRD (powt. z 8. 6.) 
(kol.);

19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Zawsze teatr — „Teatr i 

magia” (ode. 1) (kol.);
21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — Opowieści starszego pana 

„Kraniak i Dziwalewicz” gawę 
da literacka Jeremiego Przybo 
ry (kol.);

21.50 — Program dla rodziców 
(kol.);

22.20 — Kino letnie „Człowiek z 
M-3”, komedia obycz. prod. 
polskiej (kol.).

Polska - RFN w opiniach trenerów
JACEK GMOCH: Byliśmy bar­

dzo bliscy zwycięstwa. Chcieliśmy 
wygrać to spotkanie i zrewanżo­
wać się za porażkę sprzed 4 lat 
we Frankfurcie n/Menem. Niewie­
le brakowało. Nasz zespół był lep­
szy, stworzył więcej sytuacji pod 
bramkowych. Wszyscy zawodnicy 
zrealizowali przedmeczowe założę 
nia taktyczne, walczyli bardzo 
ambitnie i bojowo.

Znaliśmy bardzo dobrze naszych 
przeciwników, podobnie jak oni 
nas. Mecz przypominał więc par­
tię szachów, wzajemne punktowa 
nie i oczekiwanie na błąd. Nasi 
rywale popełniali błędy i mogliś­
my je wykorzystać. Stworzyliś­
my 2—3 sytuacje stuprocentowe. 
Trudno mi zrozumieć, w jaki spo 
sób Sepp Maier obronił bardzo 
zaskakujący rzut wolny Kazimie 
rza Deyny, czy strzał naszego ka 
pitana po pięknej akcji z Lato w 
drugiej połowie.

Na zmiany, których dokonałem, 
byliśmy przygotowani. Lubaiiski 
był w końcówce mniej efektyw­

Dzisiaj w Argentynie
Na piłkarskich mistrzostwach cja z Brazylią, w Cordobie Peru 

świata w Argentynie rozegrane zo ze Szkocją, a w Mendozie Iran z 
staną dzisiaj mecze eliminacyjne Holandią.
w grupie III i IV. W Buenos Telewizja przeprowadzi relację 
Aires spotkają się Hiszpania z z wszystkich czterech meczów w 
Austrią, w Mar del Plata Szwe- godz. 22.25  1. (wił)

R. Szurkowski 
wygrał dwa etapy
Ryszard Szurkowski wygrał 

dwa czwartkowe etapy kolarskie 
go wyścigu Dookoła Austrii. Siód 
my etap prowadził z Salzburga 
do Linzu i miał 128 km długości. 
Na 7 km przed metę uciekło z 
peletonu 11 kolarzy, a wśród nich 
Ryszard Szurkowski. On też dys­
ponował największym zapasem sił 
na końcowych kilometrach i zo­
stał zwycięzcą etapu.

Ryszard Szurkowski rozstrzyg­
nął na swoją korzyść także ósmy 
etap — jazdę indywidualną na 
trasie Pucking — Schleissheim — 
Pucking, długości 18 km. (PAP)

Fibak i Okker zwyciężają
Wojciech Fibak i Tom Okker 

-wansowali do drugiej rundy 
otwartych tenisowych mistrzo 
stw Francji w grze deblowej. 
W czwartek para polsko-holen 

ny niż w pierwszej połowie, to­
też zastąpił go Zbigniew Boniek.

Masztalcr wykonał olbrzymią 
pracę i pod koniec spotkania mu- 
siał odczuć konsekwencje wielkie 
go wysiłku, jaki włożył w to spot 
kanie. Czekają nas następne, 
trudne spotkania.

Chciałbym zapewnić wszystkich 
sympatyków sportu, że będziemy 
nadal walczyli ambitnie o jak 
najlepszy rezultat w tych mistrzo 
stwach i uczynimy wszystko, by 
polscy kibice byli z nas zadowo­
leni”.

HELMUT SCHOEN: Z rezulta­
tu jestem zadowolony, ale z gry 
nie. Zdecydowanie wypowiadam 
się przeciw posądzeniom o mani­
pulację, Chcieliśmy wygrać, nie 
graliśmy na remis. Polska druży 
na zniszczyła naszą taktykę. Nie 
chcieliśmy grać defensywnie, pra­
gnęliśmy zwyciężyć w naszym 
własnym stylu. To nam się nie 
udało i dlatego nie jestem zado­
wolony. Nasza drużyna za mało 
strzelała”. (PAP)

L Brzeżny 
nadal liderem

Po czterech etapach kolarskie­
go wyścigu Dookoła Anglii lide­
rem jest nadal Jan Brzeżny. 
Czwartkowy etap miał 193 km l 
prowadził z Abersytwyth do Mal- 
vern. Etapowym zwycięzcą został 
radziecki kolarz Anatolij Mikla- 
szewicz, wyprzedzając na finiszu 
Brytyjczyka Desa Fretwella oraz 
Czechosłowaka Frantiska Kalisa. 
Liczna grupa kolarzy uzyskała 
ten sam czas 4:26.15 godz., w tym 
na 8 miejscu Jan Brzeżny, który 
tym samym utrzymał prowadze­
nie. (PAP)

derska, rozstawiona z nume­
rem trzecim, zwyciężyła w spot 
kaniu I rundy renomowanych 
graczy włoskich Bertolucciego 
i Panattę 6:4, 7:5. (PAP)
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CZERWIEC 
3 

Sobota

Leszka

Klotyldy

4
Franciszka 

Karola

Niedzielo Słońce: 4.36—21.07

Ł TEATRY ~1
POZNAŃ

OPERA — sob. g. M „Murray 
Louis Dance Company” (USA), 
niedz. g. 19 „Tosca”.

MUZYCZNY — sob, g. 19 „Cygań 
ska miłość”, niedz. g. 15, 18 „Cy­
gańska miłość” (przedst, zamkn.).

NOWY — sob. g. 19 „Jeszcze in­
na Fedra. proszę bardzo” (hiszp), 
niedz. g. 19 „Achilles i miłość”.

POLSKI — sob. g. 11 i 19 „Po­
skromienie złośnicy”, niedz. g. 20 
„Hotel z widokiem na potwora”.

LALKI i AKTORA — sob. g. 10, 
17 „Lajkonik”, g. 10.30, 13 „Tygry­
sek” (w Śremie), niedz. g. 17 „Laj 
konik”.

KABARET „TEY” — sob. 1 niedz. 
g. 18, 21.30 „Zbiórka, czyli z rolni­
ctwem na «Tey»”.

u Kiwa 1
SOBOTA 1 NIEDZIELA

CHODZIEŻ Ceramik: niedz. „O- 
men”: Noteć: sob., niedz. „Loka­
tor” i „Wilczym śladem”.

CZARNKÓW: „Zabity na
śmierć”.

GNIEZNO Lecti: „Gra o jabł­
ko”; Polonia: „Romans Teresy 
Hennert”.

GOSTYŃ: „Akcja pod Arsena­
łem”.

GÓRA ŚLĄSKA: „Wszyscy i 
nikt”.

GRODZISK: „Kobra” i „Dziew 
czeta z Nowolipek”.

JAROCIN: „Za rok, za dzień, za 
chwilę” j „P^tro wyżej”.

KALISZ Stylowe: „Świadek ko­
ronny”; Syrena: „Trędowata” i 
„Ordynat Michorowski”; Kosmos: 
„Człowiek klanu”; Oaza: „Trzy ko 
biety”.

KĘPNO: „Port lotniczy 77”.
KOŁO: niedz. „Zabity na śmierć”.
KONIN Centrum: ..Ostatni film 

o Legii Cudzoziemskiej”; Górnik: 
„Alicja ucieka po raz ostatni”; 
Oskard: niedz. „Miłość w godzi­
nach nadliczbowych”.

KOŚCIAN: „Ofiara namiętności” 
i „Zapomniana melodia”.

KÓRNIK: „Port lotniczy 77”.
KROTOSZYN: „Czarny korsarz”.
LESZNO: „Zagubione dusze” i 

„Ulzana — wódz Apaczów”.
NOWY TOMYŚL: „Port lotniczy 

77”.
OBORNIKI: „Kobra” i „Wyspa 

skarbów”.
OSTRÓW Roma: „Strach zże­

rać duszę”, „W mroku nocy” i 
„Niech żyja duchy”; Słońce: „Dick 
i Jane” i.„GodziUa kontra Gigan”.

OSTRZESZÓW: „Miłość w desz­
czu”;

PIŁA: „We władzy ojca”.
PLESZEW: „Ofiara namiętności” 

i „Wilczym śladem”.
RAWICZ: „Człowiek klanu” 1 

„Pociąg w śniegu”.
SŁUPCA: „Port lotniczy 77” i 

„Dopóki bije zegar”.
ŚREM: „Gang Olsena wpada w 

szał”.
ŚRODA: „Kobra”. „Wyspa skar 

bow” i „Przygody małpki Nuki”.
SYCÓW: „Akcja pod Arsena­

łem”.
SZAMOTUŁY: „Śmierć z kompu 

tera”.
TRZCIANKA: „Ofiara namiętnoś 

ci” i „Con amore”.
TUREK: „Czarny korsarz”.
WAŁCZ: „Czarny korsarz”,
WĄGROWIEC: „Godzilła kontra 

Gigan”. (
WIERUSZÓW: „Każdy ma swo­

je piekło” i „Akcja Bororo”.
WRONKI: „Superekspress w nie 

bezpieczeństwie”.
WRZEŚNIA: „Gang Olsena wpa 

da w szał”.
WSCHOWA: „Superekspress w 

niebezpieczeństwie” i „Wyspa skar 
bów”.

ZŁOTÓW: „Człowiek klanu” i 
„Pintca”.

HfiPIO 1
SOBOTA — PROGRAM I; ( Sy­

gnały dnia; 9.05 Cztery pory roku; 
11.25 „Zazdrość i medycyna” — 
fragm. pow.; 11.35 Cztery pory ro­
ku; 11.40 Tu Radio Kierowców; 
12.25 Mozaika polskich melodii; 
12.45 Rolniczy kwadrans; 13 Prze­
boje Rzymu i Paryża; 13.40 Kącik

melomana; 14 Studio „Gama”; 14.20 
Studio Relaks; 14.25 Studio „Ga­
ma”; 15.05 Korespondencja z za­
granicy; 15.10 Studio „Gama”; 1C 
Tu Jedynka; 17.30 Radiokurier; 
18.15 „Mundial /•; 18.25 Nie tylko 
dla kierowców; 18.35 „Mundial 78” 
— transmisja meczów: Hiszpania 
— Austria, Szwecja — Brazylia; 
19.45 „Mundial 78” — c.d. meczów; 
Hiszpania — Austria i Szwecja — 
Brazylia; 20.40 Podwieczorek przy 
mikrofonie; 22.30 Tu Radio Kie­
rowców; 22.35 Szczecin na muzycz 
nej antenie; 23 Wita Was Polska 
— mag. słowno-muzyczny.

Wiadomości: 0.01. 1. 2.10, 3. 5, S, 
10, 11, 12.05. 15, 19.30. 22.10.

PROGRAM H: 0.45 Radio- 
express na dzieu donry; 7.15 m- 
nireenaJ U. Sipińskiej; 7.35 Maie 
muzykowanie; 8 Dialogi i zbliże­
nia; 940 „Szeherezada” — słuch.; 
10.40 Sprawy codzienne; 11 Kouc. 
chopinowski; 11.35 Radioproblemy; 
11.45 Muzyka spod strzechy; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Zagadka literacKa; 12.45 Gra ze­
spół „Warszawskie Smyczki”: 13 
Magazyn wędkarski; 13.35 Ze wsi 
i o wsi; 13.50 Tańce z oper pol­
skich; 14.10 O zdrowiu — dla zdro 
wia; 14.30 Studio „Słoncznik”; 
14.50 „Czata” — mag. wojskowy; 
15.05 Muzyka Telemanna; 15.30 Stu 
dio Plus; .16.10 „Przekrój muzycz 
ny tygodnia”; 16.10 Magazyn inlor 
macyjny; 16.50 itadioexpress; 17.40 
rep. literacki pt. „Starzy ludzie 
wyczekują”; 18 Muzyczne archi­
wum Polskiego Radia — H. Czer- 
ny-Stefańska; 18.25 Plebiscyt Stu­
dia „Gama”; 18.49 „Czas i ludzie” 
— aud. kombatancka; 19 „Matysia 
kowic” — ode. pow.; 19.30 Aud. 
z cyklu: „Złote karty historii słyń 
nych teatrów operowych” — Teatr 
Festiwalowy w Bayreuth; 20.15 Fe 
stiwal Waloński 1977 r.; 21.50 Wszy 
stkie sonaty fortep. Beethovena; 
22 Radiokabaret; 23.40 Muzyka na 
dobranoc.

Wiadomości: 4.30. 5.30, 6.30. 7.30, 
8.30, 1140, 13.30, 18.30, 21.40, 23.30.

PROGRAM III: 8 Ekspresem 
przez świat; 8.05 „Bajka o Nowym 
Jorku” — ode. pow.; 9.10 Pod uro­
kiem flamenco; 9.30 Nasz rok 78; 
10.30 Ekspresem pzez świat 10.35 
Kiemasz płyt wytwóni Melodia; 
11 „Przeminęło z wiatrem” — M. 
Mitchell; 11.30 W tonacji tójki; 12 
Ekspresem przez świat; 12.25 Za 
kierownicą; 13 Powtórka z rozryw 
ki; 13.50 „Miasto szczęśliwych mi 
łości” — ode. pow.; 14 Divertimen 
ta. serenady j kasację W. A. Mo­
zarta; 15 Ekspresem przez świat; 
15.05 Kram z piosenkami; 15.30 
„Aukcja” — Mięcizyrozgłośniowy 
magazyn rozrywkowy; 16.30 „Pa- 
ble’s story” — gra zespół Sun 
Ship; 16.45 Nasz rok 78: 17 Eks­
presem przez świat; 17.05 Muzycz­
na poczta UKF: 18.10 Polityka dla 
wszystkich; 18.25 Koncert jakiego 
nie było; 19 M. Rosco-Bogdano- 
wicz: „'Wspomnienia”; 19.15 Pio­
senki z Iluzjonu; 19.30 Ekspresem 
przez świat; 19.35 Opera tygodnia: 
„Ifigenia w Aulidzie”; 19.50 „Baj 
ka o Nowym Jorku” — ode. pow.; 
20 Baw się razem z nami: 22 Fak­
ty dnia; 22.15 „Gdzież sa nasze 
konie...” — słuch.; 22.45 „Czerwona 
noc” — gra S. fissniusen: 23 „Dom 
spokojnej młodości” — wiersze E. 
Lipskiej; 23.05 Jam session w 
Trójce.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30. 12.05, 
15, 17, 19.30 . 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express na dzień dobry; 7 Z taś­
moteki spikera; i.15 Radioreklama; 
7.30 Stare, nowe, najnowsze: 8.10 
R-TV Szkoła Średnia dla Prac. — 
Historia: 8.35 Sport — Nauka — 
Technika; 9 Przed startem na wyż 
sze uczelnie (kierunek biologicz­
ny); 9.30 Wszystkie sonaty fortep. 
Becthoyena; 10 Przed startem na 
wyższe uczelnie (kierunek gogra- 
ficzno-ekonomiczny): 10.30 Estrada 
przyjaźni; 11 Dla szkół średnich 
— Chemia; 11.30 Gerard Souzay 
śpiewa Haendla: 12.25 Giełda płyt; 
13 68 lekcja jęz. angielskiego: 13.50 
Tu Studio Stereo: 15 Wiadomości 
z Pr. I; 15.05 Teatr PR — Studio 
Klasyczne: „Lizystrata” — słuch, 
wg komedii Arvstofanesa: 16 Wia 
domości; 16.05 Kodeks i kierowni­
ca; — „Najmłodsi użytkownicy 
dróg”; 16.25 Gra Poznańska Ork. 
Rozrywk. PR i TV; 16.30 Rozmowy 
i refleksje pedagogiczne: 16.40 
Aud. pt. „Tradycje i współczes­
ność”; 16.50 Radioexpress: 17.15 
Aud. społeczna; 17.30 Z taśmoteki 
spikera; 17.40 „Cudze kraje znaj­
my” — List z Malmoe — autor: 
Tadeusz Becela; 18 „Grająca sza­
fa”: 18.25 Ziemia, człowiek, wszech 
świat: 19 Czy znasz swoje prawo? 
— prawo rodzinne; 19.15 34 lekcja 
jez. francuskiego: 19.30 prnąram 
stereofoniczny; 22.35 R-TV Szkoła 
Średnia d'a Prac. — Jezvk polski; 
2’.50 F. Schubert: „Pieśń wśród 
zieleni”; 23 Koniec programu i 
hymn.

Wiadomości: 12, 15, 16, 22.55.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.05 „Fala 78”; 7.39 Z albumu poi 
skiej piosenki; 8.18 Moja audycja 
muzyczna; 9 „Mundial 78”; 9.05 Ra 
diowy Magazyn Wojskowy; 10.05 
Słynni instrumentaliści — H. 
Mann; 10.30 „O dzielnym Kopciusz 
ku, nieszczęśliwej królewnie i te­
nisówkach” — słuch.; 11 Różne 
barwy piosenki; 12.45 Polska muz. 
popularna; 13 Studio „Gama”; 
14.30 „W Jezioranach” — ode. 
pow.; 15 Koncert życzeń; 16.05 
Teatr PR: „Spotkamy się przy 
wyjściu”: 18.50 Koncert na instru 
menty; 17.15 Studio Młodych; 18 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego; 18.05 „Mundial 78”; 18.15 
„Piosenka faktu”: 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie: 20 Koncert bez bi 
letu; 21.05 Mini-magazynek nr 5; 
22 Telegramy muzyczne ze świata; 
22.35 ..Musicon” z Poznania: 23.15 
„Rewia piosenek” — zanowiada Lu 
cjan Kydryński: 23.45 Jazz.

Wiadomości: 0.J1, 1, 2, 3, 4. 5, 6, 
7, 8, 10, 12.05. 16. 19. 21. 23.

PROGRAM II: 7 Moskwa z melo 
dią i piosenką; 7.35 „Niedzielne 
spotkania” — program literacko- 
muzyczny; 12.05 Poranek symf.; 
13 „Eminencje i bałlamancje” — 
słuch.; 14.35 Pieśni i tańce ludowe 
Włoch; 15 „Alarm pod Andami” 
— słuch.; 15.45 Moda i piosenka; 
16 Koncert chopinowski gra A. 
Michelangeli; 16.30 „Wizyty i po­

dróże” — aud. rozrywk.; 18 „Pano
rania polskiej wokalistyki” B.
Figas; 1845 Felieton public. mię­
dzynarodowej; 18.45 Kabarecik re 
klamowy; 19 Recital zespołu „Rit 
chie Family”; 19.20 Studio Mło­
dych; 20 Wielcy artyści estrady i 
kabaretu; 21 Wojsko, strategia, ob­
ronność; 21.15 Piosenki żołnierskie; 
21.30 Magazyn Tygodnia: 22.39 „U-
cieranie maku” — słuch.; 23 
dzieła muzyki dawnej; 23.35 
cystyka międzynarodowa;
Muzyka na dobranoc.

Wiadomości: 5.30, 6.30. 740, 
18.30, 23.30.

Arcy 
Publi 

23.40

14.30,

PROGRAM III: 8.30 Ekspresem 
przez świat; 8.35 Co kto lubi; 9 
„Bajka o Nowym Jorku” — ode. 
pow.; 9.10 Z dunajcową wodą; 
9.30 Gdy się mówi eksplozja; 10 
60 minut na godzinę 11 „Narodzi-
ny dziecka” gra zespół Extra
Bali; 11.15 Niedzielna szkółka mu 
zyczna; 12 Wojna i dyplomacja — 
„Churchill i Polska” — 4 ode. słu 
chowiska dokum.; 12.25 Muzyka 
z sal koncertowych; 13.20 Przebo 
je z nowych płyt; 14 Ekspresem
przez świat; 14.05 Peryskop;
Muzyczne premiery Pr. III
„Opisanie Ukrainy”; 
mia” nowa płyta zesp.

15.20

14.30 
i 15 
,Zie-

Jefferson
Starskip; 16 „Smykałka” — słuch.; 
16.30 Powrót J. Brela; 17 Zapra­
szamy do Trójki; 19 Filmowa mu­
zyka zespołu Tangerine Dream; 
19.30 Ekspresem przez świat; 19.35
„Ifigenia w 
19.50 „Bajka 
ode. pow.;
20.30 „Skład” 
21 Sztuka L.

Aulidzie” opera;

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH
KOMBINATU „METALPLAST” W OBORNIKACH WLKP 

ulica Czarnkowska nr 57

PRZYJMUJE ZAPISY DO KLAS PIERWSZYCH
Zasadniczej Szkoły Zawodowej na rok szkolny 1978/1979

do nauki w następujących zawodach :
MONTER
Ślusarz

KONSTRUKCJI STALOWYCH
SPAWACZ

— 2
— 3

Ślusarz MECHANIK — 3

lata nauki
lata nauki
lata nauki

Szkoła przyjmuje kandydatów bez egzaminów wstępnych
WYMAGANE DOKUMENTY:

podanie,

w wieku od 15 do 18 lat.

życiorys,
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
zaświadczenie od lekarza, potwierdzające przydatność do wybranego 
zawodu, 
4 fotografie.

<
<

ty dnia; 
ra 78” - 
reatów;
Lira 78”:

o Nowym Jorku” — 
20 Jazz piano forte; 
— mag. rozrywkowy; 
Stokowskiego; 22 Fak

22.15 „Bratysławska Li- 
retransmisja konc. lau

23.05 D.e.
23.45 Na

W. Karolak.
Wiadomości: 5, 

15, 17, 19.30, 22.

„Bratysławska 
dobranoc gra

8. 10.30, 12.05,

PROGRAM IV: 8.95 Niedzielne 
spotkania: 8.45 Zespoły kameralne; 
9 Wielkopolska niedziela; 10 „Poe 
maty symfoniczne” R. Straussa; 
11 34 lekcja jęz. łacińskiego; 11.35 
Zgadnij. sprawdź, odpowiedz; 12.05 
„Wakacje z duchami” — cz. I 
słuch, dla młodzieży; 13.10 Nowe 
nagrania radiowe: 13.30 „Muzycz­
ny Sezam”; 14.10 Dźwiękowe wta 
jemniczcnia „Pszczoły”; 14.40 „Mu 
zyka z jednej nłytv”: 15 „Swawa” 
— słuch.; 16.05 „Nie tylko prze­
bój”: 17 Bajka z dedykacja; 17.30 
Warszawski Tygodnik Dźwiękowy; 
18 Radiolatarnia — magazyn non.- 
naukowy; 18.30 „Itaka” — słuch, 
nop.-nauk.: 19 C. Franek: Sona­
ta A-dur; 19.30 Transm. uroczyste 
go koncertu dla uczczenia 200 rocz 
njcy urodzin bohatera narodowe­
go Arrentvnv — een. Jose San 
Martina: 20.35 ..Sady nieostatecz- 
ne czvli nienoeci o noezji i nor­
iach; ok. 2055 D.c? koncertu: 2’.10 
Koncert współczesnej muzyki włos 
kiej: 23 Koniec programu i hymn.

Wiadomości: 12, 15, 16. 22.55.

W poniedziałki 1 dni poświątecz- 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
HISTORII M. POZNANIA i RZE
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH
nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE M. Wodna 
27) — codziennie g. 10—16.

HISTORII M. POZNANIA (St
Rynek) — codziennie g. 10—15, śro-
dy i piątki 
przedśw. —

HISTORII
CZEGO (St.

g. 12—16, soboty, dni 
28. V — nieczynne.

RUCHU ROBOTNI- 
Rynek 3) — codzien-

nie g. 10—18, niedz. i św. g. 10—16.
INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz. i św. g. >10—15.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9); Galeria Malarstwa Obcego;
Galeria Malarstwa Polskiego — 
codziennie g. 9—18. niedz. i św. g 
10—15. Wystawa „Kolor w malar­
stwie polskim” — g. 10—15 dn. 6—9 
Galeria Malarstwa nieczynna.

PRZYRODNICZE (ul. Świerczew­
skiego) — codziennie g. 10—15. śro­
da — g. 10—16, sob. nieczynne.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — wt., czw.
piąt. g. 9—15, pon., środy
12—13, niedz. i św. g. 10—15. sob 
dni przedśw. — nieczynne, 4 bm. 
— nieczynne.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (śmiełów k. Jarocina) —
dziennie g.

MUZEUM 
dziennie g.

MUZEUM 
dziennie g.

10—16.
W KÓRNIKU — 

9—14, sob. g. 9—13. 
W ROGALI NIE — 
10—16, niedz. do g.

WYZWOLENIA 
(Na Cytadeli) •

M. POZNANIA
codziennie g.

9—17, niedz. i św. g. 10—16.
WIELKOPOLSKIE

WOJSKOWE (St. Rynek)
MUZEUM

dziennie g. 9—18, niedz. i św. g, 
10—15.

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Puszczy­
kowo) — codziennie g. Ib—15.

MUZEUM — PRACOWNIA AR- 
KADEGO FIEDLERA (Puszczy- 
kówko) — g. 10—13.

MUZEUM ŁOWIECTWA WIEL­
KOPOLSKIEGO w Uzarzewie 
(Szlak Piastowski) — codziennie 
g- 9—17, pon. nieczynne.

PTF (Paderewskiego 7) — od 
2—12 „Fotografia litewska”, co­
dziennie g. 10—19, w niedz. 10—15.

ARSENAŁ — Wystawa „Plasty­
ka poznańska” do 21 bm. g. 11—18 
(oprócz pon.). niedz. i św. g. 10—15. 
W okresie MTP codz. g. 11—20.

INFORMACJI UDZIELA I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:
Zespół Szkół Zawodowych Kombinatu „Metalplast”, ulica Czarnkowska 57, 
64-600 OBORNIKI WLKP. — tel. 555 lub 695 do 701, wewn. 280.

1304-K2

Potrzebna 
sprzątania,

kobieta do
parę godzin

przed południem. Wyna-
grodzenie dobre, 
szewskiego 15a.

Arci- 
59122g

Kobiety w ogrodnictwie 
szklarniowym potrzebne. 
Dąbrowa p-ta Palędzie, 
ul. Wiejska 4, tel. 32-19-05,
po godz. 20. 59198g

Potrzebni do zbioru tru­
skawek wczesnych i póź­
niejszych. Kruś. Poznań 
— Piątkowo (drogą do 
Moraska za torem, w pra
wo 400 m.). 59114g

Potrzebna dobra krawco­
wa do szycia konfekcji 
damskiej. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
58857g.

Przyjmę czeladnika kra­
wieckiego. Wynagrodze­
nie dobre, tel. 713-77.

59189g
Zatrudnię krawcowe do 
pracowni bieliżniarskiej. 
Dobre warunki. Poznań, 
Engla 12 godz. 7—15.

59112g

Krawcową na stałe za­
trudnię (konfekcja) Ry- 
dzyńska 8 (przy dworcu 
Dębiec). 59162g

Kobiety, mężczyzn, mło­
dzież przyjmę, praca w 
ogrodnictwie. Poznań, Ka 
sztelańska 69. 59140g

Murarzy, pomocników za 
trudnię na stałe. Poznań,
Obornicka 328. 59145g

Zatrudnię w nowo otwar­
tym zakładzie krawiecko- 
bieliźniarskim krojczynię 
i krawcowe na pełny 
względnie pół etetu. In­
formacje: Os. Piastow­
skie 90 m. 33 godz. 17—19. 

59143g
Przyjmę Ślusarza. Kna- 
powskiego 9, Kantorski.

58923g

Krawcowa do prowadze­
nia pracowni konfekcji 
potrzebna, tel. 558-89.

58771g

Potrzebna opiekunka do 
dzieci (6 godz., wolna so­
bota). Stęszewska 1. (Gór
czyn). 58617g

Artystyczna Pracownia 
Witraży przyjmie ucznia. 
Zygmunt Kośmicki, Po­
znań, Grunwaldzka 78.

58840g
Krawcowa potrzebna za­
raz do pracowni warunki 
dobre. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
59919g.

g

są
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ZESPÓŁ SZKÓŁ MECHANICZNYCH 
im. KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU METALOWEGO H. CEGIELSKI 
w Poznaniu, ul. Świerkowa 8

OGŁASZA ZAPISY
do klas pierwszych na rok szkolny 1978/79 do następujących szkól

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA (3-letnia) o specjalnościach:
grupy obróbki mechanicznej w zawodach:

TOKARZ, FREZER, SZLIFIERZ, WIERTACZ itp.
grupy obróbki ręcznej w zawodzie:

Ślusarz — spawacz
MECHANIK — KIEROWCA pojazdów samochodowych

Po ukończeniu 3-letniej nauki absolwenci mogą ubiegać się o przy­
jęcie do Technikum Mechanicznego dla Pracujących.
LICEUM ZAWODOWE (4-letnie) o specjalnościach:

MECHANIK OBRÓBKI SKRAWANIEM
MECHANIK BUDOWY i NAPRAWY MASZYN

Po ukończeniu 4-letniej nauki absolwenci mogą przystąpić do egza­
minu dojrzałości. II

III. TECHNIKUM MECHANICZNE (5-letnie) o specjalności
OBRÓBKA SKRAWANIEM

Po ukończeniu 5-letniej nauki absolwenci otrzymują tytuł technika 
mechanika i mogą przystąpić do egzaminu dojrzałości.
ŚREDNIE STUDIUM ZAWODOWE dla Pracujących (3-letnie) 
o kierunku:

OGÓLNOtóECHANICZNYM
Po ukończeniu 3-letniej nauki absolwenci otrzymują tytuł zawodo­
wy obranej specjalności i mogą składać egzamin dojrzałości.
Do Średniego Studium Zawodowego mogą być przyjęci kandydaci 
odpowiadający następującym warunkom:

— ukończone 18 lat
— ukończona co najmniej szkoła podstawowa
— co najmniej 3-letni staż pracy zawodowej
— odpowiedni stan zdrowia.

Uczniowie ostatnich klas naszego Zespołu Szkół mają możliwość 
ukończenia kursu kierowców pojazdów samochodowych.
Przy zapisie należy przedłożyć następujące dokumenty:

— podanie
— życiorys
— świadectwo ukończenia VII klasy
— odpis otrzymanych ocen za I semestr klasy VIII
— świadectwo zdrowia
— 4 fotografie

ZAPISY PRZYJMUJE i UDZIELA INFORMACJI
Sekretariat Zespołu Szkół Mechanicznych im. Komisji Edukacji Na­
rodowej Zakładów Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Poznaniu, 
ul. Świerkowa 8, tel. 32-19-49 lub 32-19-65 codziennie od godz. 8—15. 
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UWAGA RODZICE!
wysokiego zgniotu sprze­
dam. Władysław Wojcie­
chowski, Bieczyny 4 
64-062 Głuchowo.

5MWlg

K o mu ni Kat

UWAGA ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH
w PRZEDSIĘBIORSTWIE

UPRZEMYSŁOWIONEGO BUDOWNICTWA ROLNICZEGO

ZDOBĘDZIESZ ATRAKCYJNY ZAWÓD BUDOWLANY 
podejmując naukę

W ZAWODZIE:
0 MURARZ — monter konstrukcji żelbetowych
0 CIEŚLA
0 BLACHARZ - DEKARZ
0 POSADZKARZ - PŁYTKARZ — układacz wykładzin
0 MALARZ - TAPECIARZ
0 MONTER wewnętrznych instalacji wod.-kan. i ogrzewczych
NAUKA TRWA 2 LATA.
0 STOLARZ
0 ŚLUSARZ — monter konstrukcji stalowych
0 ELEKTROMONTER instalacji i urządzeń elektrycznych
NAUKA TRWA 3 LATA.

Uczniom zapewniamy dobre warunki nauki i pną>y. Przedsiębiorstwo stwarza 
swoim, absolwentom możliwość dodatkowego przeszkolenia w pokrewnym zawodzie 
oraz gwarantuje dalsze zatrudnienie.

NIE ZWLEKAJ Z DECYZJĄ!
WYCZERPUJĄCYCH INFORMACJI UDZIELI I PODANIA PRZYJMUJE:

Sekretariat szkoły przy PUBR w Poznaniu, ulica Żmigrodzka 41/49, tele­
fon 676-011 wewnętrzny 4, kod 60-171, (dojazd tramwajem nr 1, 3, 13, 
do pęth Junikowo). 1820-K1

Uchwyt do perkusji (pod­
wójny) typu Haymana 
sprzedam, tel. 411-917.

58973«

Samochody
Fiata 1569, rocznik 1976 
sprzedam, tel. 748-49.

59118g

Kupię Fiata małego, no­
wego. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
59098g.

Nysę Towos, rocznik 1975, 
mały przebieg, sprzedam. 
Marcin Marcinek. Komor 
niki, ul. Żabikowska 12.

59105 g
Skodę S 100L sprzedam,
tel. 67-32-5®. 59089$
Nowe nadwozie Fiata 125p 
MR sprzedani. Poznań, ul. 
Inflancka 29, boczna od ul.
Majakowskiego godz.

58658g
Renault 19 sprzedam. Po­
znań, Rybaki 24/25 m. 8. 

58768$
Renault 10 sprzedam. Os. 
Kosmonautów 9 F m. 5<1,
godz. 16—18. 56894$
Warszawę typ M-39 sprze 
dam. Tel. 615-46. !

Sprzedam Nysę x„„^ 
furgon. Komorniki, Żabi- 
kowska 12a, tel. 1®.

591 lig

Terakotę, 
we, tryl 
tel. 67-13-77.

O Praca

Aparat nurkowy 
ina”, tel. 702-68.

Nową małą tokarkę do 
drewna sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 58724g.

„Bałtyk” sprze-
321-005. 38832g

Fabrycznie .nową Jawę 
Mustang sprzedam, tel. 
403-80 . 58216g

Zatrudnię murarza i po­
mocnika, ul. Winogrady 
89 m. 2. 58926g

1 Sadzonki goździków sprze 
„Ukra- ■ dam, Wiry, Komornicka 

58823g 48a. 59175g

Przyjmę ludzi do pracy 
w ogrodnictwie. Poznań 
Skibowa 57. 58960$

O j

i— f Grys 5—8 mm sprzedam, 
n f Poznań, Bukowa 3 m. 10

Maturzystki bardzo dob­
re warunki pracy i płacy 
zapewnia wam Pracownia 
„Haft Artystyczny” Po­
znań, ul. Kościuszki 76 m. 
4 po wyuczeniu zapewnia 
my zatrudnienie. 58880g

Walce złotniczą 220 V no

Dekarzy, blacharzy przyj 
mę. Wysokie wynagrodzę, 
nie. Zamiejscowym za­
pewniam mieszkanie. Po 
znań — Smochowice, San 
tocka 27. 58883g

Przyjmę pracownika, La­
kiernia. Baranowo, Wio­
senna 59. 59028$

Przyjmę uczniów
kiernia

la­
samochodowa.

Kupię piec odlewniczy na 
ropę lub poszukuję jego 
wykonawcy. Baranowo. 
Szamotulska 25. 59146$

Sprzedam Vistulę, prasę 
zbierającą wysokiego 
zgniotu Fortschritt z wy- 
rzutnikiem, przyczepę, o- 
gławiacz Birkut, opryski­
wacz Termit, wóz i siew- 
nik konny. Dymny, Do- 
bieżyn, 64-320 Buk.

56232$

wą. Oferty ,,Prasa” Grun
waldzka 19 dla 58964$.
Sprzedani MZ TS 250. o- 
słoną i kaski aerodynami 
czne. kominezon skórza­
ny, ul. Jodłowa 17 (Dę­
biec) po godz. 17. 58870$

Szczepanowskiego 12 (Je­
życe). 59066$

Dwie dozorczynie docho­
dzące do nieruchomości 
przy ul. Rybaki i Fredry 
potrzebne zaraz. Wyna­
grodzenie dobre. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 58958g.

Majeranek, dafnie kupię.
Strzelecka, Kostrzyn
Wlkp. Dworcowa 8, tel.
280. 58732g

Sprzedam przyczepę ni­
ską, pług trzyskibowy sło 
mę prasowaną, betoniar­
kę 150-litrową. Rumianek, 
Poznańska 7, gm. Tarno-

Krawcowa potrzebna na 
dobrych warunkach. Ofer 
ty ..Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 59006g,

Kupię stary zegarek kie­
szonkowy dobrej firmy, 
najchętniej Glashuitte, na 
wet uszkodzony oraz 
przedwojenny naręczny 
zegarek lotniczy. Oferty 
z opisem „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 58775g.

wo Podgórne. 
Betoniarkę 15®

59078$ 
silnik

Cidgnik Ursus C-330 sprze 
dam. Duszniki Wlkp. Ju­
rek, Chełmińska 16.

58778$

lacza 87. 59149g

Wózki składane — leżacz- 
ki. Sklep. Huminiecki Pa

Owczarek niemiecki z ro­
dowodem czarny podpa­
lany suka 9-miesięczną, 
Dzierżyńskiego 2® m. 21.

59077$

59106§

Sprzedam stylową sypiał 
nię „złota brzoza” rzeź­
bioną oraz jadalnię z ze-
garem firmy 
tel. 649-69.

„Becker”.
59161$

Wtryskarkę 
tel. 726-59.

sprzedam, 
58890g

Jamniki szczenięta krót­
kowłose rodowodowe, wy 
sokiej klasy sprzedam. 
Leśniczówka, Kaszczor 42 
koło Wolsztyna, Schoen- 
knecht, (telefonu brak).

58954g

9 Sprzedaż
Przyjmę pracownika lub 
ucznia pełnoletniego. Za­
kład Kamieniarski, Lu­
boń 3, ul. Poniatowskiego
8. 59035g

Bulwy frezji wielkokwia­
towej holenderskiej sprze 
dam. oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
58731g.

UWAGA'

Moskwicza 469, piec c.o. 
I mi, grzejnik blaszany 
24 żebra sprzedam, ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 58780g.
Sprzedam korzystnie zło­
ty pierścionek (duży ka­
mień). Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
588G6g.
Sprzedam okazyjnie tele­
wizor. Ikołdry, poduszki, 
pelisę płaszcz, ul. Norwi-
da 15 m. 10. 59092$

Sprzedam kurki nioski.
Wigury 7. 58761 g
Bony PeKaO sprzedam, 
tel. 66-54-31 po godz. 20, 

59104$
Sprzedam nowy błotnik 
przedni lewy do V—Va- 
gena 1300. Telefon 536-43 
po południu, wieczorem. 

59177g

Motocykl MZ Trophy 
sprzedam. Poznań, ul. 
Prądzyńskiego 53 szkoła.

59029g

Przyczepkę campingową 
zagraniczną sprzedam. 
Smiełowska 3. 59132$

Prakticę PLC-2 nową 
sprzedam. Os. Kraju Rad 
23 B m. 18, po godz. 18.

59018g

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH !
PKP — Kolejowe Zakłady Zabezpieczenia Ruchu i Łączności w Poznaniu, 

ulica Zachodnia nr 15

OGŁASZAJĄ ZAPISY UCZNIÓW 
na rok szkolny 1978/79

do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących

Sprzedam nadwozie Fiata 
128 A po wypadku, bez 
przedniej szyby. Wiado­
mość, ul. Jodłowa 17 (Dę 
biec) po godz. 17.
_____________________ 59869$

0 Lokale

Pianino sprzedam. Wiado 
mość po godz. 17, tel. 
201-616 . 58999$

Kupię mieszkanie własno 
ściowe typu M-3 w ukła­
dzie dwupokojowym. O- 
ferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 59075g.

URZĄD MIEJSKI w Poznaniu podaje do wia­
domości, że w okresie trwania 50 Międzyna­
rodowych Targów Poznańskich wprowadza się 
następujące ZASADY MELDOWANIA GOŚCI 
TARGOWYCH.

Kwatery prywatne zgłoszone na zakwatero­
wanie gości targowych traktowane są jako po­
mieszczenia hotelowe i zameldowanie winno 
nastąpić przed upływem 24 godzin.

W związku z tym, istnieje bezwzględny obo­
wiązek przyjmowania gości targowych — za­
granicznych tylko za skierowaniem Biura Ob­
sługi Cudzoziemców, a gości krajowych przez 
Biuro Zakwaterowania Wielkopolskiego Przed­
siębiorstwa Turystycznego „PRZEMYSŁAW* 
w Poznaniu.

Cudzoziemcy, skierowani na kwatery pry­
watne, dokonują formalności meldunkowych 
bezpośrednio w Biurze Obsługi Cudzoziemców 
w Poznaniu — Hotel „POZNAŃ ’, Plac gen. 
H. Dąbrowskiego 1.

Goście krajowi skierowani do kwater pry­
watnych winni dokonać formalności meldun­
kowych w Biurze Zakwaterowania Wielkopol­
skiego Przedsiębiorstwa Turystycznego „PRZE­
MYSŁAW” w Poznaniu, ul. Głogowska 16.

W przypadku niedopełnienia obowiązku mel­
dunkowego przez zainteresowanych, prosi się 
osoby wynajmujące kwatery o niezwłoczne 
dokonanie formalności meldunkowych w wy­
żej wymienionych jednostkach w terminie 24 
godzin od przybycia na kwaterę.

Przypomina się, że przyjmowanie cudzoziem­
ców na kwatery prywatne bez skierowania 
Biura Obsługi Cudzoziemców jest sprzeczne 
z Zarządzeniem Ministra Finansów z dnia 
23 czerwca 1973 r. (M. P. nr 29, poz. 104).

Osoby uchylające się od obowiązku meldun­
kowego bądź nie zawiadamiające o niedopeł­
nieniu tego obowiązku przez inną osobę, pod­
legają karze na podstawie art. 147 Kodeksu 
Wykroczeń (Dz. U. nr 12, poz. 114 z dnia 
31 maja 1971 roku).

Wynajmę 2 pokoje z 
kuchnią i łazienką. Płat­
ne 2 lata z góry. Tel. 
594-68 godz. 7—14.36.

59194$
3-pokojowe, komfortowe 
90 m: ogrzewanie etażo­
we, Łaz«rz, parter, żarnie 
mę na M-.3. 4 lub 5. nowe 
budownictwo. Korzystne 
warunki. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 
59099g.
Cudzoziemiec, naukowiec 
z żoną, dwoje dzieci poszu 
kuje trzypokojowego mie 
szkania lub willi (co naj­
mniej trzy pokoje). Płat­
ne co pół roku z góry. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 59119$.
Odstąpię sklep warzywa- 
kWiaty - owoce. oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 59126$.

0 Różne
Warsztat drobnej wytwór 
czości kupię lub przystą­
pię do spółki. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 59O84g.
Telewizyjne pogotowie —
Grunwald,
67-13-94, 
Plank.

Jeżyce, tel.
po siedemnastej 

56248g

0 Matrymonialne
Kawaler 38-letni wzrost 
średni rzemieślnik bez na 
łogów z mieszkaniem po­
zna panią do lat 45. Cel 
matrymonialny. oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 58670gpr.

Wojewódzka 
Usługowa Spółdzielnia Pracy 

w Poznaniu,
Oddział w Śremie, ul. 1 Maja 2

URZĄD MIEJSKI 
W POZNANIU 

1949-K1

Przedsiębiorstwo uspołecznione
W YNAJMIE

2 POKOJE (li 2-osobowy) 
od 8. 6. do 21. 6. 1978 r.

telefon 67-51-31, godz. 8.30—15.30
Oferty dla 1926-K1

Pracownicy poszukiwani
POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO CERA­
MIKI BUDOWLANEJ — zawiadamia, że roz­
począł produkcję Zakład Wapienno - Piaskowy 
w Żabinku, gmina Mosina, tel. Mosina 287, kie­
runkowy 132.

Zakład zatrudni zaraz pracowników:
— OBSŁUGI URZĄDZEŃ PRODUKCYJ­

NYCH w celu przeszkolenia,
— MASZYNISTÓW SPRĘŻAREK, KOPAR­

KI JEDNONACZYNIOWEJ,
— MASZYNISTÓW SUWNIC i PRZESUW­

NI C,
— HYDRAULIKA,
— ABSOLWENTÓW szkól chemicznych 

i budowlanych.
— ROBOTNIKÓW placowych i transporto­

wych.
Dojazd do pracy i powrót transportem zakła­

dowym w kierunku Poznania i Śremu.
Zgłoszenia przyjmuje kierownictwo zakładu.

1909-K1
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW im. dr. F. WI­
TASZKA w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 3 —; 
zatrudni zaraz INWALIDÓW:

1. Głównego księgowego 1 pracownika *• 
księgowości

2. Technika samochodowego i referenta d/i

h > 
►>
►>

O SPECJALNOŚCI:
ŚLUSARZ-MECHANIK

Nauka w zawodzie trwa 3 
Internatem tut. Zakład nie 
Po ukończeniu nauki zawodu 
Absolwenci mają prawo do

Bliższych informacji udziela i

lata.
dysponuje.
gwarantuje się zatrudnienie w tut. Zakładzie, 
kontynuowania nauki w szkole średniej.

podania wraz z życiorysem przyjmuje :
Dział Ogólno - Administracyjny KZZRiŁ w Poznaniu, ul. Zachodnia 15 — 
codziennie od godz. 7 — 15, w soboty od 7 — 13.

WYKONUJE USŁUGI PORZĄDKOWE 
na terenie m. Poznania i woj. poznańskiego 
W ZAKRESIE:

♦ chemicznego czyszczenia dywanów 
i wykładzin, na miejscu u klienta, 

♦ cyklinowania i lakierownia parkietu 
Zlecenia klientów indywidualnych i uspo­
łecznionych prosimy zgłaszać telefonicznie:

— Poznań 436-57, w godz. 7—9
— Śrem 708 lub 709, w godz. 7—15.

lub pisemnie pod adresem w/w 
spółdzielnt

4.
5.
6.
7.
8.

10.

$ 1902-KI 1300-K2

transportu
Referenta d/s zaopatrzenia 1 zbytu
Magazyniera
Kierownika zakładu produkcyjnego
Nakładaczki 
Odbieraczki 
Chałupników 
skich 
Chałupników 
Pracowników

(

do punktu usług dziewiarz

do produkcji papierniczej 
do zakładu powrożniezego

i brygady remontowej.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Poznań, uL 

Grunwaldzka 3, ookój nr 6, w godz. od 7—15,
telefon nr 404-08. 1930-K1
KOMUNALNE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 
INŻYNIERYJNYCH w Poznaniu, ul. Chudo­
by 24, tel. 593-48 — zatrudni zaraz:

— MONTERÓW zewn. sieci komunalnych
— SPAWACZY uniwersalnych rurowych.

Wynagrodzenie wg. obowiązujących przepisów.
1941-K1

KIEROWNICTWO GRUPY ROBÓT 
PRZEDSIĘBIORSTWA ROBÓT INSTALACYJNO - MONTAŻOWYCH 
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO z siedzibą w Lesznie, ul. Okrężna 3
ZATRUDNI ZARAZ DO PRAC NA TERENIE WOJ. LESZCZYŃSKIEGO :

♦ MONTERÓW INSTALACJI SANITARNEJ
♦ SPAWACZY GAZOWYCH
♦ ELEKTROMONTERÓW
♦ BLACHARZY NA URZĄDZENIA WENTYLACYJNE
♦ KIEROWNIKA ROBÓT ELEKTRYCZNYCH
♦ KIEROWNIKA ROBÓT SANITARNYCH.

Zgłoszenia osobiste i pisemne przyjmuje KGR-PRIMBR w Lesznie, ul. Okrężna 3, 
lub dział służb pracowniczych Przedsiębiorstwa Robót Instalacyjne - Montażowych 
Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, ul. Pokrzywno 8, telefon 742-01, wewn. 9.

1938-K1

POLSKI ZWIĄZEK MOTOROWY 
STOWARZYSZENIE WYŻSZEJ UŻYTECZNOŚCI 

OŚRODEK SZKOLENIA MOTOROWEGO W POZNANIU, 
przy ulicy Cześnikowskiej nr 30

ORGANIZUJE
SZKOLENIE DOSKONALENIA TECHNIKI JAZDY

♦ dla kierowców amatorów (początkujących), posiadających prawo jazdy kat. „B* 
a nie posiadających samochodów,

♦ dla kierowców zawodowych wszystkich kategorii,
♦ szkolenie prowadzone jest na samochodach osobowych, własnych lub na samo­

chodach Ośrodka Szkolenia Motorowego.
Zapisy przyjmuje OSM w Poznaniu, przy ul. Cześnikowskiej 30 — telefon 67-92-95 

w godzinach od 7.30 — 15.30.
1876-K1



>
►

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Turystyczne 
* T U R U S ” w Sopocie, 

ODDZIAŁ we WŁADYSŁAWOWIE 
td. 1000-lecia Państwa Polskiego 48, 84-120 Władysławowo, 

telex: 0512288 — tel. 74-01-41

zatrudni na okres sezonu letniego w br. — w okresie
1 czerwiec 31 sierpień 1978 r.

— LEKARZY,
— PIELĘGNIARKI,
— RATOWNIKÓW, posiadających uprawnienia WOPR.

Informacji udziela Samodzielna Sekcja ds. Pracowniczych 
— telefon 74-01-41.

1907-K1

Syrenę T95 L, sprzedam 
lub zamienię na Fiata 

! 126p. Tel. 30-09-46, po go- 
। dżinie 16. 58966?

Volkswagena 1300, rocz­
nik 1S66, pilnie sprzedam. 
Lubasz koło Czarnkowa, 
Szkolna 7, teł. 56. 58969g

Sprzedam Fiata 126 1 War 
szawę 223, po remoncie, 
lub zamienię na Nysę. Te
lefon Wiry 31. 58975g

I VW K 70L, rok 1974, po 
[ wypadku, sprzedam. Bał-
tycka 7. 589SOg

Skodę S 100, rocznik 1973 
— sprzedam. Tei. 20-19-73. 

59202g

Star 28A, samowyładow­
czy, sprzedam. Luboń 3, 
Poniatowskiego 14. 59225g

Moskwicza 408, 
Os. Przyjaźni 3 
po południu.

sprzedam, 
m. 285 — 

59235g

© Lokale
Mieszkanie własnościowe, 
kupię. Tel. 655-95, godz. 
18—21. 58749g

• Nieruchomości
Kupię domek jednoro­
dzinny, w rozliczeniu mo 
że być mieszkanie włas­
nościowe w centrum. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 58785g.

Sprzedam segment domu 
bliźniaczego z budynkiem 
gospodarczym w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 59038g.

© Różne
Posiaclam zakład, przyj- 
mę wspólnika z samocho 
dem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 53836?

Posiadana gotówkę, przy­
stąpię do czynnej spółki 
w handlu lub rzemiośle. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 58944g.

Pracownicy poszukiwani
„SPOŁEM” WSS Oddział Gastronomii w Po­
znaniu, przyjmie do pracy na sezon letni

BUFETOWE, POMOCE w BUFECIE — 
' ’ podstaw’9-

Forda Capri 2300 GT — 
sprzedam. Findera 6 m. 1.

59007g

Silnik, skrzynię biegów 
(Syrena 103), sprzedam.

Kolo! Małżeństwo bez­
dzietne, pracujące, poszu­
kuje na pobyt czasowy 
niekrępującego pokoju. Ó- 
ferty — „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 59213g.

Parcelę 1500 m! w Kiek- 
rzu, sprzedam. Tel. 463-53. 

59036g

Tel. 425-02. 59013g
Volkswagena 1302-S, sprze 
dam. Tel. 463-53. 59037g

Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze M-4. w Toruniu
(komfort) na równo-

Sprzedam w Łęczycy k. 
Puszczykowa, działkę bu 
dowlaną 1506 m». zadrze­
wioną, ogrodzoną, woda, 
siła, domek rekreacyjny. 
Oferty — „Prasa”. Grun 
Waldzka 19 dla 58876g.

wykształcenie zasadnicze 
we + praktyka.
KELNERKI, PODAJĄCE 
wykształcenie zasadnicze 
we + praktyka.
POMOCE KUCHENNE, 
SPRZĄTACZKI, POMOCE

lub

DO
lub

STOŁU — 
podstawo-

ZMYWACZKI, 
CIASTKARZA

.— wykształcenie podstawowe.
CUKIERNIKÓW wykształcenie za-

Rzemieślnicze małżeństwo 
prowadzące zakład kra­
wiecki w Poznaniu, po­
szukuje pani z praktyką 
do prowadzenia domu. Wa 
runki bardzo dobre, po­
kój ■ samodzielny. Mile wi 
dziana pani z prowincji. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 59326g.

Wykwalifikowaną gospo­
dynię lubiącą czystość do 
samodzielnego prowadze­
nia domu dla jednej oso­
by, zatrudnię natych­
miast. Warunki bardzo do 
bre, osobny pokój z ła­
zienką, Wiadomość: Dzier 
żyńskiego 37 (sklep z kon 
fekcją, godz. 10—18). Tel.
452-35. po 19. 5932ag

Opiekunka do 2-letniego 
dziecka potrzebna zaraz. 
Os. Kosmonautów 7 A m.
«. 59403g

iPrzyjmę pracownika do 
zakładu krawieckiego.
Wiesław Sobczak, Grun­
waldzka 17 m. 9.

59327g

© Sprzedaż
Wóz i 2 platformy konne 
sprzedam, tanio. Plewi- 
Ska, Kolejowa 5. 59209g

Warsztat mechaniki po­
jazdowej i blacharstwa — 
przyjmie uczniów, stę- 
szewska 5 (Górczyn).

59210?

Sprzedam C-330 nowy, 
przyczepę wywrotkę, roz 
rzutnik obornika, pług 3- 
skibowy. Henryk Pawlak. 
Kosowo, koło Gniezna

59272g

Potrzebne zaraz krawco­
we do szycia konfekcji 
lekkiej, także w godzi­
nach popołudniowych
Miejsce pracy: Os. Boha­
terów II Wojny Świato­
wej 4a. 59211?

© Samochody
Warszawę Combi, sprze­
dam. Gocałek, Golęcze- 
wo. Dworcowa 16. 59234?

Korzystnie sprzedam Lu­
blina i Volkswagena. Ka­
rolak, Poznań, Os. Ja­
giellońskie 94 m. 1 godz. 
18—26. 58767g

Kobieta do sprzątania 2 
razy tygodniowo, potrze­
bna. Dąbrowskiego 168a.

59228g

Potrzebna opiekunka dc 
półrocznego dziecka. Pię 
kna 61 m. 2. 59232?

Fiata 132p 1600. rok 1974. 
orzebieg 70.000 km, sprze 
dam Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 58940g.

Sprzedam Fiata 127. lub 
zamienię na nowego 126p. 
Jugosłowiańska 8b, godz.

rzędne w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 59217g.

-17. 59039g

Fiata 125, 1300, rok 1970 
— sprzedam. Luboń 4, A-
kacjowa 3. 59044g

Fiata 126p, fabrycznie no 
wego, sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 59045g.

Syrenę 105, sprzedam. Sza 
motuły. Snopka 6 (koniec 
Sportowej). Tel. 209-72.

59O58g

Skodę Octawię sprze-
dam. Zdzisław Gromadziń 
ski, Poznań, Jeżycka 48
m. 12. 59064g

Fabrycznie nowego Fiata 
125 MR 1500 — sprzedam. 
Elbląska 1 (Smochowice). 

59067?

Samochód osobowy wez­
mę w dzierżawę na okres 
2—3 miesięcy. Oferty — 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 59212g.

Nowy Sącz! M-3, własno 
ściowe, zamienię na podo 
bne w Poznaniu. Tel. Po
znań, 67-11-63. 58*723 g

Sprzedam M-6 własnościo 
we, umeblowane, II ptr. 
Winogrady, tel. 20-48-96, 
po godz. 16. 58765g

Poszukuję dwu lub trzy­
pokojowego mieszkania, 
do wynajęcia. Tel. 439-82. 

58833,g

Mieszkanie własnościowe 
M-4. sprzedam. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 59024g.

Konin! własnościowe M-4 
3-pokojowe, atrakcyjne 
widokowo sorzedam. XX-
lecia PRL 11 m. 25, 
godz. 15.

no
63 5p

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
31 maja 1978 roku, zmarł nagle nasz długoletni 
wzorowy i ceniony pracownik

TOWARZYSZOWI

JANOWI NOWAKOWI
MARIA RADZIEJEWSKA

człowiek o prawym sercu i charakterze.

Prezesowi Zarządu Wojewódzkiego Związku 
Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych 

w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 3. VI. 1978 r. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

Rodzinie wyrazy głębokiego współczucia

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

z powodu zgonu

Sprzedam połowę domu 
bliźniaczego, nadającego 
się dla dwóch rodzin. 2 
razy dwa pokoje z kuch­
niami, dwa garaże, cieplik. 
Poznań, Winogrady 30.

58917g

Dom bliźniaczy jednoro­
dzinny, sprzedam. Po­
znań - Swierczewo. ulica
żerkowska 36. 58916g

Sprzedam domek jednoro 
i dzinny, zabudowa szere­

gowa. stan surowy, zam­
knięty Poznań - Górezyn. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 58804g.

; Dom, zabudowania gospo 
I darcze. z ogrodem 1000 
ml — sprzedam. Czerlej- 
no 32 gm. Kostrzyn.

59270?

sadnicze zawodowe, wzgl. podstawowe i 
świadectwo czeladnicze lub mistrzowskie.

— KUCHARZY — wykształcenie zasadnicze 
lub podstawowe i świadectwo czeladni­
cze lub mistrzowskie.

— SPRZEDAWCÓW LODÓW — wykształ­
cenie zasadnicze lub podstawowe.

— AGENTÓW — do prowadzenia zakładów 
gastronomicznych wymagane wykształ­
cenie średnie lub zasadnicze gastrono­
miczne, licencja do prowadzenia zakł. 
gastronomicznych oraz praktyka w gas­
tronomii.

Zgłoszenia należy kierować do Działu Spraw 
Pracowniczych, Poznań, ul. Wielka 26 (wejście 
z Klasztornej) parter.  1642-K1

Komunikat

Sprzedam mieszkanie włas 
nośćiowe, wysoki stan­
dard 53 m 2, I piętro, os. 
Kraju Rad. Informacja 
Bronowa 3 po godz 18.

59399?
snsaa

Sprzedam dom, budynki 
gospodarcze, 0.5 ha ziemi. 
Szmatuła, Stary Tomyśl, 
koło Nowego Tomyśla.

59O55g

Dom jednorodzinny (wol 
ne mieszkanie), sprze­
dam. Jarocin, Wojska Pol
sklego 18.

W związku z występującymi silnymi upałami 
oraz związanym z tym zwiększonym zapotrze­
bowaniem na wodę — Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo WTodociągów i Kanalizacji w porozu­
mieniu z Urzędem Miejskim miasta Poznania 
wprowadza do czasu odwołania

ZAKAZ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 1 
czerwca 1978 roku, zrnarł nagle w wieku 63 lat

JAN WYRWA
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 16.30 na cmentarzu 
ścianie.

W smutku pogrążona

w sobotę, 3 bm. 
komunalnym w Ko-

składają

Dyrekcja. Rada Zakładowa, OOP 
oraz współpracownicy

Okręgowej Dyrekcji Rozbudowy Miast 
i Osiedli Wiejskich w Poznaniu.

2O34-K3

Dnia 1 czerwca 1978 roku, zmarła nasZa naj­
droższa. pełna poświęcenia matka, siostra, te­
ściowa i babunia, przeżywszy lat 68, śp.

WŁADYSŁAWA KOZIŃSKA
z domu Jurga

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 3 bm. o godz.
11.30 na cmentarzu górczyńskim.

O czym zawiadamia

RODZINA
ul. Świetlana 32. 59380?

S. t p.
JULIAN SUZIN

mój drogi mąż i jedyny opiekun
Zmarł dnia 31 maja 1978 roku, przeżywszy lat 76.

Pogrzeb odbędzie się dnia 
o godz. 13 na cmentarzu na

5 czerwca 1978 r. 
Miłostowie.

Pogrążona w żałobie

Proszę ó nieskładanie kondolencji, 
ul. Prądzyńskiego 47 m. 1. 2O42-U3

DYREKTOROWI
Okręgowego Przedsiębiorstwa Hodowli 

i Nasiennictwa Ogrodniczego

mgr. inż. KAZIMIERZOWI 
MAŁECKIEMU

z powodu zgonu

Zony
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

składają
Dyrekcja. POP, Rada Zakładowa 

oraz współpracownicy
Oddziału Nasienno-Szkółkarskiego „CNOS” 

w Poznaniu.
1983-K3

Wszystkim, którzy uczestniczyli w ostatnie] 
drodze i pożegnaniu, śp.

MARIANA KOSOWICZA
w szczególności Wielebnemu Duchowieństwu, 
Krewnym, Przyjaciołom, Kolegom i Znajomym 
za liczny udział, złożone wieńce i kwiaty oraz 
dowody wielkiej życzliwości i współczucia

NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIE

składa

ks. Wojciech Kosowicz z rodzeństwem.
59094g

Duchowieństwu, Delegacjom Powstańców 
Wielkopolskich, ZBoWiD-u, Zakładowi Pracy, 
Krewnym, Znajomym, Lokatorom i Wszystkim, 
którzy oddali ostatnią przysługę memu drogie­
mu mężowi, śp.

WACŁAWOWI MACHNICKIEMU
oraz za złożone wieńce i kwiaty 
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

VI. Pszenna 2 m. 2.

składa 
żona x rodziną

!. 59174g

Teścia
składają

Rada — Zarząd — pracownicy 
WZ RSP.

Poznań, Kościan.

2035-K 3

Dnia 1 czerwca 1978 roku, zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach w wieku 53 lat, nasz 
najukochańszy mąż. tatuś, teść, dziadziuś, szwa­
gier, wujek i kuzyn, śp.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
1 czerwca 1978 roku, zasnęła w Bogu prze­

żywszy lat 74, moja najdroższa żo-na, nasza uko­
chana mama, teściowa i babcia, śp.

MARIANNA OLEJNICZAK

mgr Zbigniew Wacław JAWORSKI
prawnik-ekonomista, członek TNOiK i ZBoWjD, 
więzień obozów koncentracyjnych, odznaczony 
odznaką honorową m. Poznania. Medalem Zwy­
cięstwa i Wolności. Srebrnym Krzyżem Zasłu­
gi, Złotą i Srebrną Odznaką Honorową TNOIK.

z domu Kaseja

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 3 czerw­
ca 1978 r. o godz 15.30 na ęmentarzu parafial­
nym na Winiarach (ul. Wojciechowskiego).

W głębokim smutku pogrążony

mąż z rodziną
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 5 hm. 

o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim. ul. Przy łuski ego 6 m. 4.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji 
M. Magdaleny 4 m 3, Warszawa.

+ Dnia 1 czerwca 1978 raku, zmarł namaszczo- 
I ny Olejami św. przeżywszy lat 80, nasz dro- 

ojciec, teść, dziadek, pradziadek i brat, śp.,

SMieg

STANISŁAW PYTEL
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 4 bm. o godz.

14.30 na cmentarzu w Obornikach Wlkp.

1277-K2

2043-U3 SEWERYN LEWANDOWSKI

Dnia 2 czerwca 1978 roku, zmarł niespodzie­
wanie w wieku 65 lat, mój najdroższy mąż, 
najukochańszy ojciec, teść i dziadek, śp.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 5 bm. 
o godz. 10.25 na cmentarzu janikowskim.

wykorzystywania wody pochodzącej z miej­
skich wodociągów do polewania ulic, placów, 
chodników, zieleńców, ogródków działkowych, 
przydomowych j upraw rolnych w godzinach 
od 6 rano do godz. 21 wieczorem. Jednocześnie 
wzywa się mieszkańców i zakłady pracy do 
oszczędnego gospodarowania wodą pitną i na­
tychmiastowego usuwania nieszczelności w in­
stalacjach wodociągowych. 2006-K1

W głębokim żalu pogrążana 
żona z rodziną 

59409?

tDnia 1 czerwca 1978 roku, zmarł nagle prze­
żywszy lat 47. nasz najdroższy mąż, ojciec, 

syn, zięć, teść, szwagier i dziadek, śp.

gi

59405g 
Willi ■!'!

JÓZEF ROKWICK
Pogrążona w smutku

żona z dziećmi i rodziną

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
2 czerwca 1978 roku, zmarła opatrzona Sa­

kramentami św w wieku 82 lat, pełna dobroci, 
nasza najdroższa mama, teściowa, babcia, bra­
towa, kuzynka i ciocia, śp.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 5 Sm. 
o godz. 11 na cmentarzu Miłostowo. Autobus odjedżle sprzed domu żałoby o godz. 9,

W smutku pogrążona ul. Kuźnicza 6 m. 4. 59395g

RODZINa

ZOFIA KUNTZE
z domu Szymaniak

Os. Rzeczypospolitej 87. 2044-U3
9339 ■asa

Pogrzeb 
ca 1978 r. 
skim.

odbędzie się w poniedziałek, 5 czerw- 
o godz. 11.10 na cmentarzu górczyń-

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dsnia 
31 maja 1978 roku, po ciężkich cierpieniach, 
przeżywszy lat 71. zmarł nagle ukochany mąż, 

nasz najlepszy ojciec, teść i dziadziuś, śp.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
1 czerwca 1978 roku, zasnęła w Bogu prze- 

żywszy lat 72, moja kochana żona, nasza naj­
droższa matka, teściowa i babcia, śp.

W smutku pogrążeni

synowie z żonami i wnuk

Po-znań, Ostrów Wlkp. 59419?

tDnia 1 czerwca 1978 roku, zasnęła w Bogu 
przeżywszy lat 78, nasza kochana siostra, 
bratowa i ciocia, śp.

MARIA JURKIEWICZ
z domu Kordylewska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 czerw­
ca 1978 r., o godz. 10.50 na cmentarzu górczyń­
skim.

Strapiona

ul. Kanałowa 17 m. 12 A. 2041-U3

Wszystkim Krewnym, Znajomym, Sąsiadom, 
Zakładom Pracy, którzy uczestniczyli w ostat­
nie drodze mojej żony

JADWIGI MARECKIEJ
za złożone wieńce 1 kwiaty oraz wyrazy współ­
czucia

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
mąż z rodziną

59295 g

Mgr. inż.
IRENEUSZOWI ROSZAKOWI 

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
z powodu śmierci 

Matki
składają

Dyrekcja. Rada Zakładowa, POP 
oraz współpracownicy

Rejonu Dróg Publicznych w Obornikach.
59292?

STEFAN HAŁAS
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby odbę­

dzie się w niedzielę 4 bm. o godz. 13.

W głębokim smutku pogrążona

Ceradz Kościelny.

żona z rodziną

59408g

tDnia 1 czerwca 1978 roku, przestało nagle 
bić serce mojego ukochanego męża, ojca, sy­
na, brata, zięcia i teścia w 50 roku życia, śp.

ZENONA STIELERA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 3 bm. o godz.

11.10 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji, 
ul. Gwardii Ludowej 37' m. 17. 59369?

Za wyrazy współczucia 1 udział w pogrzebie 
mego drogiego męża, '

dr. JÓZEFA
składa

SERDECZNE

Śp.

JABŁOŃSKIEGO
wszystkim 
PODZIĘKOWANIE 

żona z dziećmi 
58901?

Wszystkim Instytucjom, Organizacjom 1 Za­
kładom Pracy oraz Tym. którzy oddali ostatnią 
przysługę mojemu mężowi

mgr. Marianowi KAROLEWSKIEMU
za złożone wieńce i kwiaty oraz kondolencje

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

żona z dziećmi
_____  59072?

MARIA KOWALKA
z domu Nowak

i Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 5 
S® czerwca 1978 r. o godz. 14 na cmentarzu na 

Miłostowie.

Msza św. pogrzebowa odprawiona zostanie 
k 5 czerwca 1978 r. o godz. 8.30 w kościele para- 
i fialnym na Osiedlu Warszawskim.

W głębokim smutku pogrążany
mąż z rodziną

I ul. Kostrzyńska 9 m. 4. 2O45-U3

Wszystkim, którzy uczestniczyli w pogrzebie, 
śp.

CZESŁAWA ZIÓŁKOWSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa 
żona z córką i rodziną 

________2016-U3

Wszystkim, którzy współuczestniczyli w ostat­
nim pożegnaniu mojego drogiego męża,

ANTONIEGO KAWY
WYRAZY SERDECZNEGO PODZIĘKOWANIA

składa
« O N A

2015-U3

Mgr. inż. KAZIMIERZOWI 
MAŁECKIEMU

dyrektorowi Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Hodowli i Nasiennictwa Ogrodniczego 

w Poznaniu

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA
I ZA LU

z powodu zgonu

Żony
składają 

Dyrekcja — POP — Rada Zakładowa 
i współpracownicy.

19O2-K3
MKKOMHBt
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KRZYŻÓWKA NR 20

Poziomo: A — kontynental­
ny. morski, lądowy,, D — sois 
byków. G — prąd ideowy i 
literacki powstały w Europie 
w końcu XVTII w. I — Teles 
for, J — człowiek śnieau 
(istota żyją -a jakoby w Hi­
malajach), K — nie ma o 
czym mówić i kwita. Ł — ale 
tu pachnie, w — choroba po­
legająca na zmniejszaniu się 
ilości krwi w organizmie. N 
—są tam papierki z żabkami. 
P — kufajka pomarańczy. S 
— z Miletu, T — papierek 
nie bez znaczenia, V — cze­
pia się nie tylko psiego ogona, 
W — szkółka drzew. Y — man 
kiet z nią wygląda bardzo ład 
nie, Z — naramiennik z frędz 
la mi.

Pionowo: A — warsztaty 
tkackie, B — przed nocą, C 
— osoba wymieniona na weks 
łu trasowym, D — wraź1 i wy 
na piękno, E — ciosy, F — 
zapalenie migdałów podnle- 
biermych, G— negocjacje pro 
wadzone między państwami, 
H — dawna metoda leczenia 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR U

Poziomo: okapi, uezta, parowóz, „Atala”, drozd, kolonia, Anno­
pol, bęben, opora, kanarek, rolka, Osaka.

Pionowo: opak, Katon, A rai, polon, Iwan, treda, złom, „Aida”,
Inn, popas, sorek, zbir, obol, Anka, Nono, pora., laka.

W wyniku losowania nagrody w poetae! książek otrzymują: 
Jan Wołczkiewicz, Poznań; Anna Strzelewicz, Poznań; Marian 
Paterka, Jarocin,

Nagrody wyśle pocztą Wielkopolska Księgarnia Wysyłkowa,

oparta na rzekomo istnieją­
cym w świecie „fluidzie uni­
wersalnym”. K — taniec na 
czubkach palców. L — załącz­
nik, N — jeszcze nikomu na 
dłoni nie wyrósł, O — książ­
kowy jeleń na rykowisku, P 
— siostra Heliosa i Eos, grec 
ka bogini księżyca, R — punkt 
widzenia, z którego rozpatruje 
się daną rzecz, U — lekar­
stwo z wieloryba, V — po zło 
te płynął Jazon z argonauta­
mi.

Opr. Władysław Firlik

Na rozwiązania niniejszej 
krzyżówki — przesyłane wy­
łącznie na kartkach poczto­
wych z dopiskiem: „Krzyżów 
ka nr 20” — czekamy do piat 
ku. 9 czerwca br. Wśród czy 
telnlków. którzy prześla pra­
widłowe brzmienia haseł roz­
losujemy 3 książki no 100 zł. 
Nasz adres: „Głos Wielkopol­
ski”. 90-959 Poznań, skrytka 
pocztowa 1074.

Saluatore me spodziewał 
się tej małej knajpki na 
szosie wśród gór. Zapla­

nował bowiem, że niepostrze­
żenie dostaną się do opuszcza 
nej wioski indiańskiej.-

W czasie napadu na bank 
wszystko poszło dobrze, donó. 
ki Bryce, pocący się teraz obok 
niego nie stracił nerwów.

— Wierz mi chłopcze, że to 
było niepotrzebne. Myślę o 
strzale do portiera. Ten stary 
nie podniósł przecież na nas rę 
ki. Jeżeli umrze, a nas złapią, 
to będzie morderstwo. Ale na­
turalnie nie złapią nas.

Br we pocił ^ę. Nie tylko ze 
strachu, ale dlatego, że zepsu 
la się klimatyzacja w samocho 
dzie. Temperatura na zewnątrz 
wunostła 40 stopni, w aucie o 
10 stopni więcej.

— indiańska wioska musi 
Doczekać — powiedział Salua- 
tore — od niei bowiem droga 
nrowadzi do nikąd, a jeżeli ci 
ludzie w knajpie nas zauważą 
a w dodatku usłyszą meldunek 
w radio o naszym skoku, za­
stanowi ich co to za jedni ja­
dą wieczorem w góry, ^ie prze 
jeżdżą tedy zbyt wiele, aut. Po 
za tym chciałbym wiedzieć dla 
"zego ktoś zakłada knajpę w 
tym zapomnianym przez Boga 
kacie. Myślę, że musimy przyj 
rz^ć się bliżej temu lokalowi.

Zawrócił i pojechał z powro 
tern.

— Witajcie w domu Pustyn­
nego Lisa — powiedział mały 
człowieczek, kiedy Saluatore 
zatrzymał samochód. Miał na 
sobie podartą koszule. takież 
spodnie i sombrero, które pa­
miętało lepsze czasy.

— Pustynny Lis — zapytał 
Saluatore, wysiadając z samo 
chodu.

— W istocie nazywam się 
Dobbkins, ale wiele lat życia 
spędziłem nu pustyni i stąd 
wziął się mój nseudonim. Coś 
nie tok u panów?

— Zepsuła się klimatyzacja 
w naszym samochodzie. Jest 
tu jakiś mechanik?

Z domu wyszedł drugi męż­
czyzna, przepasany białym far 
tuchem kucharza.

— Stary Lis Pustynny jest 
najlepszym mechanikiem jak^e 
go panowie kiedykolwiek wi­
dzieli.

— Obu można łatwo sprząt­
nąć — szepnął Bryce.

— Nie bądź idiotą — odpo­
wiedział równie cicho Saluato­
re.

— Nazywam się Muggeridge. 
Peter Muggeridge. Lis i ja je 
steśmy wspólnikami. Właściwie 
sklep nie jest jeszcze otwarty, 
ale na pustyni jest się gościn­

nym. Co właściwie panowie 
tu robią?

— My... my jesteśmy turysta 
mi. Chcemy zobaczyć starą 
wioskę indiańską. Właściwie 
moglibyśmy zadać panom to 
samo pytanie. Ta górska dro 
ga nie jest przecież Broadwa- 
yem...

— Chcemy wypełnić lukę, ja 
ka istnieje tu w dziedzinie han 
dlu — odparł Muggeridge. — 
Wioska indiańska jest obecnie 
rezerwatem, zabytkiem. Przy- 
jedzie tu oglądać ją wielu lu­
dzi., którzy zechcą kupować je 
dzenie. napoje, spirytus.

— Chodźmy z tego upału — 
powiedział zabawny, mały czło 
wieczek — w środku jest zim 
ne piwo. Podczas kiedy pano­
wie będą się odświeżali, popa­
trzę na samochód.

ętalnatore wziął klucze so- 
Kj mochodowe i odłączył od 

nwh kluczyk od bagaż­
nika. Nie było potrzeby, aby 
stery oglądał worek pełen pie 
niędzy. Podczas gdy stary od­
jeżdżał samochodem na tył do 
mu. Saluatore i Bryce podążyli 
za kucharzem do wnętrza. Pi 
wo było zimne a w radiu na 
dawano informacje:

...z Yumy w Arizonie donie­
siono o napadzie na bank. Szef 
bandy mówił grubym głosem... 
— teraz nastąpił opis postaci 
Saluatore i Bryce’a. Kiedy spi 
ker rozpoczął nastęrmą wiado 
mość, wszedł do pokoju stary.

— Wiem już co się stało z 
klimatyzacja. Pas klinowy jest 
porwany. Trzeba poszukać no 
wego.

— To są właśnie oni, powie 
dział Muggeridge. patrząc na 
rewolwer, który Saluatore wy 
ciągncł błyskawicznie.

— A więc dlatego zatrzyma 
liście się tu — powiedział sta 
ry. — Ale dlaczego właśnie tu?

— To leżało w naszym pla­
nie. Mieliście pecha, nie trzeba 
było zakładać tu swego intere 
su.

— Pozwolisz komenderować 
sobą tym gangsterom? — za. 
pytał kucharz partnera. — My 
ślałem, że masz więcej odwagi.

Bryce podszedł do niego i u 
derzył go rewolwerem w 
twarz. Z policzka Muggeridge^ 
popłynęła krew.

— Nie muszą panowie używać 

w stosunku do nas gwałtu — 
powiedział Lis Pustynny. — 
Chcemy żyć z ludźmi w poko 
ju.

— Bardzo rozsądnie. Mam na 
dzieję, że pański partner rów 
nież pojął tę lekcję — powie­
dział Saluatore

—: A kiedy przyleci heliko­
pter, który przewiezie panów 
przez granicę? — zapytał Lis 
Pustynny,

Saluatore przeraził się.
—Skąd pan wie o helikop­

terze?
— Logika, mój młody p^zy 

jacielu. Logika pustynna. Coś, 
czego człowiek uczy się, kiedy 
przez lata całe jest zdany jedy 
nie na siebie. Jak i tego, że ni 
gdy nie wolno zostawić partne 
ra w potrzebie. Logiczne jest, 
że panowie musieli przygoto­
wać sie do ucieczki przez gra 
nicę. Wioska indiańska znajdu 
je się na końcu górskiej dro­
gi, a zatem tylko przy pomocy 
helikoptera mocą panowie u- 
ciec do Meksyku. Być może 
będzie to policyjny pilot, któ-^y 
zechce nodreperować nieco 
swa nędzną pensję. Mam ra­
cje?

Saluatore wymienił spojrzę, 
nie z Brycem.

— Tak, ma pan ra^ję, stary.-
— Bezpieczeństwo mego part 

nera jest dla mnie wszystkim 
i dlatego niech pan się mnie 
nie obawia. Nie podniosę na na 
nów reki. Czy mogę teraz iść na 
prawić klimatyzację w panów 
aucie? Jutro będzie gorący 
dzień, a bez klimatyzacji prze 
jechać 280 kilometrów...

Saluatore opuścił broń,
— Cieszy mnie, źe jest pan 

tak rozsądny. Myślę, że nasz 
przyjaciel Muggeridge myśli 
podobnie i zaoszczędzi nam kio 
potów. Zabijamy jedynie wte­
dy, kiedy jest to absolutnie ko 
nieczne. Zgadza się, Bryce?

Bryce skinął id milczeniu gło 
wą, a stary człowiek powie­
dział:

— Tak samo ja myślę, Tylko 
wtedy, kiedy jest to absolutnie 
konieczne.

1\ióc przeszła spokojnie. Kie 
Iw dy rano słońce wyszło 

zza gór, stary podjechał 
autem pod wejście do domu. 
Gangsterzy wsiedli a Saluato­
re uśmiechnął się do starego.

— Jest pan człowiekiem, któ 
ry dotrzymuje statua — powie 
dział i zapuścił silnik.

Lis Pustynny nie tylko zre 
per owal klimatyzację. Samo­
chód jechał teraz leniej niż 
przedtem, szybciej. Wkrótce 
Saluatore i Bryce byli wysoko 
w górach.

— Saluatore, na podłodze, o 
Boże, to na podłodze! — wy­
krzyknął nagle Bryce.

Saluatore nie tylko zobaczył 
ale i usłuszał. Dicumetrowy 
grzechotnik wysunął się spod 
siedzenia, a umieszczone rui o 
gonie grzechotki poruszały się 
tak szybko, że nie nadążało za 
nimi ludzkie oko. Ostatnim 
dźwiękiem jaki wydał Salunto 
re był przejmujący pisk i pilot 
helikoptera, lecący nad nimi, 
zobaczył jak oddala się od nie 
po przyrzeczone pięć tysięcy 
dolarów kiedy samochód spadł 
w przepaść i eksplodował.

— Tu YP-210. Przyślijcie m 
mochód na górską drogę, 1U0 
kilometrów przed wioska in­
diańską. Nie sanitarkę... I spie 
szyć się też nie musicie.

Sierżant Bamey Kownin 
przyglądał się ciekawie malut 
kiemu człowieczkowi, który 
przykucnął obok niego na nu 
styni.

— Jednego nie rozumiem, pa 
nie Dobbkins, jak to było z 
grzechotnikiem? Nie bał się 
pan, jadąc samochodem z ga­
rażu przed dom? A może ten 
gad znał pana?

Nie, ale ja za to znam, grze- 
chotniki. Samochód stał około 
pół godziny w pełnym słońcu 
i było w nim gorąco jak w pie 
cu. W takim upale grzechotniki 
chcą tylko spać, naturalnie je 
żeli się na nie nie nastapi. Kiedy 
jednak zaczęła działać klimaty 
zacja i w samochodzie zrobiło 
się chłodno, zaciekawiło to grze 
chotnika.

Lis Pustynny — Dobbkins — 
wstał, odwrócił się, ujął naczy 
nie z błękitną farbą, pedzel i 
dopńsał obok dwóch słóio na 
szyldzie „Bourbon., Beefsteak.." 
jeszcze dwa słowa: „Zwierzęta, 
pusty me”.

— Może pan mówić, co pan 
chce, ale ja nie złamałem swe 
got słowa. Nie podniosłem na 
nich ręki. Słowo się rzekło...

WILLIAM BRITTAIN

RYS. GWIDON MIKLASZEWSKI

PIŁKA

Gdy ogląda mecz, zupełnie nie wie co ma na talerzu.

byliście przeefw polskiej dru-♦ To za karę, że w naszym totku .a teraz — trwoga! — Deyna podaje do Szarmacha, ten ogry­
wa przeciwnika i... Ooo, przepraszamy za usterki—

—- Zaraz wrócę, tylko boję się, 
że mógłbym nie zdążyć na po­

czątek meczu!

„ROMANS TERESY HENNERT* 
— to film produkcji polskiej, ko­
lejna (po sfilmowanej niedawno 
przez Jana Rybkowskiego „Grani­
cy") współczesna ekranizacja po 
wieści Zofii Nałkowskiej. Auto­
rem scenariusza i reżyserem jest 
— debiutujący w obu tych rolach 
— wybitny aktor dramatyczny 
Ignacy Gogolewski.

— Długo nosiłem się z zamia­
rem ekranizacji tej powieści — 
mówił cn w jednym z wywiadów. 
— Wiedziałem, że sfilmowanie 
jej w warstwie proponowanej 
przez autorkę byłoby dla dzisiej­
szego widza jednostronne. Okres 
lat dwudziestych jest ściśle zwią 
zany z emocjami dni walki o od­
zyskanie niepodległości. Z nimi 
łączą się pieśni ułańskie, melo­

die wojskowe, które dotrwały do 
naszych dni. Ich echa przewija­
ją się przez cały film. Chciołem 
jak gdyby zderzyć gorzką prze­
cież akcję z optymizmem owych 
ułańskich obrazów, włączonych w 
typowo polski jesienny pejzaż. 
Natomiast cołą skomplikowaną 
opowieść o Teresie, Omskim, ro 
dżinie Gondziłłów oddałem w rę 
ce wybitnych, doświadczonych 
aktorów, wychodząc ze spraw­
dzonego teatralnego założenia, 
że właściwa obsada jest podsta­
wą sukcesu.

Spotykamy włęc w tym filmie 
Barbarę Brylską, Józefa Duriasza, 
Stanisława Zaczyka, Magdalenę 
Wołłejko, Józefa Pierackiego, 
Wieńczysława Glińskiego, Tadeu­
sza Janczara... „Gogolewski do­
brze poprowadził aktorów — 
stwierdza recenzent czasopisma 
„Ekran". — Brylska opanowana 
zewnętrznie, a prawdziwa „w 
środku". Wszystko, co było 
ogniem, było w niej samej. 
Prawdziwy, do bólu prawdziwy jest 
Gliński, podobnie jak i Janczar. 
W ich tonacji utrzymała się Kę­
pińska i chyba wszyscy pozosta 

li aktorzy"... (kos)

Można mieć i takiego stróża-
CAF — Camera Presa


